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N a j s t a r s z y  P i ł s u d c z y k
(w) T ak  nazw ał sam  siebie 

dzisiejszy S o len izan t n a jd o sto j­
n iejszy, w  w yw iadzie prasow ym , 
udzielonymi w  trzy  m iesiące po 
zgonie W ielkiego M arszałka.

— M ożna m nie uw ażać za p ie rw ­
szego P iłsudczyka. N apew no w szak­
że je stem  najsta rszym  Piłsudczy- 
k iem . I  naw et k iedyś, n a  zjeździe le ­
gionow ym  w  K ielcach, pow iedzia­
łem  legionistom , gdy m i m ów ili, jak  
im  jestem  b lisk i: „Ja  tu  m iędzy w a­
m i czuję się bliski, bo jestem  n a j­
starszym  Piłsudczykiem**.

G dybyśm y n ie znali przeb iegu  
życia i w ielk ich  zasług P an a  
P rezy d en ta  M ościckiego d la P o l­
ski -— jedno  to  ty lk o  określenie, 
że uw aża się za najstarszego  P ił­
sudczyka, w ystarczy ło  by, aby  w  
św iecie żo łnierzy K om endan ta  
z jednać M u najg łębszy  szacu­
nek.

N ie w ie lk a  ju ż  je s t liczba osób, 
k tó rzy  m ogli by  zaliczać się do 
tego g rona  n a js ta rszy ch  w y ­
znaw ców  ideologii Jó zefa  P ił­
sudskiego — jeszcze m niejsze 
zaś grono najb liższych  Jego  
w spółpracow ników .

Do n ich  zalicza się pro fesor Ig ­
nacy  M ościcki — a liczba la t tej 
Ich  blisk ie j znajom ości i w sp ó l­
n ej p racy  dosięga cy fry  cz te r­
dziestu.

Dziś już  ty lko  n a  palcach  bo ­
daj jednej rę k i policzyć m ożem y 
ty ch  z pośród żyjących, k tó ry m  
Józef P iłsudsk i m ów ił „ ty “ do 
końca Sw ego życia. N iezbity  
to  dow ód głębokiej p rzy jaźn i te ­
go „najw iększego n a  p rzestrzen i 
całej naszej h is to rii C złow ieka1'
— ja k  Józefa  P iłsudsk iego  n a ­
zw ał P a n  P rezy d en t w  p ie rw ­
szym  pozgonnym  orędziu. A 
w łaśn ie Ignacy  M ościcki należał 
do tego najściślejszego g rona 
p rzy jació ł W ielkiego M arszałka, 
w  k tó ry m  m ów iono sobie po 
im ieniu.

Z naną  je s t fo tografia  g rupo­
w a z p ierw szych  la t  p o b y tu  P a ­
n a  P rezy d en ta  w  Londynie. Są 
n a  n iej podobizny sześciu czy 
siedm iu  w y b itn y ch  działaczy 
Z agranicznego W ydzia łu  P.P.S., 
czynnego n a  ty m  teren ie . J e s t  
tam  Józef P iłsudsk i i obok Niego
— Ignacy  M ościcki. W ym ow ne 
św iadectw o p rzy jaźn i i w spół­
p racy  n a  ty m  jed y n y m  n a  owe 
czasy gruncie , n a  k tó ry m  m ogła 
w  m rokach  k o n sp irac ji k iełko­
w ać i rozw ijać  się po lska m yśl 
niepodległościow a.

B ył to  ro k  1895, -— całych  10 
la t p rzed  rew olucją , n a  k tó re j

p rzy jście  trzeb a  było przygoto­
w ać szerokie m asy lu d u  robocze­
go. R obił to  słow em  i p iórem  to ­
w arzysz Z iuk — pom agała m u 
g arstk a  n a jw iern ie jszy ch  d ru ­
hów.

P rzed tem  jeszcze m usiał być 
S yb ir P iłsudskiego  i ucieczka 
M ościckiego za g ran icę — zw y­
k ła  kolej ludzi, k tó rzy  nie n a le ­
żeli do pokolenia śpiących, łub  
zadow alających  się m arzen iam i 
o au tonom ii z łask i najm iłości- 
w iej panującego  nam  cara 
W szećhrosji...

Ignacy  M ościcki nie na  darm o 
m iał w  rodzie trad y c ję  n iepod­
ległościową. Może śm iało pow ie­
dzieć o sobie, ja k  Józef P iłsu d ­
ski, że b y ł „w ychow yw any 
w śród  w spom nień ro k u  1863 i 
p rzez jego uczestn ików " — oj­
ciec bow iem  i s try j P an a  P rezy ­
d en ta  b ra li udział w  P ow stan iu  
S tyczniow ym , m ia ł w ięc w  dzie­
ciństw ie sw oim  p rzed  oczym a 
żyw e p rzy k ład y  bohaterstw a.

A po tym  poszedł ty m  szla­
kiem , k tó ry m  szli n a jlep si z m ło­
dzieży polskiej pokolen ia po­
pow staniow ego: p raca  podziem ­
na, p rzem ycan ie  n ie legalne j b i­
buły, ta jn e  nauczanie.

Za to  o sta tn ie  m usia ł Ignacy 
M ościcki opuścić Rygę, w  k tó re j 
p rzeb y w ał n a  stud iach , o rgan i­
zując tam  rów nocześnie w śród 
kolegów  i żo łnierzy  garn izonu 
(oczyw iście rosy jsk iego) zakon­

sp irow ane kółka ośw iaty  ludo­
w ej.

W yjechał za g ran icę i od tej 
chw ili rozpoczyna się znajom ość 
z Józefem  P iłsudskim , k tó ra  
m iała  doprow adzić aż do tak iego  
na oczach naszych  w spaniałego 
ro zk w itu  n a  lin ii B elw eder — 
Zam ek.

Posłuchajm y, co m ów ią o ty ch  
p ierw szych  sw ych czasach Oni 
obaj.

P ierw szy  m ów ił na  te n  tem at 
M arszałek  P iłsudsk i następnego 
dn ia  po w yborze prof. M ościc­
kiego P rezy d en tem  Rzeczypo­
spolite j :

„Znam  prof. M ościckiego od b a r ­
dzo daw na i n ieraz w  m em  życiu, 
podróżując po św iecie, zaw adzałem  
o n iezw ykle gościnny i serdeczny je ­
go dom. P rzy jem nie  m i je st zazna­
czyć, iż w  m ojem  tu łaczem  n ieraz 
życiu, jak ie  pędziłem  w  m łodym  zu­
pełn ie  w ieku, dom  pp. M ościckich 
b y ł d la  m nie jednem  z p rzy jem n ie j­
szych odetchnień , k tó re  tem  m i jest 
droższe w e w spom nieniach, że w e­
w nętrzna  w ysoka k u ltu ra  gospoda­
rzy  nab y ta  przez w ychow anie p ra ­
w ie w  jednakow ych  ze m ną w a ru n ­
kach, p rzypom inała m i n ieraz s tra ­
cone już  wówczas d la  m nie życie w 
rodzinnem  cieple“.

Jeszcze w cześniej, — bo w  ro ­
k u  1907 -— pisząc do ś. p. Ignace­
go B oernera, k tó ry  po zlikw ido­
w an iu  przez m oskali s łynnej R e­
pu b lik i O strow ieckiej, jako  jej 
p rezy d en t zm uszony by ł uciec za 
g ran icę i po trzebow ał pom ocy— 
P iłsudsk i sk ierow uje  go do Ig n a­

cego M ościckiego p rzeb y w ające­
go w  S zw ajcarii. W  liście tym , 
datow anym  z Zakopanego, czy­
tam y:

„Jes t tam  dobry  m ój p rzy jacie l i 
bardzo serdeczny człowiek, Mościc- 
k i“.

A w  dalszym  ciągu h s tu  nazy ­
w a go „M ościkiem ":

...„napiszcie m i, natychm iast poślę 
lis t do M ościka o W as“.

P rezy d en t M ościcki w  k ilk a  
la t po w ypow iedzeniu  ty ch  słów , 
gdy już  Jego  w ielk i P rzy jac ie l 
nie należał do żyjących, m ów i:

— „Po raz p ierw szy spo tka liśm y  
się w  r. 1894 w  Londynie. M arsza­
łek  p rzebyw ał tam  dłuższy czas. 
N ie było to  jednorazow y ze tk n ię­
cie. W idyw aliśm y się w  rożnych o- 
kresach. K ażdorazow o, gdy n ie le ­
galn ie jeździł do k ra ju , te n  k o n ta k t 
u ry w a ł się. A le odśw ieżany b y ł za 
Jego powrotem*'.

T rudno  dziś w szystko to  p rzy ­
taczać, co p rzed  trzem a la ty  za­
no tow ał red . W rzos w  głośnym  
sw oim  w yw iadzie z P an em  P re ­
zyden tem  n a  tem a t Jego  stosun­
k u  do W ielkiego M arszałka. J e ­
dno w szakże w ypow iedzenie się 
P rezy d en ta  M ościckiego pow in­
no i m usi być p rzypom niane 
św ia tu  polskich obrońców  O j­
czyzny.

G dy prof. M ościckiem u zapro­
ponow ał M arszałek  P iłsu d sk i 
objęcie godności P rezy d en ta  
R zeczypospolitej — profesor, ja k  
sam  m ówi, p rzez całą noc b ił się 
z m yślam i.

„R ano Byłem zdecydow any: „T rze­
ba, to  trzeba** —  pow iedziałem  so­
bie. I  było m i w szystko jedno, czy 
n a  życzenie M arszałka m ia łbym  iść 
n a  ogień karab inów  m aszynow ych, 
czy zostać Prezydentem**.

T ak m ów i do nas ten  N a js ta r­
szy P iłsudczyk, p raw dziw y  żoł­
n ierz  K om endanta .

Dziś gdy z w oli W ielkiego 
M arszałka, zaaprobow anej przez 
Sejm  i S enat, p e łn ia  w ładzy  w  
p ań stw ie  n a  m ocy now ej k o n sty ­
tu c ji p rzeszła w  ręce P rezy d en ta  
R zeczypospolitej — chcem y i 
m usim y  w szystk ie p race  nasze i 
życie nasze ta k  ułożyć i p op ro ­
w adzić, aby  n ie ty lk o  n ie p rzy ­
czyniać k łopotów  P an u  P re z y ­
dentow i, ale n aw e t w  m iarę  sił 
pom óc M u w  ty m  tru d n y m  zada­
niu.

N ajs tarszy  P iłsudczyk  m oże 
być pew ien, że nie zaw iedzie Go 
n igdy  „stara  w iara", szczęśliwa, 
że m oże — ja k  On — nosić dum ­
ne m iano P iłsudczyków .

P a n  P rezy d en t Ignacy M ościc­
k i — nasz N ajs tarszy  P iłsudczyk  
— n iech  żyje!



Problem ukraiński w Polsce
S praw a uk raiń ska , k tó ra  w y p ły ­

n ę ła  już n a  p ierw szym  pośw iątecz- 
nym  posiedzeniu kom isji budżeto ­
w ej Sejm u, je s t u  nas w  Polsce za­
gadnien iem  ściśle w ew nętrznym  
i inaczej n ie  m oże być trak tow aną. 
Jeże li n aw e t is tn ie ją  w  nie j e le ­
m en ty  innego ch a rak te ru  ze w zglę­
du n a  obecność różnych odłam ów  
społeczeństw a ukraińsk iego  poza 
gran icam i P olsk i — to rów nież i one 
m ogą być u  nas rozpa tryw ane zaw - 
sze ty lko  z p u n k tu  w idzenia w e ­
w nętrznego  po lityk i naszego pań  - 
stw a.

Różne obce czynnik i s ta ra ją  się 
w przęgnąć tę  sp raw ę w  ry d w an  w ła ­
snych celów, zby t często sprzecz­
n ych  z celam i naszego państw a. N ie 
is tn ie je  zaś i n ie  m oże zaistnieć 
w spólna lin ia  po lityk i uk raińsk ie j, 
k tó ra  posiadałaby  ch a rak te r sam o­
dzielny. Poszczególne części społe­
czeństw a ukraińsk iego , znajdu jące 
się poza g ran icam i Polski, uległy  
sugestiom  tych  czynników , k tó re  
w y w iera ją  n a  n ie  w pływ  bezpośre­
dn i i rep rez en tu ją  w sk u tek  tego ro z ­
b ieżne m iędzy sobą tendencje. G dy­
by  zaś n aw et tak  n ie było  i sy tu a ­
cja  u leg ła  jak ie jś  zm ianie, to  i tak  
z p u n k tu  w idzenia polskiej rac ji 
stanu  obyw atele naszego państw a, 
bez w zględu n a  sw oje p rzekonan ia 
i narodow ość, n ie  m ogą kierow ać 
się n igdy  żadnym  innym  in te re ­
sem, jak  in te resem  P ań stw a P o lsk ie­
go, P aństw o P olsk ie je s t odpow ie­
dzialne za przyszłość w szystkich 
swoich ziem  i obyw ateli, będącycii 
w  gran icach  Polski, i to je s t naczel­
ny  i decydujący  m om ent w całej 
po lityce naszego państw a.

Jedność in teresów  ukraińsk ich , 
bez w zględu na g ran ice je st fikcja. 
T radycja, w  jak ie j w  osta tn ich  dzie­
sięcioleciach, jeżeli n ie  stuleciach, 
w zrasta ły  różne odłam y społeczeń­
stw a ukraińsk iego  i ich dzisiejsza 
rzeczyw istość n ie  d a ją  żadnych pod ­
staw  do tw ierdzenia , że ludność n a ­
rodow ości uk ra iń sk ie j, zam ieszkała 
w  Polsce, i je j przew ódcy m ogą w y ­
kraczać w  sw oim  działan iu  poza 
g ran ice P ań stw a  Polskiego. P rz e ­
ciwnie! Z w iązanie się ich n a jśc i­
ślejsze z polską rac ją  stanu, je j ce­
lam i i dążeniam i stanow i d la  lu d ­
ności u k ra iń sk ie j w  Polsce jedyny  
trw a ły  elem ent w szelkich działań 
i obliczeń. P ow iedział to  w yraźnie 
p rem ier gen. S ław oj-Składkow ski, 
m ów iąc w  kom isji budżetow ej S e j­
m u:

— „N a trzeźw ej opinii społecznej 
obydw u narodów , zm uszonych od 
w ieków  i n a  zawsze do w spółżycia 
w  państw ie  polskim  n a  w spólnej 
ziemi, zam ierzam  budow ać dalszą 
rea ln ą  i sp raw ied liw ą politykę".

Z rozum ienie tej p raw d y  dotarło  
ju ż  do św iadom ości n iek tó rych  od­
pow iedzia lnych kó ł ludności u k ra iń ­
skiej w  Polsce, ale n ie  w yciągnęły  
one do tąd  dość konsekw entnych  de- 
cyzyj z tej oceny sy tuacji. W n ie ­
k tó rych  kołach ludności uk ra iń sk ie j 
p o k u tu ją  w ciąż s ta re  p rzyzw yczaje­
n ia  i złudzenia. B yłoby rzeczą n a ­
d e r  w łaściw ą, aby w  te j dziedzinie 
nastąp iło  ja k  najszybciej zupełne 
o trzeźw ienie.

❖
A by ocenić siłę, rozm ieszczenie 

i uk ład  społeczny m niejszości ru s- 
k o -uk ra iń sk ie j w  Polsce, m usim y 
przede w szystk im  sięgnąć do cyfr, 
gdzie pod tym  w zględem  zarów no

na świecie, jak  i w  k ra ju  k rążą  n a j­

bardziej fan tastyczne obliczenia.
Oczywiście źródła uk ra iń sk ie  s ta ­

ra ją  się podaw ać cyfry  najwyższe. 
A gita torzy  ukraińscy  zagranicą nie 
w ahali się m ówić i pisać o... siedm iu 
m ilionach U kraińców  w  Polsce.

Jeden  z najpow ażniejszych s ta ­
tystyków  uk ra iń sk ich  d r W. K ubi- 
jow icz w  r. 1934 (w  Roczniku ukr. 
ekon. b iu ra) podał liczbę U k ra iń ­
ców w  Polsce n a  6.257.000, w  rok  
potem  (w  p racy  „L udnist u k ra jiń c- 
skych zem el“ ) zredukow ał ją  do 
6.188.000; w  następnym  roku  obni­
żył ją  do 6.042.000, by w  r. 1937 
dojść w reszcie do 5.850.000.

P ra w d a  p rzedstaw ia  się jed n ak  
inaczej. W edle spisu ludności z r. 
1931, k iedy  to  P o lska liczyła 
32.107.251 m ieszkańców , n a  m n ie j­
szość ru sk o -u k ra iń sk ą  przypadło  
4.754.049.

S tanow i to 14,8% ogółu ludności 
Polski.

Dziś w  Polsce żyje około 35 miln. 
ludzi, w ięc p rzy rost ludności w yno­
si około 3 m iliony. P rzybyło  więc 
rów nież i około 15% ludzi n a  te ry ­
toriach, zam ieszkałych przez lu d ­
ność rusko -uk raiń ską. M ożemy 
w ięc m ówić dziś o około 5.200.000 
ludzi, k tó rych  językiem  ojczystym  
je st język rusko-ukraińsk i.

Ja k  się p rzedstaw ia  rozm ieszcze­
nie te j ludności?

P rzy jm u jąc  dane, w ypośrodkow a- 
ne w  spisie ludności z 9 g ru d n ia  1931 
roku, o trzym ujem y następu jące  cy­
fry :

3.221.975 ludzi podało jako  ojczy­
sty  język  ukraińsk i,

1.219.647 — ruski,
709.088 — n a  Polesiu  określiło  

się jako  „tu tejsi".
Rozmieszczenie te j m asy etnicznej 

ru sko -uk ra iń sk ie j p rzedstaw ia  się— 
jeśli chodzi o najw iększe je j skup is­
k a  w  poszczególnych w ojew ódz­
tw ach  — następująco :

1.428.341 ludzi w  w ojew ództw ie 
w ołyńskim ,

1.069.107 ludzi w w ojew ództw ie 
lw ow skim ,

1.020.574 ludzi w  w ojew ództw ie 
stanisław ow skim ,

728.705 ludzi w  w ojew ództw ie 
tarnopolskim ,

346.247 ludzi w  w ojew ództw ie 
poleskim .

M ałe ug rupow an ia  spo tykam y w 
w ojew . lubelsk im  (74.000) i k rak o w ­
skim  (60.000); w  pozostałych w oje­
w ództw ach liczba U kraińców  czy 
R usinów  je s t znikom a.

T ak  m ów ią ścisłe cyfry, dotyczące 
rozm ieszczenia.

W tych  cyfrach przede w szystkim  
u d erza ją  dw a fak ty . Po p ierw sze: 
jed n a  trzecia  te j m niejszości n a ro ­
dow ej m an ifestu je  w yraźnie, że nie 
podziela ukraińsk iego  p rog ram u  po­
litycznego; m ilion k ilk ase t tysięcy 
ludzi uw aża się za „R usinów ".

Po w tó re : n a  Polesiu  is tn ie je  w iel­
ka, bo przeszło 700 tys. ludzi licząca 
g ru p a  „tu tejszych", z k tó re j —  jak  
tra fn ie  określa  d r  A lfons K rysińsk i 
w  sw ej p racy  „Ludność u k ra iń sk a  
w  Polsce" — „w yraźniejsze zarysy  
przyszłych narodow ości n ie  zdołały 
się do tąd  w yłonić, a k tó ra  ob ję ta  
je s t zasięgiem  2 języków : u k ra iń ­
skiego i białoruskiego".

Je ś li chodzi o całokształt zagad­
n ien ia ukraińsk iego  w  Polsce — U- 
k ra ińcy  szerm ują  dw om a tezam i, po 
pierw sze ■»— że zam ieszkują oni w 
Polsce w ielk i obszar, po d rugie —

że obszar ten  je s t narodow ościowo 
zw arty  i te ry to ria ln ie  jednolity .

Tylko pierw sza teza je s t p ra w ­
dziwa, d ru g a  zaś zupełn ie fałszyw a.

Zasięg te ry to ria ln y  języka u k ra iń - 
sko-ruskiego w  Polsce je s t rozległy, 
jeżeli p rzy jm iem y tę  część obszaru 
państw ow ego, n a  k tó rym  w y stęp u ­
je  ludność u k r.-ru sk a  w  liczbie, w y ­
noszącej chociażby 1%. O bszar ten  
obejm uje n iem al 1/3 pow ierzchni 
państw a. N a obszarze tym  żyło w 
r. 1931 dziesięć i pół m iliona ludzi, 
a w ięc w  przybliżen iu  1/3 ogółu lu ­
dności Polskiej.

A le d ruga  teza uk raińska , że ob­
szar ten  je s t narodow ościow o zw ar­
ty  i te ry to ria ln ie  jedno lity  — je st 
zupełnie fałszyw a. Nie ty lko  d la ­
tego, że istn ieje  tu  zróżnicow anie 
na „U kraińców ", „R usinów " i „ tu ­
tejszych". Ale przede w szystkim  
d la tego, że n a  tych 10.511.000 lu ­
dzi, m ieszkających na tym  obszarze, 
g ru p a  językow a u k ra iń sk o -ru sk a  
w ynosi ty lko  4.721.000 ludzi, czyli 
44,9% — a zatem  mniejszość.

Oczywiście w  całości terenu . W 
poszczególnych jego częściach m a ją  
U kra ińcy  w  szeregu pow iatów  w ięk ­
szość, ale jeśli m ow a o całym  te re ­
nie, to  niezbitym  je st faktem , 
stw ierdzonym  cyfrowo, że nie jest 
on an i jednolity , ani zw arty , jeno 
typow o m ieszany i rozproszkow any.

I to nie ty lko  z p u n k tu  w idzenia 
językow ego. Rów nież i w yznanio­
wego. P od tym  w zględem  bow iem  
m niejszość ok r.-ru ska  w Polsce dzie­
li się na dw a w ielk ie ugrupow ania: 
g recko-kato lick ie .obejm ujące oko­
ło 2.855.000 głów  (60% ). „Rozm ie­
szczenie te ry to ria ln e  obu w yznań 
je st bardzo charak terystyczne. Oto 
p raw ie  wszyscy gr.-kato licy  m iesz­
k a ją  n a  obszarze b. zaboru  au s triac ­
kiego, zaś p raw ie  wszyscy p raw o ­
sław ni n a  obszarze b. zaboru  ro sy j­
skiego. R ozgraniczenie to, będące 
jednym  z pozostałości w szechw ład­
nej niegdyś w  całej E uropie zasady 
„cuius regio eius religio", (czyje 
rządy, tego re lig ia ), stw orzyło tu  
gran icę w yznaniow ą tak  ośtro za ry ­
sow aną, że rów nej je j pod tym  
w zględem  nigdzie bodaj w  E uropie 
spotkać nie można. G ran ica ta  — 
to słynny  „kordon sokalski" na po ­
graniczu M ałopolski W schodniej z 
jednej strony, a W ołynia i C hełm ­
szczyzny z d rug iej".

N a tle  pow yższej analizy  cyfr si­
ły  i rozm ieszczenia ludności u k r.- 
ru sk ie j w  Polsce — dochodzim y do 
nas tępu jących  stw ierdzeń:

Ludność ta  za jm u je  w ielk i obszar, 
n a  k tó ry m  je d n ak  stanow i m n ie j­

szość (około 45% ). Poniew aż ró w ­
nocześnie ta  m niejszość je s t języko­
wo zróżnicow ana (w śród tych 45% 
około 28% U kraińców  i około 17% 
R usinów  i tu te jszych ), a zarazem  
w yznaniow o podzielona (60% gr.- 
k a t„  39% praw osł.) — upada ca łk o ­
w icie teza u k ra iń sk a  o „ jednolitoś­
ci" i „zaw artości" te renu , na k tó ­
rym  (jako  całości) liczbowo n a js il­
n iejszą g rupę rep rezen tu je  żywioł— 
polski.

*
Jeże li chodzi o w ysun ię te  w  S e j­

m ie przez posłów  uk ra iń sk ich  zarzu­
ty  pod adresem  społeczeństw a pol­
skiego w  zw iązku z zajściam i w Ma- 
łopolsce W schodniej, to podkreślić 
należy, że, jakko lw iek  podobne eks­
cesy są d la  państw ow ości polskiej 
szkodliw e i nie pow inny się k ie d y ­
kolw iek pow tórzyć, — to je d n ak  nie 
m ożna odpow iedzialności za ich do­
konanie k łaść w yłącznie n a  b a rk i 
zapalnych elem entów  polskiej m ło ­
dzieży, k tó ra  zajścia w yw ołała. B y­
li to spraw cy bezpośredni.

N atom iast za w ytw orzenie atm o­
sfery  sprzy ja jącej godnym  ubolew a ­
n ia  w ystąpieniom  odpow iedzialna 
je s t ta  część społeczeństw a u k ra iń ­
skiego oraz jego organizacje po lity ­
czne bądź społeczne, k tó re  n ie  ty lko 
n ie uczyniły  nic żeby doprow adzić 
do norm alizacji stosunków  pom ię­
dzy dw om a zam ieszkującym i ziem ie 
M ałopolski W schodniej odłam am i 
ludności, ale postępow aniem  swoim 
w yw oływ ały  ciągłe zadrażnienia. 
W m asach ludności u k ra iń sk ie j bądź 
rusińsk ie j tk w i n a tu ra ln a  dążność 
do zgodnego w spółżycia z Polakam i, 
odw iecznym i w spółgospodarzam i te ­
go k raju .

D ziałalność pew nych  czynników  
politycznych ze strony  uk raiń sk ie j 
od szeregu la t zm ierza do tego, żeby 
to  w spółżycie zamącić. S ta ra ją  się 
one w ytw orzyć n as tro je  antypolsk ie  
i antypaństw ow e, w yw ołać ruch  od­
środkow y, organizu jąc społeczeń­
stw o u k ra iń sk ie  w  duchu an ty p o l­
skim.

Tej czynnie agresyw nej postaw ie 
ze s trony  pew nych  czynników  u k ra ­
ińskich odpow iadała b ierność ze 
strony  polskiej. Obecne u ak ty w n ie ­
nie się elem en tu  polskiego w  M ało- 
polsce W schodniej oceniać należy 
pozytyw nie.

N ależy dążyć do tego, żeby w zra­
sta jąca  ak tyw ność ludności polskiej 
poszła po lin ii w ysiłków  twórczych, 
organizacyjnych, gospodarczych, 
społecznych i ku ltu a rln y ch , nie zaś 
zaogniających stosunki ekscesów.

Rzqd w sprawie żydowskiej
P rem ie r gen. S ław oj-Składkow ski 

dał odpow iedź n a  in te rpelację  pos. 
S kw arczyńskiego i tow. w  spraw ie 
em igracji żydow skiej w  celu ra d y ­
kalnego zm niejszenia ilości Żydów 
w  Polsce.

S tw ierdziw szy na w stęp ie n a jzu ­
pełn iejszą zgodę Rządu z poglądem  
in te rpe lan tów  na kw estię  em igracji 
żydow skiej, p. P re m ie r  m ów ił m. i. 
rzeczy spraw ę, dąży d rogą w łaści­
w ych posunięć n a  te ren ie  m iędzyna- 
d a le j:

„Rząd, zdając sobie z tego s tan u  
rodow ym , aby uzyskać te reny  imi- 
g racy jne  d la ludności, żydow skiej z 
Polski, zw łaszcza na obszarach n a ­
leżących do tych  państw , k tó re  z ty ­
tu łu  sw ojej ro li w  polityce św ia to ­
w ej oraz n a  podstaw ie swego te ry ­
toria lnego  s tan u  posiadania m ogą

się skutecznie przyczynić do pozy­
tyw nego rozw iązania tego p rob le­
m atu".

„W zw iązku ze sp raw ą uzyskania 
now ych lub  rozszerzenia is tn ie ją ­
cych ry n k ó w  im igracy jnych  pozo­
s ta ją  inne prob lem y em igracyjne, 
ja k  sp raw a finansów  d la realizacji 
p rog ram u  em igracyjnego, u reg u lo ­
w an ia kw esty j tra n sfe ru  likw idow a­
nego m ien ia  oraz k ap ita łu  itp. To­
też rząd  w  kom peten tnych  m in i­
sterstw ach , z M inisterstw em  S praw  
Z agranicznych n a  czele, w pełnym  
zrozum ieniu  w agi spraw y, już te raz  
p racu je  nad  szczegółowym  przygo­
tow aniem  każdego z nasuw ających  
się zagadnień  tak , aby rozw iązanie 
sp raw y  żydow skiej nie było  opóź­
nione żadnym i ham ulcam i, k tó rych  
usunięcie zależne je s t od rządu".



Sejm o niepodległościowcach
D ebata nad  budżetem  M in ister­

stw a O pieki Społecznej w  kom isjach 
obu izb naszego p arlam en tu  dała  
sposobność do publicznego podn ie­
sienia szeregu spraw , obchodzących 
żywo b. w ojskow ych, ja k  zaopatrze­
n ie  osób zasłużonych w  w alkach  o 
niepodległość, ren ty  inw alidzkie, 
em ery tu ry  i t. p.

Spraw ę tę  podniósł poseł Józef 
G ł o w a c k i ,  znający ją  z bliska, 
jako  d ługoletn i p rezes Zarządu 
G rodzkiego F ederac ji P. Z. O. O. w  
Poznaniu. Poseł G łow acki m ówił, 
ja k  następu je:

Żadne z zagadnień naszej rzeczy­
w istości polskiej n ie  pow raca tak  
często na łam y p rasy  i w  dyskus­
jach  publicznych jak  zagadnienie 
bezrobocia. T roska o los bezrobot­
nych znajdzie n iew ątp liw ie także i 
podczas dzisiejszej rozpraw y swój 
w łaściw y w ykaz i naczelne m iejsce 
w  rozw ażaniach W ysokiej Komisji.

Z kolei i ja  zam ierzam  skupić na 
chwilę uw agę W ysokiej K om isji nad  
pew ną określoną kategorią  bezro­
botnych a m ianow icie nad  bezro­
botnym i, uczestn ikam i w alk  o n ie­
podległość. Nie ty lko  nad  bezrobot­
nym i, lecz także nad niezdolnym i 
do pracy.

Od czasu naszych w alk  o n iepo­
dległość m inęło już przeszło 20 lat. 
N iejedno m iasto, zniszczone przez 
zaw ieruchę w ojenną, zostało odbu­
dowane, głębokie row y strzeleckie 
zasypane i z tru d em  n ieraz doszu­
kalibyśm y się w  te ren ie  d aw n ie j­
szych operacji w ojennych, w idocz­
nych śladów  zniszczenia.

A le człowieka, tego obyw atela- 
żołnierza, k tó ry  w ysiłk iem  swym, 
ofiarą i k rw ią  serdeczną dźw igał 
zręby naszej m łodej państw ow ości— 
w idzim y jeszcze. Je s t on m iędzy n a ­
mi, ży je i dzieli los naszych przeżyć 
i katak lizm ów  społecznych.

K iedy po w ojnie trzeba  było m y ­
śleć o organizow aniu  naszego życia 
państw ow ego i społecznego, n iejedno 
zagadnienie zostało zaniedbane 
w zględnie odłożone n a  dalszy plan.

Do tak ich  sp raw  należy także 
sp raw a opieki nad  bezrobotnym i i 
niezdolnym i do p racy  uczestn ikam i 
w alk  o niepodległość. Co p raw da w 
ostatn im  czasie w zrosło za in tereso ­
w anie tym i spraw am i. W idzim y 
p róby  rozw iązania tego zagadnien ia 
przez R ząd i przez Izby U staw odaw ­
cze. M uszę je d n ak  stw ierdzić, że 
dotychczasow a ustaw ow a opieka 
nad  bezrobotnym i i niezdolnym i do 
pracy, uczestn ikam i w alk  o n iepo­
dległość je s t n iedostateczna.

N ie m ogę bow iem  dopatryw ać się 
dostatecznego rozw iązania tego za­
gadnien ia ani przez środki p rze ­
w idziane w  ustaw ie z dnia 2 lipca 
1937 r. o zapew nien iu  p racy  uczest­
nikom  w alk  o niepodległość ani 
przez przyznanie zaopatrzen ia od­
znaczonych K rzyżem  Niepodległości, 
Liczba odznaczonych K rzyżem  N ie­
podległości je s t bow iem  ta k  nikła, 
że zaspakaja  ona ty lko  w  bardzo 
m ałym  stopniu  po trzeby  akc ji opie­
kuńczej.

N ie rozładow ała rów nież bezrobo­
cia w spom niana ustaw a, gdyż sto ­
sunek  przym usow ego za trudn ien ia  
w  zakładach  i przedsięb iorstw ach  
pryw atnych , sam orządow ych i p a ń ­
stw ow ych w  w ysokości 3 n a  100 
pracow ników  je s t n iedostateczny. 
W ielkie nasilen ie bezrobocia w śród 
uczestników  w alk  o niepodległość 
pozostało n ada l nierozw iązane.

P roblem  ten  je st szczególnie a k ­
tua lny  na ziem iach zachodnich, m o­
że najw ięcej w  W ielkopolsce, gdzie 
bezrobocie w śród pow stańców  w ie l­
kopolskich zawsze jeszcze je s t b a r ­
dzo dotk liw e i w ykazu je  objaw y 
niepokoju  społecznego.

N ależy zatem  pom yśleć o środ ­
kach zaradczych i przeciw działać 
złu. ś ro d k i finansow e na akcję 
opiekuńczą, łożone przez państw o 
są niedostateczne, m uszą one zatem  
znaleźć w przyszłych budżetach 
zw iększenie tym  w ięcej, że w  m iarę 
up ływ u la t liczba niezdolnych do 
pracy sta le w zrasta.

W ydaje mi się, że do tych­
czasowa pomoc finansow a, u- 
dzielana przez Rząd poszczególnym 
związkom  b. w ojskow ych je st za ła t­
w iona n iezadaw alająco. Nie widzę 
tu ta j dobrze przem yślanego planu.

N ależy sposób udzielan ia te j po­
mocy zreform ow ać, aby podział ten 
w ięcej spraw ied liw y i ażeby z tej 
pomocy nie korzysta ł ty lko  jeden  
lub dw a zw iązki uprzyw ilejow ane.

POMOC DLA WETERANÓW 
ARMII POLSKIEJ W AMERYCE.

Poseł P a n k i e w i c z ,  znany p o ­
dróżnik  i w yb itny  znaw ca spraw  
wychodźczych, złożył p rzede w szyst­
kim  w  im ieniu  prezydium  zjazdu 
Z w iązku Polaków  z Z agranicy  
Rządow i Rzeczypospolitej w y ra ­
zy serdecznego podziękow ania za 
wzięcie pod sw ą opiekę inw alidów  
W ojska Polskiego, zam ieszkałych 
w e F rancji. Z apew nienie im  pomocy 
je st naszym  długiem  honoru.

T aki sam dług honoru  m am y w 
stosunku  do w eteranów  A rm ii P o l­
skiej, walczących w  zaran iu  naszej 
niepodległości — obyw ateli S tanów  
Z jednoczonych A. P.

W iększość tych ochotników , k tó ­
rych  liczba dochodziła do 130.000 
w róciła do S tanów  Zjednoczonych, 
gdzie znaczny ich odsetek zna jdu je  
się obecnie w  ciężkiej sy tuacji m a­
te ria ln e j. Je d y n ą  opiekę spełnia nad  
n im i S tow arzyszenie W eteranów  
A rm ii Polskiej w  A m eryce, liczące 
około 5.000 członków.

W porozum ieniu  z pos. W agnerem  
pozwolę sobie zgłosić w nioski, zape­
w niające pomoc d la ochotników  A r­
m ii Polskiej w  S tanach  Z jednoczo­
nych  w  wysokości 20.000 zł.

Poza tym  koniecznym  je s t zaw ar­
cie porozum ienia m iędzy Rządem  
Polsk im  a R ządem  S tanów  Z jedno­
czonych w  spraw ie pom ocy le k a r ­
skiej d la  w eteranów  W ojska P o l­
skiego. P orozum ienie tak ie  zaw arły  
rządu  A nglii, B elgii i F rancji, n a to ­
m iast w  stosunku  do Polaków  nie 
m a ono zastosow ania.

EMERYTURY 
OSÓB WOJSKOWYCH.

W senackiej kom isji budżetow ej 
zab ra ł głos w  te j spraw ie sen B i- 
s p i n  g, zaznaczając na w stępie, że 
zaliczenie em ery tu r  oficerom  zeme- 
ry tow anym  przed  1 lu tego 1934 ro ­
k u  oraz po tym  term in ie, k ry je  w  
sobie dużą niespraw iedliw ość. M ów­
ca zapy tu je  więc, jak ie  sum y byłyby  
po trzebne, aby w yrów nać te  dw a ro ­
dzaje  em ery tu r  do jednego poziomu.

Stanow isko R ządu w  spraw ach  e- 
m ery ta ln y ch  p rzedstaw ił w icem ini­
s te r skarbu  G r o d y ń s k i  w  n a ­
stępu jący  sposób:

Co do py tan ia  sen. B ispinga w

spraw ie kosztów  ew entualnego  w y ­
rów nan ia różnicy m iędzy em ery tu ­
ram i t. z-w. punktow ym i, a zlo tow y­
m i ,to po trzebnych  liczb przytoczyć 
nie mogę, a to z tego w zględu, że dla 
uzyskania ich należałoby w szystkich 
em erytów  punktow ych  zaszerego 
wać w edług now ych przepisów  upo ­
sażeniowych. Na przeszkodzie tem u 
sto ją  olbrzym ie trudności technicz­
ne.

PENSJE ZASŁUŻONYCH.

W edle re fe ra tu  sen. W o l f a  
pensje zasłużonych d la dobra  i św ie­
tności narodu  i państw a p rzew idzia­
ne są na now y rok  budżetow y 
1939/40 w  następujących  cyfrach:

N a dzień 1 lipca 1938 r. było w e te ­
ranów  1863 roku  żonatych 22, sam o­
tnych  26, oraz w dów  702. K red y t na 
zaopatrzen ie tych osób p re lim inu je  
się na 670.000 zł. P raw dopodobnie 
nie będzie on w yczerpany, gdyż n ie ­
ste ty  liczba w eteranów  już dzisiaj 
zm niejsza się n iem al do połow y s ta ­
nu  z lipca roku  ubiegłego.

N a pensje  o rderu  V irtu ti M ilitari 
p re lim in u je  się zł. 1.725.000 d la oko­
ło 5.750 upraw nionych.

Ogólna ilość odznaczonych k rzy ­
żem niepodległości z m ieczam i w y ­
nosi 1.800 osób, zaś odznaczonych 
krzyżem  niepodległości 35.000 osób. 
W edług s ta ty sty k i M inisterstw a 
S karbu , pobiera ło  zaopatrzen ie z tej 
g rupy  z dniem  30 w rześn ia r. ub. 301 
odznaczonych, 167 wdów, 151 sierot 
i 100 rodziców, razem  719 osób. 
Przypuszczalnie w  okresie 1939—40 
ilość pobiera jących  zaopatrzenie o- 
siągnie cyfrę 750 osób. Ze w zględu 
n a  to kom isja  sejm ow a podw yższyła 
prelim inow aną n a  ten  cel kw otę o
45.000 zł., a w ięc do 1.045.000 zł.

LOS OCHOTNIKÓW.

P olska czyni w ielk ie w ysiłki, aby 
w yw iązać się na jlep ie j wobec tych, 
k tó rzy  sw ą ofiarnością i zdrow iem  
przyczynili się do odzyskania n iepo­
dległości. N iem niej je d n ak  is tn ie ją  
jeszcze g rupy  ludzi, k tó re  by w inne 
być przez państw o, ze w zględu na 
swe zasługi uw zględnione w  odpo­
w iednim  ustaw odaw stw ie. Je d n a  
grupa, to  ochotnicy w ojska po lsk ie­
go, k tó rym  trzebaby  zapew nić p rzy ­
najm n ie j p raw o  do obowiązkowego 
za trudn ien ia , jak  i innych św iadczeń 
z k tó rych  k o rzysta ją  obecnie uczest­
n icy  w alk  o niepodległość.

D ruga g rupa  to ci inw alidzi w o­
jenn i, k tó rzy  m ieszkają za g ran ica­
m i obecnej Rzeczypospolitej P o l­
skiej. Zgłosili się oni w  przełom o­
w ych chw ilach podczas w o jny  św ia­
tow ej, bezpośrednio po niej, jako  o- 
chotnicy  do różnych fo rm acji w oj­
ska polskiego ,a później w rócili do 
sw ych dom ów  i rodzin, do m iejsco­
wości zagranicznych. Są to  przew aż­
n ie obyw atele polscy, k tó rzy  obec­
n ie w  obcym  otoczeniu są często n a j­
zupełniej opuszczeni.

Ciężkie położenie ich daje  się od­
czuwać p rzede w szystk im  w  S ta ­
nach  Z jednoczonych, gdzie inw ali­
dzi w ojska am erykańsk iego  doznają 
szczególnej opieki i zaopatrzen ia ze 
strony  państw a, a nasi nie m a ją  n ie ­
raz najpo trzebn iejszych  środków  do 
życia. M inisterstw o S praw  Z ag ran i­
cznych w  w ielu  w ypadkach  śpieszy 
tym  opuszczonym  z pomocą, ale po ­
m oc ta  m a raczej c h a rak te r  doraźny 
i n ie  je s t o p arta  n a  obow iązku u s ta ­
wowym .

1 lu tego 1733 r. Z m arł A ugust 
I l-g i Mocny, k ró l polski i saski.

1 lutego 1930 r. Z m arł w e Lw o­
wie prof. B enedyk t Dybowski, zna­
kom ity  uczony-przyrodnik , patrio - 
ca, uczestn ik  pow stan ia 1863 r.

2 lu tego  1918 r. O ddziały polskie 
w yparły  bolszew ików  z B obruj ska, 
k tó ry  od tąd  s ta ł się ośrodkiem  o r­
ganizacyjnym  I K orpusu  Polskiego.

3 lu tego 1735 r. U rodził się w  
D ubiecku Ignacy  K rasicki, biskup, 
głośny pisarz polski, au to r b a jek  i 
satyr.

3 lu tego  1821 r. Z m arł w  W arsza­
w ie płk. Ja n  K ozietulski, uczestn ik  
w ojen napoleońskich; bohatersk ie j 
szarży szwoleżerów  w  w ąw ozie So- 
m o-S ierry  w  H iszpanii, w  1808 r.

3 lutego 1893 r. Z m arł w e F lo re n ­
cji Teofil L enartow icz, poeta, au to r 
„B itw y racław ick iej", „L irenk i", 
oraz w ielu  u tw orów  patrio tycznych.

4 lu tego  1505 r. U rodził się w  Żu- 
raw n ie  nad  D niestrem  M ikołaj Rej, 
znakom ity  p isarz i poeta; k tó ry  
p ierw szy w łaściw ie w prow adził ję ­
zyk polski do lite ra tu ry .

4 lutego 1915 r. Początek  nieszczę­
śliwej d la  R osjan  b itw y z N iem cam i 
w śród  jezior m azurskich.

4 lu tego 1921 r. N a m ocy u chw a­
ły  sejm ow ej w znow iony został d aw ­
ny  o rder „O rła B iałego", jako  n a j­
wyższe odznaczenia polskie, oraz 
ustanow iono o rd er „O drodzenia P o l­
ski" („Polonia R estitu ta").

5 lu tego 1655 r. W Sokołów ce pod 
Lw ow em  zm arł h e tm an  S tefan  
Czarniecki, bo h atersk i wódz za p a ­
now ania W ładysław a IV  i Ja n a  K a ­
zim ierza.

5 lutego 1904 r. W ybuch w ojny  
rosyj sko-j apońsk ie j.

5 lu tego 1919 r. Z aw arty  został 
u k ład  polsko-niem iecki, um ożliw ia­
jący  w ojskom  polskim  przejazd 
przez B iałystok, G rodno, W ołko- 
w ysk, na fro n t litew sk i przeciw  bo l­
szew ikom ; rów nocześnie N iem cy zo­
bow iązali się zwrócić nam  B ia ły ­
stok, G rodno i Brześć L itew ski.

6 lu tego  1922 r. K ard y n a ł A chilles 
R atti, by ły  nuncjusz w  Polsce, ob­
ran y  został papieżem , jako  P ius XI.

7 lu tego  1919 r. D yw izja gen. Że­
ligow skiego stoczyła b itw ę z bolsze­
w ikam i pod T yraspolem  n a  U k ra i­
nie.

7 lu tego 1920 r. Bolszewicy roz­
strze la li w  Irk u c k u  gen. A leksan­
d ra  K ołczaka, k tó ry  w  1918—20 r . 
by ł dow ódcą przeciw rew olucy jnej 
arm ii n a  S yberii i u tw orzy ł tam  
rząd  przeciw bolszew icki.

8 lu tego  1813 r. Z m arł w  D ubnie 
Tadeusz Czacki, znakom ity  p a tr io ­
ta, uczony, o rgan izato r szkolnictw a 
n a  Rusi, założyciel słynnego liceum  
w  K rzem ieńcu.

9 lu tego  1339 r. N a m ocy uk ład u  
z Czecham i k ró l K azim ierz W ielki 
odstąp ił im Śląsk, k tó ry  dopiero, po  
w ojnie św iatow ej częściowo został 
przez Polskę odzyskany.

9 lu tego  1918 r. Z aw arty  został 
w  Brześciu litew sk im  tra k ta t  pom ię­
dzy N iem cam i a U krainą , na k tó re ­
go m ocy ziem ia chełm ska odchodzi­
ła  do U krainy , a M ałopolska w scho­
dn ia m ia ła  tw orzyć osobną p ro w in ­
cję uk raiń ską . T ra k ta t brzesk i w y ­
w ołał przeciw ko N iem com  n iesły ­
chane oburzenie w  całej Polsce.

10 lutego 1648 r. K ró l W ładysław  
IV  w ydał p rzyw ile j n a  założenie 
pod W arszaw ą m iasteczka P rag i, 
k tó rej nazw a pochodzi od „p raże­
nia", czyli w ypalan ia  lasów, n iegdyś 
n a  ty m  brzegu W isły istn iejących .

10 lutego 1919 r. Józef P iłsudsk i, 
jako  N aczelnik P aństw a, o tw orzył 
w  W arszaw ie p ierw sze zebran ie S e j­
m u U stawodaw czego.

10 lu tego  1920 r. W ojsko po lsk ie 
zajęło Ł uck  i do tarło  do brzegów  
B ałtyku .

11 lu tego  1929 r. O głoszenie n ie ­
zależnego p ań stw a papieskiego, 
zw anego W atykańsk im ; obejm uje 
ono pałac pap iesk i (W atykan) w  
Rzym ie w raz z rozległym i ogroda­
mi, p lac i kościół św. P io tra , oraz 
n iek tó re  m ałe te re n y  pod Rzym em , 
w reszcie rezydencję le tn ią  papieża, 
C astel Gandolfo.

12 lu tego  1798 r. Z m arł n a  w y ­
gnan iu  w  P e te rsb u rg u  S tan is ław  
A ugust Poniatow ski, o sta tn i k ró l 
polski.
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Juliusz K afien-B androw ski: „W spo­
m nien ia  i nadzieje'*. — B iblioteczka 
U niw ersy te tów  Ludow ych — stron  
143.

W książce tej p rzedziw nym  k u n ­
sztem  i śm iałą syn tezą łączy K aden- 
B androw sk i ludzi P o lsk i odradzaj ą- 
cej się —■ starych  wodzów, ja k  ich 
żartob liw ie nazyw a — z m łodym  po ­
koleniem , z ludźm i, k tó rzy  Polskę 
odrodzoną budują .

P iłsudczycy w  książce te] — _ to 
już legenda — legenda wolności. 
U łan i B eliny  „żyw a legenda, zjeż­
dżająca n a  ziem ię niew oli ze sław ­
nych  la t wolności".

M ączka, Żuliński, B elina, W yczół­
kow ski, Choynow ski, S trug  — żyw a 
h is to ria  odradzającej się ojczyzny 
i oto jesteśm y już w  Polsce odrodzo­
nej, gospodarującej — synow ie P ił- 
sudczyków  w  obozie junaków , w 
podchorążów ce, b u d u ją  drogi, uczą 
się znosić tru d  służby żołnierskiej.

K siążka m ądra , serdeczna i po ­
trzebna. P o trzebna  m łodym , k tó rzy  
Polskę id ą  budow ać, aby oprzeć się 
m ogli o polotną, żarliw ą, ja k  skała 
tw ardą , m iłość ojczyzny „starych 
wodzów".

K onrad  W rzos: „P u łkow nik  Józef 
Beck" — stro n  104.

K siążka W rzosa pokazuje m in i­
s tra  zbliska, w zaciszu dom ow ym  i 
p rzy  pracy. D zieciństw o i w czesna 
młodość, środow isko, w  k tó ry m  w y ­
chow ał się m in iste r, początki jego 
działalności niepodległościow ej 
fak ty  szerszem u ogółowi n ie  znane
 bodaj po raz p ierw szy  zostały u-
jaw nione w  te j książce.

Pow ściągliw y, n ie ledw ie oschły o- 
p is urozm aiconych, a niebezpiecz­
nych  przygód obyw ate la H alskiego 
(pseudonim  J. B ecka w  tej peow iac- 
kiej m isji) w  Rosji, la tem  1918, czy­
ta  się n ieom al ja k  powieść a w a n tu r­
nicza. Szczególnie też ciekaw y jest 
rozdział, w  k tó ry m  W rzos um ia ł w  
sposób jasny  i p rzekonyw ujący  po­
kazać konsekw encję i planow ość po­
szczególnych etapów  „k a rie ry "  pułk. 
B ecka u  boku W ielkiego M arszałka: 
w szystk ie funkcje, jak ie  m u  M arsza­
łek  ko le jno  pow ierzał, by ły  stopnio­
w ym  i w szechstronnym  przygo tow a­
niem  do stanow iska m in is tra  spraw  
zagranicznych, k o n ty n u a to ra  p o lity ­
k i zagranicznej Józefa P iłsudskiego.

Rozdział p. t. „Z b liska" opisuje 
otoczenie i try b  życia m in istra ; roz­
dział p. t. „Szef" p rzedstaw ia  szcze­
gółow o techn ikę jego pracy , stosu­
n ek  do podw ładnych. W ogólnych 
co p raw d a  zarysach, ale bardzo j a ­
sno i p rzystępn ie  podane są w  tej 
książce w ytyczne i s ty l po lityk i m i­
n is tra  B ecka oraz jego zasadnicze 
osiągnięcia aż do Zaolzia w łącznie.

K siążką została w y d an a  starannie , 
z k ilk u  in te resu jącym i fotografiam i.

Ju liu sz  Łukasiew icz, am basador 
R. P . w  P aryżu : „Polska je s t M ocar­
stw em " — stron  62.

K siążka ta  u k azu je  nam  cało­
k sz ta łt po lityk i zagranicznej P o lsk i 
Odrodzonej. W idzim y z n ie j jasno, iż 
po lityka zagran iczna P o lsk i idzie po 
lin ii w ytyczonej przez W ielkiego 
M arszałka — po lin ii prow adzącej 
do w ielkości Rzeczypospolitej.

W lite ra tu rz e  naszej n ie  było  do­
tychczas tak  jasno  przedstaw ionego 
i ta k  konsekw entn ie  p rzeprow adzo­
nego obrazu naszej pokojow ej w alk i
0 potęgę Rzeczypospolitej. Szczegól­
n ie  n a  tle  osta tn ich  dokonań  naszej 
p o lity k i zagranicznej ry su je  się 
prze jrzyście  w zrasta jące  w ciąż zn a­
czenie P o lsk i jako  now ego m o car­
stw a środkow ej Europy.

S ty l au to ra  jasny , k o n stru k ty w n y
1 spokojny — stw arza  atm osferę p e ł­
n ą  pow agi i odpow iedzialności — 
k tó ra  n ad a je  szczególne znaczenie 
te j lekturze.

NA TYDZIEŃ PROPAGANDY TRZEŹWOŚCI DLA UŻYTKU ŚWIETLIC

Trzeźwość obywateli podsiaw q  
obronności państwa

U staw a przeciw alkoholow a z dn. 
21.III. 1931, w ydana n iew ątp liw ie 
przy  w spółdziałan iu  w ładz w ojsko­
wych, zab ran ia  „sprzedaży i poda­
w an ia napojów , zaw ierających  w ię­
cej niż 4,5 pet alkoholu, na całym  
obszarze zabudow ań w ojskow ych i 
w  obozach w ojskow ych z w y jątk iem  
kasyn  oficerskich i podoficerskich, 
o ile im w ładze w ojskow e na '^o ze­
zw olą a w łaściw ie w ładze skarbow e 
w ydadzą odpow iednie u p raw n ie ­
nie".

W konsekw encji tego alkohol 
skreślony je st z w ojskow ej rac ji ży ­
w nościowej pokojow ej jak  i w o jen ­
nej ,sk lepy spożywcze w ojskow e na 
te ren ie  koszar n ie  m ają  p raw a 
sprzedaży napojów  o zaw artości a l­
koholu  pow yżej 4,5 pet, dowódca 
m a praw o zabronić wzgl. żądać za­
b ron ien ia  sprzedaży i podaw an ia ta ­
kich napojów  w  obozach w ojsko­
wych, a w edług  m ego zdania także 
n a  kw aterach , zajm ow anych przez 
w ojsko w czasie ćw iczeń i m anew ­
rów. W kasynach  oficerskich i po­
doficerskich  sprzedaż i podaw anie 
napojów  zaw ierających  w ięcej niż 
4,5 pet alkoholu  uzależnione je s t od 
zgody przełożonego i oczywiście od 
u p raw n ien ia  w ładz skarbow ych. 
A czkolw iek kasyna  n ie są w  swej 
istocie in sty tuc jam i służbow ym i, to 
jed n ak  w  spraw ie podaw ania a lk o ­
holu uzależnione są od decyzji p rze ­
łożonego, k tó ry  może w ydać zezw o­
lenie i m oże je  cofnąć. N adto k a ż ­
dy żołnierz odpow iada za sam  fak t 
up ic ia  się.

S tanow isko w ładz w ojskow ych 
je st do pew nego stopnia połowiczne, 
w  dzisiejszych je d n ak  w arunkach  
jedyn ie  m ożliw e; alkohol został 
strącony  z p iedesta łu  czynnika po­
żytecznego d la  w ojska i u sun ię ty  z 
rac ji żyw nościow ych służbow ych i 
zabroniono jego używ ania po lo k a­
lach służbow ych; co do spożycia a l­
koholu  w  w aru n k ach  p ryw atnych  
zarządzenia w ojskow e n ie m ogą iść 
dalej niż ogólne zarządzenia w ładz 
państw ow ych.

*
S tanow isko  w ładz w ojskow ych 

w zględem  spożycia alkoholu  w  w o j­
sku  uzasadnione je s t dostatecznie 
dośw iadczeniam i n ad  w pływ em  a l­
koholu  n a  u stró j ludzki. N ie będę 
tu  rozw odził się nad  tą  spraw ą, ale 
w spom nę, że od czasów K rapelina  
w iem y, że szkodliw y w pływ  naw et 
m ałej daw ki alkoholu  na czynności 
ludzkie, zw łaszcza n a  system  n e r­
wowy, trw a  dość długo, pow yżej 24 
godzin; sum ienni ch iru rdzy  u n ik a ją  
alkoholu  w  wieczór, poprzedzający 
dzień operacyjny.

N atom iast przytoczę dośw iadcze­
n ia nad  w pływ em  alkoholu  n a  p ew ­
ne czyności ściśle w ojskow e. L ekarz 
n iem iecki M atthaei w ykonał n as tę ­
pu jące  dośw iadczenie; żołnierze z 
dw óch kom panii o trzym ali po, 100 
cm3 w ódki do spożycia, z trzeciej 
n ie  o trzym ali w ódki — następn ie  
nakazano  m arsz n a  30 km ; z kom ­
panii, k tó re  p iły  w ódkę, n ie  u k o ń ­
czyło m arszu  22 i 20 żołnierzy z k o m ­
panii, k tó ra  n ie  piła, jeden  żołnierz. 
W innym  analogicznym  dośw iadcze­
n iu  m arsz n a  100 km  ukończyło 92 
pet tych, k tó rzy  n ie o trzym ali w ód­
ki, 46 pet tych, k tó rzy  o trzym ali 
w ódkę. D ośw iadczenia z celnością

strzałów  przeprow adził szwedzki 
podporucznik  Bengt-B oy z pom o­
cą lekarzy  w ojskow ych z 6 doskona­
łym i strzelcam i: 3 podoficeram i i 3 
szeregowcam i. Różne próby  s trze­
lan ia  przeprow adził w  2 seriach: I 
bez spożycia alkoholu, II w  30 m i­
n u t po spożyciu alkoholu (100 cm'i 
kon iaku ). W strze lan iu  serii II w y ­
n ik i by ły  w yb itn ie  gorsze. P odob­
nych dośw iadczeń z podobnym i w y ­
nikam i m am y dziś już bardzo dużo.

Również odporność na choroby 
jest po spożyciu alkoholu  znacznie 
m niejsza, a w ięc n a  u d ar słoneczny 
i cieplny, odm rożenia, choroby 
płuc, przew odu pokarm ow ego, cho­
roby zakaźne, w eneryczne. O dnoś­
nie do chorób w enerycznych jest 
rzeczą udow odnioną, że zarażenie 
nas tępu je  najczęściej w  okresie 
upicia się. P am ię tać należy, że a r ­
m ia n iem iecka za okres w ojny  św ia­
tow ej liczyła 523.000 chorych w e­
nerycznie, co rów na się stracie
15.690.000 dni i 78.150.000 mk.

N iem niej groźne a m oże g roźn ie j­
sze sk u tk i może w yw ołać nadużycie 
alkoholu  w  zakresie m orale żołnie­
rza. A lkohol je s t pośrednik iem  
szpiegów. P rzestępstw a przeciw  
dyscyplin ie w ojskow ej jakże częste 
są pod w pływ ein  alkoholu. N a 918 
spraw  szeregowców, sądzonych w 
sądzie okręgow ym  w W arszaw ie w 
la tach  pow ojennych, stw ierdził p łk  
d r N elken 73 spraw y, tj. 8 pet w  n a ­
stępstw ie ostrego upicia się. W cza­
sie w ojny  alkohol jeszcze częściej 
s ta je  się przyczyną konflik tów  żoł­
n ierza z p raw em  i karnością. T en­
że znakom ity  p sych ia tra  p łk  d r N el­
ken  podaje w swej sta tystyce p rze ­
stępstw  w  arm ii austr. w schodnio- 
galicyjskiej za la ta  1914—;1917 ilość 
przestępstw , popełnionych pod 
w pływ em  alkoholu, n a  17 pet ogól­
nej przestępczości.

D obitny p rzyk ład  szkodliwości 
działan ia alkoholu  n a  działan ia w o­
jenne podaje H ans S chm id t w p ra ­
cy „W arum  haben  f ir  den K rieg  
verlo len“ i). O pisuje on 3 ofensy­
w y niem ieckie n a  w iosnę r. 1918 na 
froncie zachodnim , w  k tó rym  b ra ł 
udział jako  dca baonu. O fensyw y 
początkowo szły dobrze ,ale za łam a­
ły  się. P rzyczyny d o p atru je  się w  
tym , że po zdobyciu m iast i m iaste­
czek francusk ich  rozpoczynało się 
g rom adne picie w in i innych n apo ­
jów  spiry tusow ych, słab ła zdolność 
m arszow a i w ytrzym ałość żołnierza, 
słabło zaopatrzenie frontow ych od­
działów, p rzesuw anie rezerw . P rz y ­
tacza dosłow ny rozkaz pułkow y, 
w ydany  n a  podstaw ie rozkazu w yż­
szych w ładz:

„Po zdobyciu A lbert, M oreuli i 
Soissons u tk n ę ła  dobrze p o stęp u ją ­
ca ofensyw a poniew aż w ojska bez­
m yślnie się poup ija ły  i niezdolne 
były do parc ia  naprzód".

W inę tego stanu  rzeczy p rzyp isu ­
je  w yższem u dow ództw u, k tó re  nie 
uznało alkoholu  za w ręcz szkodli­
wy, ale n aw e t w idziało w  nim  ro ­
dzaj boźca d la żołnierza i daw ało 
alkohol w  ra c ji żyw nościow ej żoł­
n iersk iej. W spom ina o tym , że n a  
odpraw ach wyższych dowódców, 
odbytych przed  ofensyw ą, m yślano

i) „Dlaczego p rzegraliśm y w o j­
nę". B erlin  1925. W yd. III. S tr. 80.

o różnych drobnych  szczegółach, a 
zapom niano o niebezpieczeństw ie 
alkoholu. Że S chm idt m a dużo r a ­
cji św iadczy zdanie L udeudorffa  w  
liście do innego au to ra  w  te j sp ra ­
w ie: „G dybyśm y n ie znaleźli a lko ­
holu, bylibyśm y z naszą ofensyw ą 
m arcow ą 1918 r. dalej zaszli. K ła ­
dzie pan  słusznie palec w  bolącą ra  
n ę “.

A rgum en tu  innego rodzaju  dla 
udow odnienia szkodliwości alkoho­
lu d la  walczącej arm ii dostarcza roz­
wój naszej ofensyw y z nad  W iep­
rza i N iem na w  r. 1920. Cnoty ry ­
cerskie naszego żołnierza: odwaga, 
w ytrw ałość n a  tru d y  bojów  i m a r­
szów m ogły zabłysnąć, bo ich nie 
tłum iono alkoholem .

Z agadnienie alkoholizm u w  od­
niesien iu  do kw estii obrony k ra ju  
zasadniczo, aczkolw iek się rozsze­
rza, w inno być analogicznie, p o sta­
w ione ja k  w  stosunku  do w ojska.

T rudność pow staje  w łaśn ie przy  
rea lizacji w niosków  w yprow adzo­
nych z faktów .

Oczywiście najp rostsze w yjście 
stanow iłaby  abstynencja. R uch ab ­
stynenck i bardzo rozpow szechniony 
w  innych k ra ja ch  (F in landia , Szw e­
cja, N orw egia, S zw ajcaria ), u nas 
stosunkow o słaby, n iew ątp liw ie  za­
sługuje n a  ja k  najżyw sze uznanie. 
N iestety  spożycie alkoholu  spraw ia 
ludziom  przyjem ność i n ie  ła tw o  lu ­
dzie tej p rzyjem ności się w yrzekną. 
Zakazy, ja k  uczą dośw iadczenia w  
państw ach , k tó re  w prow adziły  p ro ­
hibicję, rów nież n ie prow adzą do 
celu. N ależy w ięc w ybrać drogę 
pośrednią.

T rzeba zatem  uczyć, że alkohol 
je s t szkodliw y, zw łaszcza sta le u ży ­
w any, że je s t szczególnie szkodliw y 
d la m łodszych organizm ów  i że trz e ­
ba w ykonyw ać nakazy  polskiej u- 
staw y przeciw alkoholow ej, zab ra ­
n ia jącej sprzedaży i podaw ania n a ­
pojów  m łodzieży do 21 r. życia, że 
p ijaństw o  rodziców  szkodzi ich 
przyszłym  dzieciom, ru jn u je  rodzi­
nę, że w rażliw ość n a  olkohol je s t 
rozm aita, że alkohol obniża sp raw ­
ność um ysłu  i ciała, że szkodzi w y ­
b itn ie  sportow com , że obniża w a r­
tość szkoleniow ą i bojow ą żołnie­
rza, że n a  te ren ie  arm ii w alczącej 
alkohol może się znajdow ać ty lko  w 
kom paniach  san ita rn y ch  i szp ita­
lach d la uży tku  chorych i rannych. 
T rzeba rów nież dążyć do w y tw orze­
n ia się p rzekonania, że stan  upicia 
się n ie  może być gloryfikow any, 
lecz w  najlepszym  razie m oże w zbu­
dzać politow anie. T rzeba zabronić 
rek lam ow an ia  alkoholow ych n apo ­
jów  jako  napojów  zdrow otnych i 
leczniczych, trzeba  poprzeć budzą­
cy się p rzem ysł napojów  owoco­
w ych bezalkoholow ych („p łynny  
ow oc"), trzeb a  dochód z m onopolu 
sp iry tusow ego w  w iększej m ierze 
przeznaczyć na uśw iadam ianie o 
szkodliw ości alkoholu, trzeb a  poczy­
nić zm iany  w  obchodzeniu różnych 
uroczystości dom ow ych i społecz­
nych, połączonych dziś najczęściej 
z nadm iernym  używ aniem  alkoholu,

P łk . d r  Teofil K ucharsk i,
D ocent U n iw ersy te tu  Poznańskiego.



Żołnierz polski wartościowym nabytkiem  kultury
Program pracy w ychow aw czo-obyw alelsk iej

W ieloletn ia p raca  działaczy niepo ­
dległościow ych przed  w ojną św ia to ­
w ą nad  w ytw orzeniem  k a d r  w ojsko­
w ych oraz udział w  ochotniczych 
fo rm acjach  dały  nam  w  chw ili roz­
strzygającej w alk i o niepodległość 
w  listopadzie 1918 r. liczne rzesze o- 
fiarnych  i k a rnych  żołnierzy - oby­
w ateli, na k tó rych  w ypróbow anej 
dzielności oparł się zrąb odrodzone­
go w ojska polskiego. Ten typ  żoł­
n ie rza  polskiego określił Józef P ił­
sudski jako  najw artościow szą zdo­
bycz odrodzonej Rzeczypospolitej 
Polskiej, jako  now y n ab y tek  k u ltu ­
ralny .

M yśl u trw a le n ia  i pow iększenia 
tego n ab y tk u  ku ltu ra ln eg o  p rzy ­
św iecała założycielom  F ed erac ji P. 
Z. O. O., co zostało uw ydatn ione w  
art. 3 s ta tu tu .

U stęp s ta tu tu , stw ierdzający , że 
zadaniem  F ed erac ji je s t „u rab ian ie  
w  zw iązkach ty p u  ofiarnego, k a rn e ­
go i św iadom ego swoich obow iąz­
ków  oraz w yszkolonego obyw atela- 
żo łn ierza11, n ak ład a  różnorak ie obo­
w iązki, k tó rych  w ypełn ien ie zacieś­
n i w ięź ideow ą w śród członków 
zw iązków  sfederow anych  oraz u ła ­
tw i im  rozeznaw anie się w  donio­
słych zagadnien iach  państw ow ych, 
um ożliw i im św iadom y udział w 
p racach  państw ow o - tw órczych.

Pojęcie żołnierz - obyw atel stano ­
w i syntezę pojęć dość n iew spó łm ier­
nych. O ile z w yrazem  „żołnierz11 łą ­
czym y pojęcie obrońcy ojczyzny, 
św iadom ego swoich zadań  i obo­
w iązków , o ty le  w yraz „obyw atel11 
m a szersze znaczenie, łączym y z nim  
cały szereg pojęć z zakresu  życia 
publicznego, k tó re  w ym agają  m ozol­
nego uzgodnienia m iędzy sobą, co 
je st niem ożliw e bez pew nego w ysił­
ku  um ysłowego. D latego też w  po ­
tocznej m ow ie często uderza  nas 
p ły tk ie  u jm ow anie obow iązków  i 
p raw  obyw ate la i sta le  z tym  w a l­
czymy.

O byw atel — to o rganizator w yż­
szej jedności sił, g rup  społecznych 
d la dobra pow szechno - państw ow e­
go. W iem y zaś, że te  siły, te  grupy  
społeczne p rzedstaw ia ją  rozbieżność 
dążeń, k tó re  tru d n o  uzgodnić, m ię­
dzy k tó ry m i jed n ak  należy znaleźć 
pośredn ią drogę, doprow adzić do 
kom prom isu, by  w przągnąć je  do 
pracy  w  stosunku  do nich  n a d rz ę d ­
nej, państw ow ej.

Ta koordynacja  sił społecznych, 
k lasow ych, stanow ych, grupow ych 
i t. p. w ym aga rozbudzenia w  społe­
czeństw ie w yższych dążeń ducho­
w ych i p row adzi do w ytw orzenia 
praw dziw ej k u ltu ry  obyw atelskiej, 
a zatem  wyższego poziom u k u ltu ry  
m oralnej. W iększe n arody  i w iększe 
państw a bez tak ie j k u ltu ry  n ie m o­
gą w prost istnieć ze w zględu na zło­
żoność form  dzisiejszego życia p u ­
blicznego. W spółpracę m iędzy ludź­
m i u ła tw ia ją  ty lko  uczucia sz lachet­
niejsze, w szelkie w ięc dążenie do 
w yłączności p a rty jn e j stanow i obn i­
żenie się tych uczuć, czyli pow oduje 
obniżenie się także k u ltu ry  po litycz­
nej- O byw atelow i przyśw ieca ideał 
k u ltu ry  państw ow ej, a ideały  k la ­
sowe, p a rty jn e  i t. p. często stanow ią 
je j zaprzeczenie.

K om batanci, zgrupow ani w  zw ią­
zkach sfederow anych, je ś li zna jdą  
się w  tak im  położeniu, iż pow inni 
w ybierać m iędzy ideałam i g ru p o ­
wym i, a ideałem  państw ow ym , m a­
ją  zgodnie ze sw oją trad y c ją  żoł­

n ie rsk ą  ty lko  jeden  w ybór: opow ie­
dzieć się za państw em , opowiedzieć 
się za naczelną rep rezen tac ją  całego 
narodu, ja k ą  je s t państw o.

Oto dlaczego tak  pow szechnie od­
czuw ana je s t po trzeba w ychow ania 
obyw atelskiego, oto dlaczego ten  za­
szczytny ty tu ł połączony je st z tak  
tru d n y m i do w ypełn ien ia obow iąz­
kam i!

U św iadom ienie obyw atelskie po ­
lega przeto  n a  rozeznaw aniu  się w 
naczelnych zagadnieniach polskiego 
życia publicznego.

N asuw ają się przede w szystkim  
pytan ia, jak ie  są głów ne idee po l­
skiego w ychow ania obyw atelskiego, 
ja k i w pływ  w yw iera  poziom k u ltu ­
ry  m oralnej n a  zw artość organ iza­
cy jną państw a, a następn ie  ja k  k u l­
tu ra  po lska oddziaływ a n a  jed n o li­
tość postaw y psychicznej naszego 
narodu  i t. p.

Oprócz naszych m yślicieli z epoki 
t. zw. rom antycznej (A dam  M ickie­
wicz, B ronisław  T rentow ski, Jo a ­
chim  L elew el i t. d .), k tó rzy  u k sz ta ł­
tow ali oblicze ideow e P olsk i now o­
czesnej, n iezw ykle cennym  je s t tu ­
ta j d la  nas dorobek m yślow y Józefa 
P iłsudskiego, k tó ry  jako  w ycho­
w aw ca całego narodu  pozostaw ił 
nam  ogrom ne bogactw o poglądów  
na  w szystk ie naczelne zagadnienia 
polskiego życia publicznego i przez 
k ilkadziesią t la t ksz ta łtow ał to  ży­
cie.

Te idee należy  upow szechniać 
przy  pom ocy pow ażnych w ydaw ­
nictw , k tó re  n ie  ty lko  p rzypom ina­
łyby  nam  n iedaw ną przeszłość, tak  
ła tw o u la tu ją cą  z pam ięci, lecz ta k ­
że stanow iłyby  dla m łodszego poko­
len ia  bezcenne dziedzictwo. N ie m a­
m y p raw a  narzekać n a  młodzież, że 
m ało okazuje zrozum ienia dla ideo­
wego w ysiłku  sw ych ojców, skoro 
tak  m ało zrobiono d la u trzy m an ia  
ciągłości ideow ej m iędzy poko len ia­
mi.

P odobny ro zb ra t niegdyś zauw a­
żyliśm y po pow stan iu  styczniowym , 
k iedy  to odw racano się od t. zw. ro ­
m an tyzm u i głoszono hasła  pracy 
organicznej (pozytyw izm ). Aż w re ­
szcie dzisiaj w idzim y, że to całe 
przeciw ieństw o polegało n a  n iepo­
rozum ieniu, albow iem  epoki naw za­
jem  się uzupełn ia ją , po p rądach  m a- 
ksym alistycznych rom antyzm u n a ­
sta ły  p rąd y  m inim alistyczne, d ek a­
denckie, oznaczające pew ną k a p itu ­
lację z w ielk ich  przedsięw zięć m y- 

' ślow ych; przeciw ko tej k ap itu lac ji 
znów w ystąp ili n ie jako  now i ro m an ­
tycy S tan is ław  W yspiański, S tan i­
sław  Brzozowski, Józef P iłsudski.

G dy w  p rądach  tych p rzestan ie­
m y widzieć pole osobistych rozgry­
w ek, a zaczniem y doszukiw ać się 
w artości trw ałych , naw iązujących do 
genealogii ideowej całych pokoleń, 
młodzież n a  pew no nie będzie u w a­
żała za tru d n e  czy nudne  zajm ow a­
nie się spraw am i k ra ju  ojczystego 
i jego k u ltu ry , a je j ojcowie też b ę ­
dą radzi, że w iele spraw  i w ydarzeń, 
k tó re  osobiście przeżyli, m ogą sobie 
w  um yśle uporządkow ać i oddzielić 
rzeczy p rzem ija jące  od w iecznych.

Do uśw iadom ienia obyw ate lsk ie­
go należy  także  znajom ość zasobów, 
sił i k ie runków  rozw ojow ych po l­
skiej gospodarki, albow iem  od sa ­
m odzielności także w  dziedzinie go­
spodarczej zależy niezależność po li­
tyczna naszego państw a. W ojna no ­
w oczesna staw ia gospodarce n a ro ­

dowej w ielk ie w ym agania, w róg 
może szkodzić tu ta j n ie  w  m niejszej 
m ierze niż w  w alce frontow ej.

W arunk i geograficzne k ra ju  jak  
rów nież położenie okręgów  gospo­
darczych oraz sieci kom unikacyjnej 
sk łada ją  się na całokształt s tra teg i­
cznych w arunków  prow adzenia w o j­
ny, przy  czym rów nie doniosłe zna­
czenie posiada znajom ość tychże e- 
lem entów  u  bezpośrednich  sąsiadów  
Polski. U zupełnianie p rzeto  i pogłę­
bianie w iadom ości z tej dziedziny 
pow inno wchodzić także do p ro g ra ­
m u system atycznej akcji u św iada­
m iającej.

W reszcie żołnierz s ta ry  czy m łody 
n ie może n ie  ciekaw ić się tym , co 
obok innych czynników  w ażnych, 
ja k  organizacja, w yszkolenie, licze­
bność arm ii, stanow i zew nętrzny  
p rze jaw  potęgi w ojskow ej i je j głó­
w ną siłę uderzeniow ą, m ianow icie 
uzbro jen ie  techniczne, a w ięc p rze ­
de w szystk im  najnow sze osiągnię­
cia techn ik i uzbrojeniow ej i p an c er­
nej w e w szystkich  działach i b ro ­
niach, b roń  m aszynow a piechoty, 
a rm a ty  polskie, b ro ń  p ancerna  po l­
ska, a dalej polskie sam oloty i w re ­
szcie polskie okręty  w ojenne.

Znajom ość osiągnięć polskiej te ­
chnik i uzbrojeniow ej przez szerokie 
rzesze kom batan tów  w pływ a dodat­
nio n a  ich sam opoczucie i stanow i 
konieczną przeciw w agę d la tych 
wiadom ości, jak ie  dochodzą nas o 
w ielk ich  osiągnięciach innnych  n a ­
rodów  w  te j dziedzinie.

Nie byłby pełny  obraz bojow ej 
zdolności i obronności naszego p a ń ­
stw a, gdyby  kom batanci nie um ieli 
łączyć tych  w szystkich pojęć i w ia ­
dom ości z terenem , z geograficzny­
m i w ym aganiam i naszego k ra ju  i 
obszarów  sąsiednich. To też zna jo ­
mość g łów nych elem entów  budow ­
n ic tw a tw ierdz now oczesnych oraz 
um ocnień polow ych stanow i n ieod­
zow ny sk ładn ik  uśw iadom ienia żoł­
n iersko  - obyw atelskiego.

W ten  sposób zaznaczony pow y­
żej zakres pojęć stanow i pew ną 
syntezę ideową, stanow i zasób idej, 
sk ładających  się n a  ściślejszy św ia­
topogląd żołnierza - obyw atela.

W spółdziałanie m ilionow ych m as 
obyw ate li w ym aga pogłębienia m e­
tod w spółpracy, a pogłębienie m e­
tod m ożliw e je s t p rzy  podniesieniu  
um ysłow ego w yrobienia, uzdoln iają- 
cego do sam odzielnego rozw iązyw a­
n ia  w szystk ich  zagadnień  życia p u ­
blicznego, a następn ie  pogłębienie 
to  je s t niem ożliw e bez rów noczesne­
go podniesienia się poziom u etycz­
nego.

Żołnierz - obyw atel m a przeto  
p rzed  sobą zadanie koordynow ania 
k ilk u  doniosłych dziedzin życia p u ­
blicznego ,a koordynow anie n a jsk u ­
teczniejsze — to w ydźw ignięcie się 
na  w yższy poziom um ysłow y i m o­
ralny .

„Jako  rycerze w alczący — m ówi 
Józef P iłsudsk i — m usim y m ieć nie 
ty lko  siłę ram ienia , ale moc głowy 
i se rca11.

Te zadania u ją ł obecny N aczelny 
Wódz, M arszałek  Śm igły - Rydz w  
k ró tk ie  hasła  obrony państw a i pod ­
ciągnięciu P o lsk i wzwyż, by  tę  o- 
bronność wzmocnić.

Półm ilionow a rzesza polskich 
kom batan tów  je s t p rzedn ią  strażą  
tej p ionierskiej pracy. N a nią, jako 
najbardzie j doświadczoną, k ie ru ją

się py ta jące  oczy całego narodu . S i­
ła  ram ien ia , by  by ła  skuteczna, w y ­
m aga k ierow nic tw a silnej głow y i 
dzielnego serca.

S ta tu t F ederacji u jm u je  akcję u- 
św iadam iającą w  k ilk a  dziedzin 
działalności, k tó re  w zajem nie się u- 
zupełn ia ją : w ydaw nic tw a książko­
w e i czasopisma, odczyty, pogadan ­
ki, k u rsy  i t. p.

Z rąb  ideow y akcji te j, k tó rą  m oż­
na by  nazw ać opieką ideow ą nad  
kom batan tam i, m ogłaby stanow ić 
„B iblioteczka żołnierza - obyw ate­
la 11, obejm ująca naukow o a p rzy stę ­
pnie opracow ane zagadnien ia ideo­
we, w yżej poruszone, oraz te  w iado­
m ości z dziedziny w ojskowości, k tó ­
re  m ogą być dostępne d la  szerokich 
mas.

T om iki tak ie j B iblio teczki d o s ta r­
czałyby podstaw y ideowo - o r ien ta ­
cyjnej w  działalności u św iad am ia ją­
cej d la  p re legen tów  i działaczy 
zw iązkow ych i chron iłyby  od roz­
p raszan ia  się n a  zagadnienia, n ie  
w iążące się z tym  ściślejszym  św ia­
topoglądem  kom batan ta , k tó ry  s ta ­
rałem  się wyżej określić.

W oparciu  o ta k i zrąb  ideow y a k ­
cja odczytowa, a rty k u ło w a  i t. p. 
w yda zupełn ie inne w yniki, m oże 
odbyw ać się system atycznie i n ie  
będzie w kraczać w  działan ia innych  
organizacyj społecznych.

A kcja w ydaw nicza F ed erac ji w  
ten  sposób skupi grono pow ażnych 
specjalistów  od tych zagadnień, k tó ­
rzy  p rzy  sta łym  zapotrzebow aniu  n a  
ich pracę, będą m ogli rozw inąć sw e 
stud ia  naukow o - badaw cze w  k ie ­
runku , pożądanym  przez F ederację . 
B yłoby to  zresztą  zew nętrzną ozna­
k ą  ideowego zjednoczenia k o m b a­
tantów .

A kcja uśw iadom ienia żołniersko - 
obyw atelskiego może w ydać oczeki­
w ane w yn ik i ,jeśli będzie akcją, do­
ciera jącą  bezpośrednio do w szyst­
kich  kom batan tów . O środki fed e ra ­
cyjne cen tra lne  dostarczy łyby  ze 
swej strony  w szystkiego, co je s t po ­
trzeb n e  do należytego ideowego n a ­
staw ien ia  akcji ośrodków  te re n o ­
wych. Biblioteczka, obsługa a r ty k u ­
łowa, podstaw ow y program  odczy­
tów, ideow y dobór dzieł w  b ib lio te ­
kach  zw iązkow ych i t. p. s tanow iły ­
by ram y  organizacyjno - ideow e dla 
tej akcji.

Z adanie ideowego u rab ian ia  żoł­
n ie rza  - obyw atela stan ie  się w  ten  
sposób sta łym  program em  p racy  
w szystk ich  organizacy jnych  kom ó­
rek  zw iązkow ych.

Dr. Aleksander Wojtecki.

KOMUNIKATY
LOKAL FEDERACJI WOJEWÓDZ­

KIEJ W BIAŁYMSTOKU.

Z arząd  W ojew ódzki F ed erac ji P. 
Z. O. O. w  B iałym stoku  m a obecnie 
sw ą siedzibę w  lokalu  Z arządu  O- 
k ręg u  B iałostocko - Poleskiego 
Z w iązku  Inw alidów  W ojennych w  
B iałym stoku  p rzy  ul. K ilińskiego 12.

ROCZNICA POWSTANIA.
W MIŃSKU LITEWSKIM.

K om ite t O rganizacyjny  obchodu 
U roczystości 21 rocznicy P ow stan ia 
w  M ińsku L itew skim , przeciw  B ol­
szewikom , w zyw a b. uczestn ików  o 
zgłoszenie nazw isk  i im ion oraz a- 
dresów , W arszawa, ul. A leja  J e ro ­

zolim ska Nr. 93 m. 42, tel. 6-40-55.



Plany kolonijne Federacji P.Z.O.O. 
na rok bieżący

K ilku le tn ie  dośw iadczenie w  p ra ­
cy społecznej F ed erac ji P. Z. O. O. 
w ykazało, że organizow anie kolonij 
d la  dzieci i m łodzieży je s t bardzo 
odpow iednią i w y d a jn ą  fo rm ą po ­
m ocy rodzinie i dziecku.

K olonie bow iem  są nie ty lko  czyn­
nikiem , ra tu jący m  zdrow ie i w zm a­
gającym  rozwój fizyczny, ale ró w ­
nież pow ażnym  czynnikiem  w ycho­
w aw czym , o ile są dobrze p ro w a­
dzone.

D ośw iadczenia z k ilkudziesięciu  
ko lon ii p row adzonych w  poprzed ­
n ich  la tach  przez W ydział P racy  
Społecznej F ed erac ji P. Z. O. O. po ­
zw a la ją  przystosow ać tegoroczną 
p racę  do tego, aby  dziecko stosunko­
w o m ałym  kosztem  m ateria lnym  
m ogło w  czasie poby tu  n a  koloniach 
zdobyć trw a łe  zasoby zdrow ia, aby 
m ogło ja k  na jg łęb ie j odczuć radość 
życia w  atm osferze dobrze po ję tej 
sw obody i zdobyć zapraw ę do życia 
społecznego.

Jestesm y już n a  to przygotow ani, 
ab y  akc ji Kolonijnej nadać w yraźny  
ch a ra k te r  w czasów  — pod tym  k ą ­
tem  p rzystępu jem y  do organizacji 
ko lonii w  roku  bieżącym .

Z d rug iej zaś stro n y  naszą w ielką  
tro sk ą  jest, aby ja k  najszersze rzesze 
dzieci i m łodzieży m ogły się znaleźć 
n a  koloniach. D latego też w cześnie 
w szczynam y naszą akcję  i ap e lu je ­
m y do Zw iązków , aby  ja k  najw cze­
śn ie j p rzystąp ić  do zb ieran ia  i o rga­
n izow ania środków  m ateria lnych .

W ydział P racy  Społecznej, chcąc 
up rzystępn ić  kolonie w szystk im
k a lk u lu je  m ożliw ie najn iższe ceny 
up rzystępn ić  ko lonie w szystk im
za poby t dziecka, niższe niż to  w y ­
nosi rzeczyw isty  koszt, pośw ięcając 
bardzo  dużo s ta ra ń  i energ ii n a  zdo­
bycie tych  funduszy, k tó re  trzeb a  
będzie dołożyć do każdego dziecka,

aby kolonie m ogły spełnić należycie 
sw oje zadania. D la p rzyk ładu  poda­
jem y, iż w  roku  ub ieg łym  do sa ­
m ych ty lko  kolonii, prow adzonych 
przez W ydział (nie licząc subw encji 
n a  kolonie w ojew ódzkie i n ie  licząc 
sum  w ydatkow anych  n a  kupno  in ­
w en ta rza) dołożono przeszło 50.000 
zł.

S praw ie tej celowo pośw ięcam y 
ty le  m iejsca, by  Zw iązki i z a in te re ­
sow ane czynniki rozum iały  ro lę W y­
działu ty lko  w  tym  zakresie, że W y­
dział podejm uje  tru d  organizow ania 
i p row adzenia dobrych kolonij, od­
pow iednio w yposażonych w  in w en ­
tarz , zorganizow anych w  ciekawych, 
zdrow otnych i a trak cy jn y ch  m ie j­
scowościach, pod op ieką w łaściw ie 
dobranego i przygotow anego p erso ­
nelu, oraz, że W ydział s ta ra  się o 
środk i m ateria lne , um ożliw iające 
tan ie  op ła ty  za kolonie.

W szelkie zaś sp raw y  zw iązane z 
udostępnien iem  kolonii w  poszcze­
gólnych w ypadkach  m uszą być sp ra ­
w am i Zw iązków . W spółpraca W y­
działu  i Zw iązków  w  akcji k o lo n ij­
nej w  bieżącym  roku  m usi znaleźć 
swój w yraźny  ch a rak te r; m ożna tę  
w spółpracę u jąć  w  nas tęp u jącą  za­
sadę: W ydział P racy  Społecznej o r­
gan izu je  i p row adzi kolonie, a Z w ią­
zki w y sy ła ją  dzieci. U m ożliw ienie 
dziecku w y jazdu  n a  kolonie i pomoc 
w  uiszczeniu odpow iedniej op ła ty  
m usi być tro sk ą  Zw iązku.

N aw iązując do uw ag  o c h a rak te ­
rze tegorocznych ko lonii jako  w cza­
sów, W ydział zaznacza, iż każdy  
p u n k t ko lon ijny  będzie m ia ł w  roku  
bieżącym  sw oje w yraźne p rzezn a­
czenie; k andydaci n ieodpow iadają- 
cy określonym  w arunkom  p rzy jęcia  
n a  dany  p unk t, n ie  będą m ogli być 
n a  te n  p u n k t p rzy jęci w  żadnym  
w ypadku.

Ogólna organizacja kolonii
W szystkie sp raw y  zw iązane z 

p rzygo tow aniem  akcji ko lon ijnej 
organizow aniem , i prow adzeniem  
je j, w ydzielone są w  R efe ra t O pieki 
n a d  Dziećm i i M łodzieżą, n a  k tórego  
czele sto i p. H en ry k  D in ter. A dm i­
n is tra c ja  R efe ratu : Al. Je rozo lim ­
sk ie 47 m. 7, tel. 7-14-94. G odziny 
u rzędow an ia  16.30 do 19-tej.

R e fe ra t całkow icie p rzygo tow uje  
p u n k ty  ko lon ijne, w spó łp racu je  ze 
Zw iązkam i, p rzy jm u je  zgłoszenia na 
kolonie, p rzydzie la  dzieci n a  po ­
szczególne punk ty , organizu je w y ­
jazd y  i p rzy jazdy  dzieci, u s ta la  zo­
bow iązan ia  za kolonie, odpow ie­
dzialny  je s t za jakość p racy  n a  po ­
szczególnych punktach .

K ażdy  z p u n k tó w  ko lon ijnych  m a 
swój specja lny  c h a ra k te r  i w yraźne 
nas taw ien ie  w ychow aw cze. W  zw ią­
zk u  z ty m  dzieci m uszą być odpo­
w iednio  dobrane n a  poszczególne 
p u n k ty . O doborze decyduje: a) ży ­
czenie dziecka i w yraźne zgłoszenie 
przez Zw iązek, b ) badanie le k a r ­
skie, c) zaaw ansow anie szkolne, d) 
w yw iad  p rzeprow adzony z dziec­
k iem  i rodzicam i.

K ażde dziecko p rzed  decyzją o 
p rzy jęcie  n a  kolonie, m usi być zba­
dane przez lekarza , z dokładnym  
w ypełn ien iem  fo rm u larza  k o lo n ij­
nego. Dzieci chore n a  zaraźliw e cho­
roby, albo zdem oralizow ane i dem o­
ralizu jące , n a  ko lonie n ie  b ęd ą  m o­
g ły  być p rzy ję te . Dzieci n a  ko lo­
n iach  p rzebyw ać będą pod opieką 
przygotow anego personelu  w ycho­
waw czego, lekarsk iego  i ad m in is tra ­
cy jno  - gospodarczego.

P u n k t ko lon ijny  prow adzi za 
w szystko odpow iedzialny k ie row n ik  
kolonii. O piekę zdrow otną sp raw u ­
je  lek arz  stały , lub  um ów iony na 
m iejscu, p rzy  pom ocy h ig ien istk i, 
k tó ra  m usi być n a  każdym  punkcie. 
A d m in is trac ję  i  gospodarstw o p ro ­
w adzi gospodyni ko lon ii p rzy  pom o­
cy służby. P racę  w ychow aw czą spe ł­
n ia ją  w ychow aw cy, op ieku jąc  się 
g ru p am i około 25— 30 dzieci.

P erso n el w ychow aw czy obow ią­
zany  je s t odbyć k u rs  ko lon ijny  o r ­
gan izow any  przez W ydział. W tym

Podw ieczorek: owoce, chleb z m a ­
słem, z m arm eladą, z m iodem , m le ­
ko, kakao, baw ark a  lub  m aślanka.

K olacja: zawsze go tow ana — zu ­
py  m leczne, k ru p n ik i ,ow sianki.

W bieżącym  roku  W ydział P racy  
Społecznej p row adzi kolonie, a p ro ­
je k tu je  prow adzenie obozów s ta ­
łych, obozów w ędrow nych i sp ływ u 
kaj ak owego.

Kolonie letnie

ro k u  ta k i k u rs  odbędzie się od 15 
m arca  do 15 czerw ca br.

P u n k ty  ko lon ijne  w yposażone są 
w  inw en tarz, służący do ogólnego 
użytku . W ypraw kę po trzebną do o- 
sobistego uży tku , dziecko m usi m ieć 
ze sobą. Spis w y p raw k i podany  je st 
oddzielnie.

O kres ko lon ijny  d la dziecka zasa­
dniczo obliczony je s t n a  jeden  m ie­
siąc, za w y ją tk iem  kolonij górskich 
i nadm orsk ich . P o b y t dziecka n a  ko ­
lonii m oże być przedłużony.

R am ow y rozk ład  dnia n a  ko lo­
niach:

godz. 6.40 ■—• w staw anie, 
godz. 6.45—7.00 por. g im nastyka, 
god. 7.00—7.40 porządkow anie,

słanie łóżek i t. d., 
godz. 7.40—8.00 apel poranny ,

w ciąganie sz tan d aru  n a  m aszt, m o­
dlitw a, kom unika ty ,

Godz. 8.00—8.20 śniadanie, 
godz. 8.20— 12.00 zajęcia  w  g ru ­

pach,
godz. 12.00— 12.30 m ycie rą k  i 

p rzygotow anie się do obiadu, 
godz. 12.30— 13.15 obiad, 
godz. 13.15— 13.45 bezw zględna ci­

sza,
godz. 13.45— 15.Q0 w olny  czas do 

w ykorzystan ia  przez każde dziecko, 
godz. 15.00— 15.30 pogadanka lub 

n a u k a  śpiew u,
godz. 15.30— 16.00 kąp ie l rzeczna 

(spacer), 
godz. 16.00— 16.20 podw ieczorek, 
godz. 16.20— 18.00 g ry  i zabaw y, 
godz. 18.00— 18.45 zajęcia w spólne, 

zebrania,
godz. 18.45— 19.00 m ycie rąk , 
godz. 19.00— 19.30 kolacja, 
godz. 19.00—19.30 kolacja , ogni­

ska,
godz. 19.30—20.30 ape l w ieczorny, 

zdjęcie sz tandaru , kom unika ty , 
godz. 20.30 u k ład an ie  do snu, sen. 
W yżyw ienie 4 razy  dziennie. 
Śn iadanie: kaw a, kakao  ,m leko,

h erb a ta , chleb zaw sze sm arow any 
m asłem , m arm eladą, m iodem , ja je ­
cznicą, n ak ład an y  w ędliną.

Obiad: 3 dan ia: zupy, d rug ie  d a ­
n ie  ja rsk ie  lub m ięsne i deser (ow o­
ce surow e, kom poty , k o n fitu ry ).

1. K ow aniec p. N ow ym  Targiem .
K olonia położona je s t u stóp T u r­

bacza, te re n  górski, zadrzew iony 
drzew am i iglastym i, podłoże g lin ia ­
sto - skaliste. M alow nicze położenie 
i p iękne w idoki n a  T atry . D obra o- 
p e ra c ja  słońca, gdyż ko lonia oparta  
je s t o po łudniow e zbocza gór i osło­
n ię ta  od zim nych w iatrów . K olonia 
m ieści się w  budynkach  w łasnych, 
specja ln ie  n a  te n  cel zbudow anych 
(2 duże w ilie i bu d y n k i gospodar­
cze), oraz w  m iarę  po trzeby  w  w y ­
dzierżaw ionych okolicznych lo k a­
lach. D ą k ąp ie li urządzono betono­
w y basen z w odą bieżącą ze s tru m y ­
ka. N a boiskach siatków ka, koszy­
ków ka, huśtaw ki. N a zboczach gó­
ry  w yku to  d la dzieci k rę te  ścieżki, 
k tó re  p row adzą do a ltan , zbudow a- 
nych  w  cichych zakątkach  gór. P rzy  
kolonii w łasny  ogród w arzyw no o- 
wocowy. W oda w  studni, dobra — 
źródło. U stępy skanalizow ane.

P rzeznaczenie kolonii: ko lonia d la  
dziew czynek w  w ieku  szkolnym  (7 
— 13 la t) . M iejsc w  każdym  tu rn u sie  
po 180. K olonia będzie trw a ła  od 1 
m a ja  do 30 w rześnia, czyli przez 4 
tu rnusy . K oszt ko lon ii 50 zł. za tu r ­
nus z p rzejazdem  w  obie strony.

2. Now y Targ — Szkoła Rolni­
cza.

M iejscowość ja k  w yżej. K olonia 
u rządzona w  bu d y n k u  szkoły r o ln i­
czej. W arunk i m ieszkaniow e p ie rw ­
szorzędne. B udynek  skanalizow any.

K olonia przeznaczona d la 120 
dziew czynek w  w ieku  od 1. 14 do 17. 
K olonia trw ać  będzie dw a tu rnusy , 
t. j. p rzez lipiec i sierp ień . O płata: 
50 zł. za tu rnus.

3. Nowy Targ — kolonia nad Du­
najcem.

M iejscowość ja k  w yżej. K olonia 
urządzona w  barak ach  w ybudow a­
nych  przez H ufce Junack ie .

K olonia przeznaczona w yłącznie 
d la  chłopców, od la t  12 do 17. M iejsc 
n a  ko lon ii w  ciągu tu rn u sa  250. K o­
lon ia trw ać  będzie przez 2 tu rn u sy  
tj. w  lipcu  i sierpn iu . O płata: 50 zł. 
za tu rnus.

4. Radość.
A dres: P oczta Radość, Z bójna G ó­

ra, K olonia F ed erac ji P.Z.O.O. M iej­
scowość ogólnie znana. K olonia w  
budynkach  w łasnych, specja ln ie  dla 
celów  ko lon ijnych  budow anych. 
P rzy  ko lonii duży ogród w arzyw ny, 
w łasność F ed erac ji P. Z. O. O., oraz 
staw , p rzeznaczony d la  u ży tku  k o ­
lonijnego.

K olonia koedukacy jna, przeznaczo­
n a  w yłącznie d la  dzieci od 1. 6 do 9. 
K olonia trw ać  będzie przez 4 tu rn u ­
sy —■ od 1 m a ja  do 30 w rześnia. 
O płata: 45 zł. za tu rnus.

5. Soroki n. Niemnem.
A dres: poczta O rla nad  N iem nem , 

st. kol. R óżanka, pow iat Szczuczyn 
Lidzki.

M iejscowość w yb itn ie  zdrow otna, 
lasy  św ierkow e i sosnowe, w  pob li­
żu w ielk ie  rezerw aty  leśne (Puszcza 
Z an iem iańska —  d ru g i b rzeg N iem ­
na, 10.000 h a  sosnowo - św ierkow e­
go lasu ). Podłoże piaszczyste. W ko­

ło kolonii dużo w olnej p rzestrzen i 
i a trakcy jność  N iem na.

K olonia urządzona w  budynkach  
szkoły pow szechnej. M iejsc 1000, 
dziew częta 1. 14— 16. O płata 50 zł. 
m iesięcznie.

K olonia trw ać  będzie przez dw a 
tu rn u sy  tj. lipiec i sierpień.

6. Mosty n. Niem nem  — Szkoła.
A dres: Poczta M osty n ad  N iem ­

nem . S tac ja  kol. Mosty nad  N iem ­
nem .

M iejscowość ja k  w yżej (odległa 
od Sorok o 18 km . w  dół N iem na). 
B udynk i szkolne. K olonia położona 
w  p ięknym  w ysokopiennym  lesie 
sosnowym.

K olonia trw a  przez 2 tu rn u sy  — 
lip iec i sierp ień . M iejsc 100 d la  chło­
pców  od 1. 10 do 13. O płata: 50 zł. 
za tu rnus.

7. Mosty nad  Niem nem  —  Ma­
jątek.

M iejscowość ja k  w yżej. K olonia 
urządzona w  pałacu  m ajątkow ym  
w  p ięknym  ogrodzie k ilk u  - h e k ta ­
row ym  n ad  N iem nem .

K olonia trw ać  będzie przez 2 tu r ­
nusy  t. j. lip iec i sierp ień . M iejsc 60 
d la  dziew cząt w  w ieku od 10 do 13 
lat. O płata: 50 zł. m iesięcznie.

8. Rzucewo nad morzem.
A dres: K olonia m orska, b u d y n k i

w łasne, specja ln ie  n a  cele ko lonijne 
budow ane. W pobliżu ko lon ii las.

K olonia trw ać  będzie przez 2 tu r ­
nusy  t. j. lip iec i sierp ień . M iejsc 
160 d la  chłopców  w  w ieku  14— 17 
lat. O płata: 55 zł. za tu rnus.

9. Mosty Morskie — Mechlinki.
K olonia położona w e w si nad m o r­

skiej, w  budynkach  w y n aję ty ch  od 
m iejscow ej szkoły i od okolicznych 
gospodarzy. W arunk i m ieszkaniow e 
dobre i przystosow ane do g rom ad­
nego życia.

K olonia trw ać  będzie przez dw a 
tu rnusy . M iejsc 130 — koedukacja  
w iek  9— 13 lat. O płata: 55 zł. m iesię­
cznie.

10. Sopoty.
M iejscowość uzdrow iskow a. K olo­

n ia  m ieści się w  dużym  dom u m u ro ­
w anym , w ydzierżaw ionym . W arun ­
k i m ieszkaniow e bardzo dobre, 
przestrzenne , dom  skanalizow any, 
w oda z wodociągów. M iejscowość 
piaszczysta, las, doskonała plaża, bo ­
isko.

K olonia trw ać  będzie przez 2 tu r ­
nu sy  t. j. lip iec i sierpień . M iejsc 100 
d la  dziew cząt od 1. 14 do 17. O płata: 
60 zł. za tu rnus.

11. Nowa Słupia.
K olonia położona u  stóp Św iętego 

K rzyża. W pobliżu w ielk ie lasy  so­
snow e i rezerw a t m odrzew iow y. K o­
lon ia w  b u dynku  szkolnym  i schro­
nisku.

Czas trw an ia  2 tu rn u sy  t. j. w  lip ­
cu i w  sierpn iu . M iejsc: — bydynek  
szkolny —- 60 chłopców, schronisko 
w ycieczkow e — 50 dziew cząt. W iek
12— 15 lat. O płata: po 50 zł. za tu r ­
nus.

P onad to  p ro jek tu je  się jeszcze u -  
rządzenie:

Obozy stałe i wędrowne
(zorganizow anie uzależnione od zgłoszeń).

M osty nad Niem nem
Obóz d la chłopców  w  nam iotach. 

W iek chłopców  14— 16 lat. Obóz 
trw ać  będzie przez dw a tu rnusy . 
O p łata  za tu rn u s  45 zł.

OBOZY WĘDROWNE.
1. Góry Świętokrzyskie.
Ł ączna — B odzentyn  —  N ow a 

S łup ia  — św . K a ta rzy n a  — K ielce 
—  C hęciny —  S andom ierz — W isłą 
do W arszawy.

W yruszą dw a zespoły po 15

chłopców  w  jednym  czasie z dw óch 
krańcow ych  m iejscowości. W yciecz­
k a  trw ać  będzie 2 tygodnie. W iek 
chłopców  — od 14 la t. O p łata  za 
obóz po 1.20 zł. dziennie.

2. Beskid Zachodni i Tatry.
Jo rdanów  — Pasm o B iałogórskie 

(szczytam i: Polica, P rzełęcz K ro ­
w iark i, B ab ia  G óra) —  L ipnica 
W ielka —  Chyżne —  Puszcza Cho­
chołow ska —  Chochołów  —  W itów  
— Z akopane — W aksm undzka P o ­
la n a  —  Roztoka —  S ik law a —  Doli-



n a  5-ciu S taw ów  — M orskie Oko — 
C zarny S taw  nad  M orskim  Okiem  
—- Jaw orzyna  — P ien iny  —  Nowy 
T arg  — K ow aniec.

Obóz będzie trw a ł przez trzy  ty ­
godnie. W yruszą jednocześnie dw a 
zespoły po 15 chłopców  pow yżej 14 
łat, z dw óch krańców . O płata  za o- 
bóz po 1.50 zł. dziennie.

3. Nowogródczyzna.
Obóz w ędrow ny  po N owogród- 

czyźnie: S tołpce — N a lib o k i— K a­
m ień — Szczorsa — N ow ogródek — 
Czom brów  — Św iteź — N ow ogró­
dek — L ida — Soroki.

Obóz trw ać  będzie przez trzy  ty ­
godnie dla 15 chłopców pow yżej la t 
14-tu. O p łata  po 1.20 zł. dziennie.

WOLNA TRYBUNA

Spływ kajakowy i wczasy dla dorosłych
Uczestnicy po egzam inie p ły w ac­

k im  złożonym  w  W arszaw ie (w łasne 
k a jak i przez siebie zbudow ane w  
W arszaw ie) w yruszą nas tępu jącą  
trasą : S tołpce — do N iem now a N ie­
m nem  — Niem nowo — K anał A u ­
gustow ski — C zarna H ańcza do B ie­
brzy  — B iebrza — N arew  — Bug — 
M odlin — S ta tk iem  do W arszawy.

S pływ  7 kajaków  — 14 uczestn i­
ków. P rzew idziany  w  ciągu 4 tygo­
dni. O płata 1.20 zł. dziennie.

E k w i p u n e k
Spis rzeczy po trzebnych  do zab ra ­

n ia  na kolonie je s t następu jący :
Koc, dw a p rześcierad ła n a  sien ­

nik, dw ie powłoczki, trzy  ręczniki, 
dw ie nocne koszule, dw ie dzienne 
koszule, dw ie p a ry  m a jte k  (kaleso­
n y ), dw ie p a ry  m a jtek  kąpielow ych  
— kostium ów , kostium  g im nastycz­
ny, jedno  u b ran ie  w ierzchnie, (po­
żądane skau tow e), sw eter, palto, 
trz y  p a ry  pończoch, cztery  chustk i 
do nosa, gum y do pończoch, trze w i­
ki, pan to fle  gim nastyczne, beret, 
czapka lub  kapelusik , grzeb ień  ,p u ­
dełeczko do proszku, pudełeczko do 
m ydła, pudełeczko do szczotki do 
zębów, w oreczek n a  p rzybory  do 
m ycia, w oreczek n a  b ru d n ą  bieliznę, 
plecak, w alizkę łub  skrzynkę, (naj-

Zapisy dzieci na kolonie i opłaty
Zapisy n a  kolonie dzieci b. kom ­

batan tó w  m ogą się odbywać^ je d y ­
n ie za pośrednictw em  Zw iązków  lub 
Zarządów  W ojew ódzkich w zględnie 
G rodzkich. Spisy dzieci w yjeżdża­
jących od 1 m aja, m uszą być dorę­
czone W ydziałow i P racy  Społecznej 
najpóźniej do dn ia  15.III  b. r., a 
dzieci w yjeżdżających  od 1 lipca, 
najpóźniej do dn ia 1 m aja. Spisy b ę ­
dą w ykazyw ane n a  lis tach  zbioro­
w ych (fo rm ularze  zostaną p rzesłane 
przez W ydział) i jednocześnie n a  
k a rta c h  indyw idualnych  dziecka.

W zależności od w pływ u zgłoszeń, 
W ydział będzie w yznaczał zgłoszo­
nym  bad an ia  lekarsk ie  (d la  dzieci 
m iejscow ych w  W arszawie, dla za­
m iejscow ych u  m iejscow ych le k a­
rzy) fo rm u larze  W ydziału będą 
przesłane.

Niedola rezerwistów bez pracy
Jed en  z rezerw istów  z Radzionko­

w a n a  Ś ląsku  pisze:
„W dn iu  5 m arca  1934 r. pow oła­

no m nie do odbycia czynnej służby 
w ojskow ej w  garnizonie będziń ­
skim . Z w ielk im  zapałem  poszedłem  
w  szeregi i uczęszczałem  do szkoły 
podoficerskiej.

W skutek  nieszczęśliw ego w ypad ­
k u  doznałem  ciężkiego okaleczenia 
lew ego staw u  kolanow ego, ta k  że 
groziła m i am pu tac ja  nogi. N a szczę­
ście do tego nie doszło, ale po p rze ­
szło 3-m iesięcznym  leczeniu opuści­
łem  szpital i uznany  zostałem  przez 
kom isję w ojskow o - lek arsk ą  w  
K rakow ie 40 - p rocentow ym  inw a­
lidą.

Po zw olnieniu  z w ojska zacząłem  
szukać p racy  odpow iedniej do m e­
go kalectw a. Z w racałem  się do 
p rzedsięb iorstw  p ry w atn y ch  i p ań ­
stw ow ych, ale w szędzie zbyw ano 
m nie obiecankam i. W ysilałem  się 
przez 3 la ta, n ieste ty  bezskutecznie. 
S k ierow ałem  się wówczas do w ładz 
wyższych. P isałem  do M in isterstw a 
O pieki Społecznej i M inisterstw a 
S p raw  W ojskow ych, p. p rem iera  
S ław oja - S k ładkow skiego i p. m a r­
szałka Śm igłego - Rydza, ale i to nie 
pomogło, gdyż p ism a przekazyw ano 
do W ojew ódzkiego B iu ra  F unduszu  
P racy  w  K atow icach, skąd  w ędro ­
w ały  do sta ro s tw a w  T arnow skich  
G órach, a w reszcie do zarządu  gm i­
ny  Radzionków.

W odpow iedzi o trzym yw ałem  za­
pew nienie, że jeśli się ty lko  coś 
znajdzie, o trzym am  zaw iadom ienie.

Po usilnych  sta ran iach  p rzekaza­
ny  zostałem  w  dn iu  28 lis topada ub. 
r. przez F undusz P racy  w  R adzion­
kow ie razem  z 8 innym i inw alidam i 
na  kopaln ię „Radzionków ". Tu m i 
jednak  oświadczono, że d la  m nie nie 
m a odpow iedniego stanow iska.

Tyle je s t insty tucyj i zakładów  
państw ow ych i sam orządow ych, a 
tak  tru d n o  o pracę d la człowieka, 
k tó ry  s trac ił w  służbie d la  P aństw a 
zdrow ie?!"

*
D ru k u jąc  ten  lis t katow icka „Po­

lonia", i stw ierdzając , że m im o za­
biegów  rezerw iści p racy  otrzym ać 
n ie  m ogą —• dochodzi do konkluzji, 
że trzeb a  pom yśleć o innym  sposo­
bie um ożliw ienia im  bytow ania, o 
stw orzeniu  jakiegoś funduszu  n a  ten  
cel.

Inw alidzi w o jenn i o trzym ali w ła ­
śnie d la  siebie fundusz pożyczkowy 
n a  założenie w arsztatów , los ich 
w ięc by łby  jako  tako  zapew niony.

A rezerw iści?
Co będzie —■ p y ta  „Polonia" z lu ­

dźm i zdrow ym i, k tó rzy  w raca jąc  z 
w ojska, darem nie  s ta ra ją  się o j a ­
kieś zajęcie.

R ezerw iści to  elem ent k a rn y  i 
tw órczy. N ie należy  zatem  m a rn o ­
w ać m łodych sił, lecz w przęgnąć je  
do tw órczej pracy.

Niezałaiwione wnioski o krzyż 
Yiriuti Miliiari

P rzy  w szystk ich  koloniach F ed e­
rac ji P. Z. O. w  ro k u  bieżącym  p rze­
w idu je  się rów nież w czasy d la doro­
słych. P rzy  każdej kolonii m oże z n a ­
leźć m iejsce 10— 12 osób. K oszty po ­
by tu  będą liczone w edług  fak tycz­
nych w ydatków  (około 2.— zł. 
dziennie). P rzy jm ow anie  tych  osób 
odbyw ać się będzie za pośredn i­
ctw em  Zw iązków  i za gw aranc ją  
Związków.

lepszy p lecak), pięć k o p ert ze znacz­
kam i i z p ap ierem  listow ym , ołówek, 
n o ta tn ik  kieszonkow y, leg itym acja 
szkolna, p rzekaz U bezpieczalni Spo­
łecznej n a  leczenie w  razie choroby.

Rzeczy pożądane (nieobow iązko­
we) :

K apelusz plażow y, szkicow nik, 
scyzoryk, o rgank i lub  inne in s tru ­
m enty , igły i nici, la ta rk ę  e lek trycz­
ną, książk i do czytania, w ędki i h a ­
czyki, a p a ra t fotograficzny.

U w aga: W szystkie rzeczy k o lo n ij­
ne m uszą być znaczone pełnym  n a ­
zw iskiem  i p ierw szą lite rą  im ienia.

Spis ten  n ie odnosi się do w y e­
kw ipow ania obozowego, k tó ry  zo­
stan ie podany  osobno.

Od k ilk u n as tu  la t leży w  K ap itu ­
le O rderu  V irtu ti M ilitari, w iele nie- 
załatw ionych w niosków  orderu  k la ­
sy V.

Jeże li dzisiaj tru d n o  doszukiw ać 
się zasług przedstaw ionych, to  je d ­
nak  n a  pew no ci żołnierze n ie  by li 
tak  łatw o przedstaw ien i do V irtu ti 
przez sw ych przełożonych, an i też 
nie ta k  ła tw o  uzyskali podpisy 
św iadków.

Dzisiaj k iedy  po 20 latach, znako­
m ita  w iększość z nas je s t w  stanie 
spoczynku, odznaczenie to p o trzeb ­
ne je st n ie  dla zrob ien ia k arie ry , 
lecz g ra  ro lę d la  w ychow ania dzie­
ci na dobrych obyw ateli. Nie m ałe 
znaczenie m a ją  rów nież w zględy 
m ateria lne , ja k  bezp ła tne ksz ta łce­
n ie  dzieci w  szkołach, zniżka ko le jo ­
wa. P rzecież żyć coraz tru d n ie j, do­
stać p ry w a tn e  zajęcie d la  inw alidy  
rów nież trudno , gdyż jesteśm y o- 
becnie elem entem  zbędnym  i nie po ­
pularnym .

Z resztą jeżeli sp raw a odznaczenia 
V irtu ti je s t już n ieak tu a ln a , i czyn­
n ik i m ia rodajne  n ie chcą w znaw iać

te j spraw y, to czy n ie m ożna spow o­
dować uchw ały  sejm ow ej, by  w nio­
ski n iezałatw ione n a  V irtu ti V ki. 
by ły  rozpatrzone przez K ap itu łę  
K rzyża N iepodległości, dając jak o  
ekw iw alen t, K rzyż N iepodległości 
z m ieczam i.

Odznaczenie daje  rów nież pew ne 
praw a, choć je s t bez pensji o rdero ­
wej. W ten  sposób w yrządzona 
k rzyw da by łaby  częściowo n a p ra ­
wiona.

Mieć w niosek n a  najw yższe od­
znaczenie bojow e polskie, i m ieć za­
razem  to prześw iadczenie, że go n i­
gdy n ie o trzym a się ty lko  dlatego, 
że okoliczności złożyły się ta k  n ie ­
szczęśliwie, to  je s t n aw et p ew na t r a ­
gedia.

B olesnym  je st p rzekonanie, że 
w niosek zrobiony przez łudzi, o w y ­
sokich zale tach  bojow ych i m o ra l­
nych, k tó rzy  chcieli w ynagrodzić za­
sługi sw ych podw ładnych, za k rew  
i znój, oddane d la O jczyzny —  zo­
sta ł p rzekazany  do lam usa.

Cz. Ł upińsk i 
ppłk . pil. w  s. s.

Ojczyzno! obywatel Cię woła

P rzy  zgłaszaniu dzieci będą  po ­
b ie rane  następu jące  opłaty : zgłosze­
n ie dziecka n a  kolonie — .30 gr„ b a ­
dan ia  lekarsk ie  —.50 gr. B adan ia  i 
zapisy d la  osób spoza Zw iązków  
S federow anych  będą kosztow ały  2 
zł.

O płaty  te  m uszą być w niesione je ­
dnocześnie ze zgłoszeniem ; bez opłat 
zgłoszenia n ie  będą rozpatryw ane.

O płaty  za dzieci w yjeżdżające na 
kolonie m uszą być regulow ane za­
sadniczo z góry, n a  10 dn i p rzed  w y ­
jazdem  dziecka.

W  w yjątkow ych  w ypadkach  o- 
p ła ty  te  będą rozk ładane n a  ra ty , 
lecz pod g w aran c ją  m a teria ln ą  
Zw iązków  i po złożeniu odpow ied­
nich  zobowiązań.

Inform acje d la  osób spoza Z w ią­
zków  zostaną w ydane osobno.

P oseł m jr. W agner o trzy ­
m ał nas tępu jący  lis t z 
p rośbą o um ieszczenie go 
w  „N arodzie i W ojsku".

Dużo się m ów i i dużo rob i d la  bo ­
haterów , albo poległych, sk łada się 
w ieńce, w ylew a łzy i ich groby  u b ie ­
ra  się d la  różnego rodzaju  obcho­
dów. Oni b iedacy n ie p o trzebu ją  już 
nic, czas jednak , by  pom yśleć o ich 
rodzinach i o tych  bohaterach , co 
jeszcze żyją, a w zględnie się męczą, 
co oddali sw oją k rew  i zdrow ie za 
w olność i niepodległość i o całość 
P ań stw a  Polskiego.

Są to  b. O chotnicy z 1918—21 ro ­
ku  niepodległościow cy, k tó rzy  w y ­
tyczali gran ice boso, goło o chłodzie 
i głodzie, a nie w  eleganckich  p rze­
robionych m undurach  i zam iast ba­
gnetów  sztyleciki u  boku. W szak m y 
O chotnicy w  1920 roku  n ie  w y b ie ra ­
liśm y co było możliwe, k tó ra  posada 
je s t lepsza, ale k tó ry  k a ra b in  je st 
celniejszy i m ocniejszy.

Gdy po skończonej w ojnie pow ró­
ciliśm y, już posady by ły  obsadzone, 
a dziś gdy się wspom ni, że jestem  b. 
ochotnikiem , to  się słyszy: „a co
m nie tam  obchodzi ochotnik, m nie 
ochotników  nie po trzeba" i t. d.

Czas by  nam  m ocniejszym  dano 
pracę, by  m ożna jako  tako  wyżyć.

Tjun słabszym  i starszym  n iezd o l­

nym  do p racy  dać zaopatrzen ie p ie­
n iężne od 50 zł. m iesięcznie.

Pom yśleć o w dow ach i siero tach  
po b. ochotnikach.

Słyszy się, że w  ten  sposób obcią­
żyłoby się skarb  Państw o. Nie je s t 
to  p raw d ą  — m y sobie sam i ten  k a ­
p ita ł stw orzym y, ty lko  S karb  P a ń ­
stw a m usiałby  to  w ziąć w  sw oje r ę ­
ce, w ydać d la  nas specja lne odzna­
czenie w  postaci k rzyża — może być 
ten  sam  duży krzyż zw iązkow y, bo  
nam  dużo b laszek bezwartościowych, 
niepotrzeba.

A w ięc przypuśćm y, gdy będzie 
nas b. ochotników  zorganizow anych 
30 tysięcy, sprzedać nam  ten  krzyż 
po 20.— zł. to zrobi 30,000 X 20 zł. =■
600.000 zł., a  je s t ich w ięcej. G dy się 
ta k ą  sum ę u loku je  w  odpow iednie 
ręce — n a  p rzyk ład  w  C. O. P„ to  b. 
ochotnik  może otrzym ać pracę, albo 
n iezdolny już  do niej m oże o trzym ać 
jak ie  tak ie  zaopatrzen ie n a  starość.

W 1920 ro k u  słyszeliśm y g łos 
„O byw atelu  O jczyzna cię w zyw a" 
albo „O byw atelu  W arszaw a w  og­
n iu "  — w ięc usłuchaliśm y  i poszli —  
a te raz  n a  nas przyszła  ko le j—k rz y ­
czeć — „Ojczyzno, O byw atel C ię 
wzyw a".

Św ierzaw ski Józef.
(K ałusz).

„Nadkonlyngeniowi" obrońcy 
Lwowa

został w yczerpany. A  następnie, że  
K ap itu ła  zakończyła sw oją działa ł-
nnśr*

Koło K olejow e Z w iązku O broń­
ców L w ow a podjęło  akcję  w  sp ra ­
w ie 1500 sw oich członków, k tó rzy  
pom inięci zostali p rzy  odznacze­
n iach  niepodległościow ych.

W nieśli oni podan ia jeszcze w  ro ­
k u  1933 i o trzym ali wiadom ość, że 
k o n ty n g en t odznaczeń d la Lw ow a

S p raw ą tą  za in teresow ano posła 
Jaw orskiego, zapraszając go n a  spe­
cjaln ie  w  tym  celu zw ołane zebran ie 
K oła K olejowego.

p  nabyw ać należy w nowoolworzonej w y tw ó rn i  
m  p u l  P  chrześcijańskiej STANISŁAW A MORAW-

Iftad&JlrfLri SKIEGO. Gabinety, sypialne, stołowe, oraz sztuki 
pojedyncze Salon  pokazow y: Al. Jerozo­

lim skie 29 m. 15 (I-sze piętro w prost bramy). Meble okazyjne: 
św iętokrzyska 5. _______U W A G A :  Z o m ie n ie m y  s la re  m e b le  n a  n o w e
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P rzed  kościołem  garnizonow ym .
G enerałow ie S k iersk i i K o łłą ta j w śród w eteranów .

Propaganda kultu bohaterstwa
Przemówienie radiowe mjr. W ł. Dunin-Wqsowicza 2 1 .  I. 1 9 3 9  r.

P okolen ie dzisiejsze, k tó rem u  
szczęsny los pozw olił bić się o N ie­
podległość i w yw alczyć ją, o trzym a­
ło bezcenny spadek  po sw ych po ­
p rzedn ikach : legendę i tradycję .

S padek  legendy  o partyzan tach  z 
obozów pow stańczych i rew oluc jo ­
n istach  z robo ty  podziem nej —  k tó ­
ra  za życia naszego pokolenia i w  
naszych oczach p rzesta ła  być legen ­
dą, przeobraziw szy  się ta k  w sp an ia­
le  w  rzeczyw istość odzyskanej N ie­
podległości.

I  spadek  tradyc ji, n ie  kończącej 
się n igdy, p rzekazującej z pokolenia 
w  pokolen ie w ielkość idei w olnoś­
ciowej, n ieśm iertelność je j h e ro l­
dów  i k u lt  b o h aters tw a polskiego.

N a bo h aterach  narodow ych P o l­
sce n igdy  n ie  zbyw ało. B yli w ielcy 
i sław ni, ukoronow ani i u ty tu ło w a­
ni, nad  k tó ry m i zam knęła  się już 
k a r ta  h istorii. A le by li i cisi, n iezna­
ni, n iem al zapom nian i —  a tym  sa­
m ym  może drożsi sercu  naszem u. 
T ym  drożsi, że w śród nich  rozpo­
znajem y  naszych ojców i dziadów, 
z k tó ry ch  u s t ta k  jeszcze n iedaw no 
uczyliśm y się dziejów  w yzw oleń­
czych P o lsk i n ie  w olnej, z k tó ry ch  
oczu szedł k u  nam  b lask  b o h a te r­
stw a.

To oni — pow stańcy  ro k u  1863-go, 
k tó ry c h  g arstk ę  zachow ał nam  je ­
szcze dob ry  Bóg p rzy  życiu, aby na 
ich p rzep ięknym  przyk ładzie  uczyć 
dzieci nasze, ja k  m ożna i trzeba  p o ­
św ięcić w szystko, gdy O jczyzna za­
woła.

Z 50-ciu tysięcy pow stańców  s ty ­
czniow ych jakże n iew ielk i odłam ek 
cieszy się jeszcze jak im  - tak im  
zdrow iem  i życiem! Tych 76 lat, 
k tó re  dzieli nas dziś od chw ili w y ­
b u ch u  pow stan ia, srodze w yszczer­
b iło  ich szeregi. Ju ż  ty lko  36-ciu w e­
teranom , m ieszkającym  n a  te ren ie  
całego k ra ju , m ożem y dziś, w  tę p a ­
m ię tn ą  d la  n ich  noc w ielkodusznej 
decyzji, noc h isto ryczną, złożyć hołd  
synow skich serc i z g łębi ich p ły n ą ­
ce życzenia ja k  najd łuższych  la t w  
dobrym  zdrow iu.

N iech się oczy ich cieszą w idokiem  
tych  szerokich  sfer, k tó re  ta k  g arn ą  
się do ich pom arszczonych rą k  z p o ­
ca łunk iem  w dzięczności za w szy­
stko, co Polsce dali, czego P olskę n a ­
uczyli i co nam  życiem  sw ym  o fia r­
nym  i b o hatersk im  przekazują.

Im  sta rs i są ci nasi czci na jg o d ­
n ie js i w e te ran i 1863-go roku, tym

w iększy k rąg  grom adzi się dokoła 
nich synów, w nuków  i p raw nuków  
całej Polski, jak b y  chcących tym  
swoim  hołdem  i en tuzjazm em  udo­
w odnić, że żyw ię w śród nich  i nie 
zam rze k u lt bohaterstw a, rozszerza­
jący  się coraz w ięcej w śród m łodego 
pokolenia.

Z apom nian i po upadku  pow stan ia 
przez la t 50 w  czasach n iew oli —

Polski, p ropagu jąc tak  w spaniale 
k u lt  bohaterstw a.

M ówią niem e n a  pozór — ale ja k ­
że p rzejm ująco  w ym ow ne — p la n ­
sze genialnych w izji G ro ttgerów  - 
skich, k tó re  znow u w tym  roku  ju ­
bileuszow ym  udało  się nam  rzucić 
w  św iat — w k ra ju  i zagranicą — 
aby  głosiły Golgotę roku  63-go w  
P olsce i tegoż roku  Zw ycięstw o, 
zw ycięstw o ducha bohaterskiego, 
zak lętego w szare b u rk i pow stańcze.

N aw et groby przem ów iły w tym  
im ponującym  pochodzie k u ltu  bo­
h a ters tw a, aby się spełn iły  słow a 
W ielkiego M arszałka.

 „z m ogił z grobów  63-go
roku  żyw y cień pow staje, cień 
w ielkości epoki, cień R ządu N a­
rodowego i w tedy  m ogiły zaw o­
ła ją  głosem  straszliw ym : idź
i czyń!“

Do 60-ciu grobów  w eterańsk ich , 
zgrupow anych na C m entarzyku  
Pow stańców  1863 roku, przychodzi 
od 15 już m iesięcy m łodzież 30-tu 
średnich  i pow szechnych szkół w a r ­
szaw skich, w ezw ana przez T ow a­
rzystw o P rzy jac ió ł W eteranów , 
w ieńczy te  groby, ja k b y  n ad s łu ch u ­
jąc czy n ie idzie z nich ów głos s tra ­
szliwy: „idź i czyń“, i pełn i p rzy  
nich w ierną  straż, p rzejąw szy z rąk  
naszych w ieczystą nad  tym i grobam i 
opiekę.

i P  N a C m entarzyku  Pow stańców .
Pochód w eteranów  i m łodzieży z w ieńcam i.

w ydobyci n iem al z nicości i w yw yż­
szeni do godności honorow ych rang  
oficerskich  przez duchow ego S yna 
R oku 1863-go Józefa P iłsudskiego— 
sta li się pow stańcy  styczniow i w  c ią ­
gu osta tn ich  la t 10-ciu n a jp o p u la r­
n ie jszym i w szędzie postaciam i, 
p rzed  k tó ry m i chylą się w szystkie 
głowy, o tw ie ra ją  się w szystkie 
drzwi.

Szczyci się Tow arzystw o P rz y ja ­
ciół W eteranów  1863 r., że było tym , 
k tó re  przypom niało  społeczeństw u 
dług wdzięczności, zaciągnięty  w o­
bec tych  najsta rszych  żołnierzy  n ie ­
podległości i że udało  m u się d rze ­
m iący  w  g łęb i dusz polskich  dla 
n ich  szacunek rozbudzić, zw ielokro­
tnić, rozpow szechnić.

Dziś już n ie  ty lko  te  żyw e legendy 
p rzem aw ia ją  do serc naszych swoim 
czcigodnym  w yglądem , sw oim i 
w spom nieniam i, sw oim i ranam i, ś la ­
dam i łańcuchów  z k a to rg  sybirsk ich  
n a  b iednych  starczych, okalecza­
ły  ch rękach  i nogach...

M ów ią o w ielkości R oku 63-go po­
m niki, k tó ry ch  — zw łaszcza w  u b ie ­
głym  roku  b ry lan tow ych  ich godów 
z ideą  i czynem  w alk i o w olność — 
ty le  pow stało w  różnych stronach

Od najm łodszych la t w  ten  spo­
sób, m łodzież nasza, zap raw iana w  
służbie obyw atelskiej, gotow a je st 
już dziś n a  każdy  zew  O jczyzny i 
P aństw a, bo opływ a je j serce k u lt 
bohaterstw a, a duszę opancerza h a rt, 
p łynący  z m ogił pow stańczych.

A by ten  k u lt jeszcze w yżej pod ­
nieść i rozpowszechnić, n ie  zaw aha­
liśm y się naruszyć w ieczny spokój

bohatersk iego  N aczelnika W oje­
w ództw a kalisk iego i m azow ieckie­
go w  P ow stan iu  Styczniow ym , gen. 
E dm unda Taczanowskiego i szczątki 
Jego, spoczyw ające od la t 59 w  g ro ­
bow cu rodzinnym  w  W ielkopolsce, 
sprow adziliśm y na ów cm entarzyk  
do grobu honorowego. D opełnił się 
tą  m ogiłą nasz P an teon  C hw ały  Ro­
ku  1863-go, a p rze jazd  w agonu - k a ­
p licy z tru m n ą  Taczanow skiego 
przez dw ie dzielnice P olsk i by ł w ie l­
k im  pochodem  try u m faln y m  nie ty l­
ko bohatersk iego  generała  w ojsk 
pow stańczych, ale zarazem  i pocho­
dem  zw ycięskim  k u ltu  bohaterstw a, 
k tó ry  w zdłuż tej całej jego trasy  h i­
storycznej, ja k ą  jecha ła  trum na , o- 
budził tysiące dusz i poprow adził je  
z hołdem  do jej stóp.

Dziś rano, czcząc 76 rocznicę P ow ­
stan ia  Styczniowego, byliśm y zno­
w u z kw iatam i i św iatłem , a nade- 
w szystko z gorącym i sercam i, w 
tym  P an teon ie  C hw ały  roku  1863- 
go. B yliśm y w  otoczeniu całej setk i 
m łodzieży szkolnej. My, pokolenie 
W ielkiej W ojny, k tórzyśm y nic z te ­
go spadku  trad y c ji nie u ron ili i 
p rzekazu jem y ją  dalej, —  oni, gar- 
steczka siw ow łosych starców , w  
g ranatow ych  m undurach , nasi n a j­
drożsi spadkodaw cy — i ci n a jm ło d ­
si, chłopcy i dziewczęta, k tó rzy  gdy 
nas już n ie  stan ie prow adzić będą 
dalej k u lt  bohaterstw a, bo bez n ie ­
go już żyć P olakow i n ie  można.

W wielką rocznicę
Może żadna rocznica narodow a 

n ie ow iana je s t tak im  sen tym entem  
społeczeństw a, co dzień 22 stycznia, 
p rzypom inający  bohatersk ie  zm aga­
n ia  p a rty z an tk i styczniow ej z p rze ­
m ożnym i siłam i w roga.

I  n ie  w iadom o, co ten  sen tym ent 
w ięcej w  nas budzi: trag iczne roz­
w ian ie się m arzeń  pow stańczych, 
ta k  k rw aw o  okupionych — czy też 
obecność w śród  nas jeszcze tej o sta­
tn ie j garsteczk i ludzi, co śm ierci 
w  ro k u  1863-cim p a trz y li w  oczy...

P ók i choćby jed en  z pow stańców  
styczniow ych pozostanie p rzy  życiu, 
będziem y obchody te j ich rocznicy 
urządzać, aby  społeczeństw u p rzy ­
pom inać w ielkość ich pośw ięcenia i 
w  m łodym  pokolen iu  szerzyć k u lt 
b o h aters tw a — pisze T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł W eteranów  1863 r., od 
szeregu la t o rganizu jące uroczystoś­
ci k u  czci P ow stan ia  Styczniowego.

Z in ic ja tyw y  też tego T ow arzy­
stw a odbył się obchód tegoroczny, 
n a  k tórego  urządzenie złożyła się 
w spółpraca Z arządu  Stołecznego F e ­
d erac ji P. Z. O. O. (pochód pod 
K rzyż T rau g u tta ) — m łodzież szkol­
n a  (akadem ia), Z arząd  M iejski sto ­
licy (tab lica  pam iątkow a) i Dom 
Żołnierza (p rzy jęc ie d la  w e te ra ­
nów ). W szystko tedy, co je s t n a jle p ­
szego w  narodzie, stanęło  do apelu,

Pod K rzyżem  T raugu tta .
P u łk . S ko robohaty -Jakubow sk i ( x )  przem aw ia.

POWSTANIA STYCZNIOWEGO

U GROBU NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA.

Do trad y c ji tych  obchodów  n a le ­
ży także złożenie przez w eteranów  
w ieńca n a  grobie N ieznanego Żoł­
n ierza, co też nastąp iło  w  sobotę 21 
stycznia o zm roku przy  dźw iękach 
h ym nu  narodow ego, odegranego 
przez o rk iestrę  tram w ajarzy .

A systow ały  tem u ak tow i zw iązki 
sfederow ane i inne organizacje spo­
łeczne, k tó re  w yciągnęły  się długim

by  uczcić rocznicę i złożyć hołd tym  
osta tn im  z roku  63-go.

Z pośród 6-ciu w eteranów , m ie­
szkających  w  W arszaw ie, staw iło się 
n a  te  uroczystości pięciu, ponadto  
przy jechali: w e te ran k a  Żukow ska z 
L ub lina  i wet. K w iatkow ski z pod 
Łom ży — razem  tedy  rep rezen tac ja  
W eterańska sk ładała  się z 7 osób.

Obchód tegoroczny, choć w  sk rom ­
ne ram y  go u jęto , m iał jed n ak  p ię ­
k n e  i w zruszające m om enty, g łów ­
nie dzięki m łodzieży szkolnej, k tó ra  
entuzjastycznie odniosła się do 
św ięcenia tej rocznicy.

W KOŚCIELE GARNIZONOW YM.
Zaczęło się w  przeddzień  rocznicy 

■—- jak  co roku  — od nabożeństw a 
żałobnego za poległych i zm arłych 
pow stańców  styczniowych. O dpra­
w ił je  J . E. B iskup Polow y ks. dr. 
G aw lina  w  asyście w icekanclerza 
k u rii biskupiej ks. W ojtyn iaka i 
dziekana w ojsk. ks. M ałka — a p ię ­
k n e  kazanie w ygłosił ks. p ra ła t M i­
chalski, do obecności m łodzieży n a ­
w iązu jąc  sw oje w łasne w spom nienia 
z la t szkolnych, k iedy  to  się pokry- 
jom u stroiło  groby  pow stańcze 
i ośw ietlało.

A m łodzież 30 szkół w arszaw skich, 
k tó ra  p rzed  rok iem  p rze ję ła  z rąk  
T ow arzystw a P rzy jac ió ł W eteranów  
opiekę nad  grobam i na C m entarzy­
k u  Pow stańców  1863 r., w ysła ła  na 
to nabożeństw o sw oje poczty sz tan ­
darow e w  podw ójnym  składzie i za­
ciągnęła przy  sym bolicznym  k a ta ­
fa lku  w artę  honorow ą, złożoną z po ­
s te ru n k u  dziew cząt z P. W. K. i ju ­
naków  z hufców  szkolnych g im na­
zjum  im. R ontalera.

W pierw szych rzędach zasiedli 
w e te ran i ze swoim  h istorycznym  
•sztandarem  i przedstaw icie le  s ta r ­
szego pokolenia — generałow ie 
S k iersk i i K o łłą taj-S rzedn ick i, zast. 
dowódcy Ok. I. pu łk . Leon Koc, k o ­
m endan t m iasta  pułk . Saw a-M acho- 
wicz, szef sz tabu K om endy G łównej 
F ederacji i Z. R. pułk . Jag ielsk i, k o ­
m endan t okręgow y płk. K rudow ski, 
zast. kom endan ta  O kręgu Stoł. Zw. 
S trzeleckiego pu łk . Lekki, delega­
cje oficerskie i podoficerskie, w ice­
p rezyden t O łpiński w  im ien iu  m ia ­
sta, inż. H enneberg , w iceprezes F e ­
d erac ji Stołecznej i liczna pub licz­
ność.

Podczas nabożeństw a g rały  n a  
p rzem ian  dw a zespoły o rk iestry  
w ojskow ej, sm yczkowej i dętej.

NA CM ENTARZYKU 
POW STAŃCÓW.

W pół godziny później spo tkała 
się m łodzież z w ete ran am i n a  C m en­
ta rz y k u  Pow stańców , gdzie ci czci­
godni staruszkow ie w raz z Tow. 
P rzy jac ió ł W eteranów  złożyli w ie­
niec pod krzyżem , a m łodzież za­
b ra ła  się do oczyszczenia grobów, 
w ieńczenia ich i zapalan ia  n a  nich 
św iateł.

P rzyby łe  na ten  m om ent n iek tó re  
rodziny  spoczyw ających tam  pow ­
stańców  z rozrzew nien iem  p atrzy ły  
n a  to  rojow isko m łodych postaci, 
k tó re  u w ija ły  się raźno w  tej pracy, 
ja k b y  n a  wyścigi, p rze ję te  do g łębi 
tą  sw oją m isją  obyw atelską.

W idząc to, jeden  z w eteranów

U P an i M arszałkow ej P iłsudsk iej.
N aczelny Wódz, P an i M arszałkow a, W eteran i i Tow. Przyjació ł.

N a akadem ii m łodzieżowej.
W eteran i na tle  pocztów  sztandarow ych n a  estradzie.

szeregiem , szykując się do rów nież 
tradycy jnego  pochodu pod K rzyż 
T raugu tta .

POCHÓD NARODOWY.
N iebaw em  z p lacu P iłsudskiego 

w yruszy ł k ilku tysięczny  pochód, 
sk ierow ując się n a  stoki Cytadeli, 
gdzie zginął o sta tn i d y k ta to r P ow ­
stan ia  S tyczniow ego i jego czterej 
tow arzysze.

N a czele pochodu kroczył Z arząd 
Stołeczny F ed erac ji z prezesem  Oł- 
p ińskim  i niesiono w ieniec z n ap i­
sem: „Pam ięci Roku 1863 — ro d a­
cy".

N astępnie po trzy  w  jednym  sze­
regu  m aszerow ały  poczty sz tandaro­

we, a za n im i zw arte  oddziały rez e r­
w istów  i strzelców, oraz oddział k o ­
biecy P. W. K. — za n im i ciągnął 
d ług i sznur zw iązków  zawodowych, 
zorganizow anych przez O. Z. N.

G dy pochód znalazł się n a  forcie, 
okalającym  K rzyż T raugu tta , pułk. 
Skorobohaty  - Jakubow ski, w ice­
prezes Z arządu  Głównego F ederacji 
P. Z. O. O. i prezes Z w iązku S y b ira ­
ków  w ygłosił następu jące  przem ó­
w ienie:

„Upaść może i naród  w ielki.
Zginąć ty lko  — nikczem ny!"
P olska nie zginęła, a m e zginęła 

dlatego, że n a  przestrzen i stuk ilku - 
dziesięciu la t niew oli synow ie Je j 
prow adzili w alkę n a  śm ierć i życie 
z zaborcam i. Setk i tysięcy legło n a  
polach b itew nych , dziesiątk i tysięcy 
zginęło w  kazam atach fortec, w ię­
zień i w  ta jgach  S ybiru , tysiące za­
w isło na szubienicach.

In su rek cja  K ościuszkow ska, Epo­
p eja  N apoleońska, R ew olucja roku  
1830/31, W iosna L udów  48 roku, Rok 
1863, rok  1905 i W ojna Św iatow a 
1914—18 roku, to  pom niki chw ały 
polskiego czynu zbrojnego i drogo­
w skazy dziejow e, co w iodły N aród 
do wolności, do niepodległości p a ń ­
stw ow ej. I  oto n a  te j ziem i polskiej 
ta k  obficie zroszonej o fiarną  k rw ią  
je j synów  urodził się w  listopadzie 
1918 r. bogaty plon — pow sta ła  O d­
rodzona Polska.

Nam, pokoleniu  przedw ojennem u, 
w ychow anem u w  trad y c ji i czynach 
ojców naszych, p rzypad ł zaszczytny

udział walczyć i w yw alczyć osta te ­
cznie zw ycięstw o. Z asługa zw ycię­
stw a nie nam  się jednak  należy, a 
bohaterom  63 roku, naszym  bezpo­
średnim  wychow aw com  i wodzom 
duchow ym . I  dlatego w  każdą rocz­
nicę Ich  zbrojnego czynu sk ładam y 
n a  ty m  m iejscu, u stóp K rzyża p a ­
m iątkow ego, ho łd  cieniom  poległych 
i cześć żyjącym  B ohaterom .

D zisiejsza 76-ta rocznica pow inna 
być nie ty lko  obchodem  p am ią tko ­
w ym  i hołdow niczym , ale w m na 
stać się zapoczątkow aniem  now ego 
zw ycięstw a — zw ycięstw a odrodze­
n ia ducha N arodu.

Id ą  czasy! N arody i państw a E u ­
ropy sto ją  na przełom ie dziejów ; 
zbliża się groźna chw ila w ybuchu 
now ej w ojny św iatow ej. We w szyst­
k ich  n iem al państw ach  dokonyw ają  
się doniosłe przem iany  ustro jow e, 
rodzą się now e ideje, pow sta ją  now e 
h as ła  — a cel ich — obrona państw a 
i n arodu  od zagłady.

Ja k  m a przygotow yw ać się N aród 
P olsk i do narzuconej m u ro ii w te j 
doniosłej chw ili h isto rycznej? Czy 
P o lska z końca 18 w ieku  m a być 
w zorem  dla nas n a  dziś? Zaiste nie!

O kres 20 lecia naszej n iepodleg ło­
ści przyniósł nam  olbrzym i dorobek 
n a  w szystkich odcinkach p racy  w  
państw ie. Jeden  ty lko  odcinek w y­
kazał słaby postęp — odcinek odro ­
dzenia duszy polskiej.

Z rodzeni w  niew oli n ie  m ożem y 
do tąd  w ykrzesać z-duszy naszej og­
n ia  p rom etejsk iego  p raw dziw ej w ol­
ności ducha, w iary  w e w łasne siły 
i bezgranicznej ofiarności d la  w ie l­
k ich  celów, ży jem y  życiem  p rzy ­
ziem nym  z jego naleciałościam i: za ­
k łam aniem , p ry w a tą  i w zajem ną 
w alką o in te resy  osobiste lub  p ar­
ty jne .

Rola, ja k ą  w spółczesna P o lska m a 
odegrać w  dobie obecnej i w  p rzy ­
szłości, w ym aga Je j gospodarczej i 
m ilita rn e j potęgi; osiągnięcie te j po - 
tęg i je s t m ożliw e ty lko  przez św ia ­
dom ą i h arm o n ijn ą  w spółpracę ca­
łego N arodu.

G ospodarcza po tęga P aństw a, to 
dobrobyt każdego ooyw atela, m ili­
ta rn a  — cały naró d  pod bronią, h a r ­
m onijna  w spółpraca N arodu, to  co­
dzienny tw órczy w ysiłek  każdego 
P olaka. O siągnięcie tych  celów  bę­
dzie pełnym  odrodzeniem  ducha 
Polski.

My, starzy , i Wy, m łodzi, — złóż­
m y w spólnie u stóp Tego K rzyża, 
sym bolu zw ycięstw a, ślubow anie, 
że od dzisiaj rozpoczynam y pracę 
n ad  odrodzeniem  duszy po lsk iej i że 
h as łu  „Z jednoczony N aród  w e
w spólnym  w ysiłku" pośw ięcim y n a ­
sze siły i zdolności.

W as, B ohaterów  63 r. b ierzem y za 
św iadków  naszego ślubow ania, a 
św ietlane duchy w ielk ich  synów  n a ­
rodu  niech p a tro n u ją  naszym  poczy­
naniom  i pracy.

T ak nam  dopomóż Bóg!
Po tych  słow ach pp. O łpiński, J a ­

kubow ski i H am ulińsk i złożyli w ie ­
n iec u stóp K rzyża i na tym  m a n i­
festac ja  ho łdu  pam ięci w ielkiego 
R oku 1863, zakończyła się.

W eteranów  rozw iózł do dom ów  
au tobus „Lotu", k tórego  d y rek c ja  
co ro k u  w  ten  obyw ate lsk i sposób

rzek ł do nich z uśm iechem  przez łzy:
— A pam iętajc ie  i nasze groby 

tak  stroić, gdy pom rzem y...
Zapał, k tó ry  m alow ał się n a  tw a ­

rzach tych chłopców i dziewcząt, 
k rzą ta jących  się około m ogił pow ­
stańczych, pozw ala m ieć nadzieję, 
że tak  oni, ja k  i ich następcy w  w ie­
czystej opiece nad C m entarzykiem , 
p rzy ję ty  na siebie dobrow olnie obo­
w iązek spełniać będą zawsze z ta ­
k im  sam ym  gorącym  i w zruszonym  
sercem.

W BELW EDERZE.
Z cm entarza odjechali w ete ran i 

w raz z opieką z ram ien ia  Tow. P rz y ­
jació ł do B elw ederu , gdzie na stop­
n iach pałacu  złożyli w ieńce „S yno­
w i D uchow em u R oku 1863“ — po ­
czym zw iedzili ten  najbliższy ich 
sercu zakątek  M uzeum  Józefa P ił­
sudskiego, k tó ry  pośw ięcony został 
epoce P ow stan ia Styczniowego.

N ad drzw iam i te j kom naty  napis 
głosi słow a W ielkiego M arszałka: 
„Byłem  w ychow any w śród w spom ­
n ień  roku  1863 i przez jego uczest­
ników ".

Tu z w ielk im  zain teresow aniem  
w ete ran i słuchali w y jaśn ień  płk. 
B orkiew icza i w śród szeregu p o r tre ­
tów  w ybitn ie jszych  wodzów pow ­
stan ia  rozpoznaw ali swoich dow ód­
ców z przed  la t 76-ciu.
HOŁD STERNIKOM  PAŃSTW A.

N astępnie ta  sam a delegacja zło­
żyła sw oje podpisy w  księgach au- 
d iencjonalnych  n a  Zam ku, w 
G ISZ-u i w  P rezydium  R ady M ini­
strów , w yraża jąc  hołd  swój s te rn i­
kom  naw y państw ow ej: P rezyden ­
tow i Rzeczypospolitej, N aczelnem u 
W odzowi i P rem ierow i.

U stóp ratusza.
P rzem aw ia w et. W andalli — obok prez S tarzyńsk i ( x ) - l



przyczynia się do zorganizow ania 
uroczystości styczniowych.

POGADANKA RADIOWA.
Tego w ieczoru przypom niano  je ­

szcze szerszem u ogółowi rocznicę i 
w szystko, co T ow arzystw o P rz y ja ­
ciół W eteranów  1863 r. zrobiło n a  
polu  propagandy  k u ltu  bohaterstw a.

Pogadankę, k tó rą  n a  powyższy te ­
m a t w ygłosił prezes tego T ow arzy­
stw a, m jr. D unin-W ąsowicz, podaje­
m y pow yżej.

AKADEMIA MŁODZIEŻOWA.
Ja k b y  po tw ierdzeniem  jego słów 

b y ła  akadem ia, k tó rą  w sam dzień 
rocznicy zorganizow ała sam a m ło­
dzież, b iorąca udział w  akcji opieki 
n ad  C m entarzykiem  i zaprosiła  n a  
n ią  także inne szkoły w arszaw skie.

M łodzieży tej zebrało  się około 
tysiąca, k tó ry  w ypełn ił p a r te r  i o- 
ba balkony sali R ady M iejskiej. 
Osób starszych było n iew iele — tro ­
chę nauczycielstw a oraz p rzedstaw i­
ciele w ładz szkolnych: w izy ta to r
M itkiew icz, insp. B ugajsk i i w ładz 
m iejsk ich  dr, Biłek.

Na estradzie  ustaw iły  się w pó ł­
ko lu  szkolne poczty sz tandarow e — 
jedno  skrzydło zaś zaję ła  42 d rużyna 
h arce rek  im. Pow stańców  1863 r.

W tem  h u rag an  oklasków  p rze rw ał 
ciszę i w zniosły się d ługo trw ałe  o- 
k rzy k i n a  cześć w eteranów , k tó rych  
uroczyście w prow adzali na estradę 
przedstaw icie le  Tow. P rzy jac ió ł i u- 
lokow ali n a  fotelach.

N atychm iast u  stóp staruszków  
znalazły  się dzieci ze szkół „Rodziny 
W ojskow ej'1, m ających  ten  p rzyw i­
lej, że p ierw sze w ręczają  zaw sze b u ­
kiecik i żywego kw iecia  w eteranom  
i w  tym  roku  także tę  sw oją w dzię­
czną rolę spełniły .

N astępnie p rzed  fron t harcerek  
w ystąp iła  d rużynow a ich db. A ugu- 
s tyn iakow a i złożyła uroczysty  r a ­
p o rt swoim  dosto jnym  patronom , a 
dw ie harcereczk i p rzypad ły  z k w ia ­
tam i do ko lan  obu siedzących n a  fo ­
te lach , w zruszonych w eteranek .

Zaczął się p rogram , w ykonany  s i­
łam i sam ej ty lko  m łodzieży, a zm on­
tow any  sprężyście przez dr. R aw da- 
nowicza, nauczyciela jednego z 
w spółpracu jących  z tą  akc ją g im na­
zjów.

P ierw szy  w ystąp ił z zagajeniem  
uczeń L iceum  Szkoły M azowieckiej 
Zbigniew  K u r d z i n ,  n as tęp u jący ­
m i słowy:

Dziś w  76 rocznicę Powstania S ty­
czniowego, Cały Naród składa hołd 
W eteranom 1863 r.

Oni sw ym  m ęstwem  i wiarą w  
Niepodległość, pozwali społeczeńst­
wo do walki, oni rozbudzili w  nim  
bunt przeciw ciem ięzcy, i pokazali 
Światu, że Polska godną jest w o l­
ności.

Odczuwamy w ielką radość, gdy 
m ożemy z Nimi przebywać, słuchać 
Ich wspom nień o trudach w ojen­
nych i ofiarach, które z miłością 
nieśli dla Ojczyzny.

My młodzi żołnierze Rzeczypo­
spolitej widzim y w  Was W eterani 
chlubę Ojczyzny i niedościgniony  
ideał żołnierza-obywatela.

Dziś, kiedy nasza Ojczyzna jest 
wolna i potężna, dzięki waszym  w y ­
siłkom , oddając Wam cześć, wzno­
sim y okrzyk „Weterani 1863 r. 
Niech Żyją!“

Dzisiejszą Akadem ię urządzamy 
my, młodzież szkolna w łasnym i s i­
łam i, pod egidą Towarzystwa Przy­
jaciół W eteranów 1863 r.

Do zaszczytnych obowiązków  
m łodzieży, szkół skupionych przy 
Tow. Przyjaciół W eteranów należy  
czujna opieka nad grobami W etera­
nów 1863 r., troska o ich estetyczny  
w ygląd i utrzym anie ciągłości tej 
opieki.

Towarzystwu chodzi o w ciągnię­
cie do tej pracy m łodzieży, aby ona 
potem, i w  okresie dojrzałości pro­
pagowała hasła, w  których wzrosła, 
i aby m yśl i kult dla Bohaterów  
1863 r. trw ał w iecznie w  społeczeń­
stw ie.

Zagajając dzisiejszą Akadem ię, 
zwracam się z gorącą prośbą do 
tych koleżanek i kolegów, których  
szkoły jeszcze nie należą do naszej 
akcji, aby zechcieli propagować ha­
sła opieki nad grobami W eteranów  
1863 r. w  sw ych szkołach, i aby na 
zebraniach samorządu, w ysunęli 
projekt o przystąpienie do naszej 
akcji w  jednym  szeregu.

Po odegran iu  przez o rk iestrę  g i­
m nazjum  pod w ezw aniem  św. W oj­
ciecha hym nu narodow ego i m arszu 
„P ierw szej B rygady" nastąp iły  
przem ów ienia. P ierw sze w ygłosił 
E dw ard  P a w l a k ,  uczeń Liceum  
Zgrom adzenia K upców . M ówił on, 
z w ielką  sw adą i patosem  jak  n as tę ­
puje:

Dzień hołdu i czci składanej pa­
m ięci roku 1863 promienną wizją 
odsłania tajem nicę czarownego sło ­
wa — wielkość. Bohaterski czyn 
Narodu sprzed lat 76 odtwarza się 
dziś w naszych pieśniach, a jego 
blask roznieca w  sercach naszych  
żar miłości ku Polsce i jej bojow ni­
kom — powstańcom. Oni nam dali 
przykład bezgranicznej ofiary, przy­
kład bohaterstwa i patriotyzmu.

Słońce heroicznej epoki umacnia 
dziś w  nas do zgonu wiarę głoszącą, 
że Bóg skazał Naród Polski na 
Wielkość.

Z m ogił powstańczych 1863 r. po­
wstaje „żywy cień, cień w ielkości 
epoki", powstają cienie Szwarcego, 
Langiewicza, Padlewskiego, Trau­
gutta... cień Rządu Narodowego i 
rzucają twardy rozkaz: „Idź i czyń!"

Jeszcze do dnia Wolności nad n ie­
śm iertelną epoką roku 63 pełzały  
m gły legend. W ielkości jednak nic 
nie zdoła zniweczyć, ni naruszyć. 
W ielkość musi być ujrzana, aby ją 
uwielbiano.

M rok legend rozproszył się na 
brzask jutrzenki. Pierwszy dokonał 
tego Józef Piłsudski, Obrońca W iel­
kości powstania styczniowego.

My, młodzież polska, nie mamy 
już potrzeby w  oburzeniu na m isty­
fikację, „trawieni gorączką" szukać, 
jak m usiał to czynić W skrzesiciel 
Polski, prawdy o roku 63. Już nie 
zżera nas niepokojem  pytanie: 
„Wielkości, gdzie twoje imię?"

Imię to, w yryte po w ieki na św ią­
tyni kultu dla roku 63 — czujemy 
wszyscy, jako piętno w  naszych du­
szach.

Czyn powstania styczniowego 
podbija serca młodzieży w sposób 
szczególny. My wyczuwam y sym p­
tomy dziedzictwa po bohaterach po­
wstańczych.

Kwiat powstania styczniowego — 
to młodzież — młodzież rozpłomie­
niona m iłością Ojczyzny i żądzą 
walki o Wolność. Prawie sama m ło­
dzież walczyła o Wolność w  r. 1863.

Ona rozpoczęła bój, trwała w  nim  
do ostatniej kropli krwi i zginęła 
z wiarą o pożytek składanej ofiary.

Ze szkoły, od warsztatu, od p łu ­
ga szedł m łodzian w  lasy n ied o sta­
tecznie uzbrojony, by w  oddziale 
partyzanckim staczać boje o N iepo­
dległość Polski.

Jak potężna duma rozpiera nasze 
piersi — młodzieży odrodzonej i m o­
carstwowej Polski, kiedy widzim y w  
historii Narodu te bohaterskie czy­
ny, zdziałane młodzieńczą siłą i 
wzniosłym , młodzieńczym uczuciem, 
kiedy stwierdzamy radośnie, że je ­
steśm y spadkobiercami tak cennej 
spuścizny powstańczej.

W spuściźnie 1863 roku zawiera 
się oprócz nakazu walki orężnej w  
obronie Ojczyzny — również nakaz 
poszanowania władzy państwowej 
i nakaz zjednoczenia narodowego. 
Rok 1863 był bowiem  rokiem bra­
tania się wszystkich grup społecz­
nych, zawodowych, politycznych w  
im ię w ielkiej idei — walki o Polskę 
Jutra.

My młodzi o tym  szczególnie pa­
miętać musimy w  obecnej i przy­
szłej pracy nad pomnażaniem potę­
gi Polski Odrodzonej.

N astępnie w  im ieniu  żeńskiej 
m łodzieży przem ów iła H anna D ą ­
b r o w s k a ,  uczenica G im nazjum  
Taczanow skiej tym i słowy:

Rok 1863.
Rok, w  którym korona cierniowa 

w yryła niezatarte piętno na skro­
niach ojczyzny naszej. Rok szlachet­
nych uniesień, m ęczeństwa ,krwi i 
łez. Rok żniwa śmierci, która nie 
szczędziła niem al żadnego domu pol­
skiego, siejąc ból i grozę.

Dał on nam jednak — jak m ówi 
Piłsudski — wielkość nieznaną, 
wielkość cudu pracy, ogromu siły  
zbiorowej. A im ię tej wielkości: 
Rząd Narodowy. Rząd zakonspiro­
wany, a czujny i otoczony szacun­
kiem. Rząd silny moralnie i dziwną 
mocą panujący nad umysłam i ludz­
kimi — oto przedmiot zazdrości i 
podziwu całego świata.

W ielkość w ięc przyniósł Polsce 
rok 63-ci i dziś z radością go w spo­
minamy. Duma, duma usprawiedli­
wiona w ypełnia serca nasze po brze­
gi.

Łzy szczęścia błyszczą w oczach 
naszych, gdy patrzymy na duchem  
czasu pochylone postacie Czcigod­
nych W eteranów. Piękne słowa ci­
sną się na usta, pragniem y m ówić 
o w ielkiej miłości i wdzięczności ku 
Nim,

Bohaterowie! Wy przelewaliście 
krew swoją za naszą przyszłość, Wy 
porzuciliście domy rodzinne, Wy 
w znieciliście ten w ielki znicz m iłoś­
ci, a w ielu  z Was spłonęło w  nim.

I Ty kobieto - Polko nie ustąpi­
łaś w  pracy swem u ojcu, m ężowi 
czy bratu. Zamiast złorzeczyć—m o­
dliłaś się, zamiast płakać — ufałaś, 
że po nocy męczeństwa przyjdzie 
dzień w yzwolenia, zamiast bezczyn­
nie patrzeć na zgon ojczyzny—w al­
czyłaś. Ty Polka, okrywszy się k i­
rem żałoby, w łożyłaś na barki krzyż 
swój, lecz gdy w ybiła godzina czy­
nu — krzyż ten na miecz zmieniłaś.

Płom ień św iętego uczucia zagrze­
w ał Cię doń, miłość kazała zlekce­
ważyć trwogę śmierci. Przedziera­
łaś się nocą przez ośnieżone lasy, 
niosłaś pomoc rannym, przewoziłaś 
dowódców, wreszcie pisałaś słowa, 
które innym  chwytać za broń rozka­
zyw ały. żyjąc w  czasach n iezw y­
kłych, Ty sama okazałaś się n iezw y­
kłą. Ofiarą krwi zaprzeczyłaś tw ier­
dzeniu, że kobieta słabą jest i m ęż­
czyźnie dorównać nie umie. W ydo­
byłaś ze siebie m aximum  w ysiłku, 
bowiem  z całą namiętnością swego  
serca ukochałaś sprawę.

Dziś, w  tym  dniu uroczystym  hołd 
Ci składa młodzież żeńska całego 
kraju. Kobiecie — „nieznanemu żoł­
nierzowi", kobiecie która poległa i 
tej, która ma szczęście widzieć w ol­
ną Polskę.

W wyścigu pracy nie zapominamy
0 wyścigu krwi, który go poprzedził
1 który czcimy jako jasny promień 
w  mrokach stuletniej przeszło n ie­
woli.

Z kolei chór uczenie G im nazjum  
T aczanow skiej pod kierow nictw em  
p. L. Z ielińskiej odśpiew ał szereg 
p ieśn i obozowych z r. 1863, a uczen­
nica Liceum  K aniow czyków  i Żeli- 
gowczyków D an u ta  U z i e m b ł ó w -  
n  a w ygłosiła w iersz p. t. „G rób 
N ieznanego Pow stańca".

N iezm iernie in te resu jąco  w ypadł 
nas tępny  p u n k t p rogram u: zbiorow a 
dek lam acja  dzieci ze szkoły pow sze­
chnej nr. 30 im. Pow stańców  1863 r . 
N a estradę  weszło 13 dzieci, p rze ­
w ażnie dziew czynek i kolejno w y ­
głaszało w ierszyki K onopnickiej a  
poszczególnych w odzach p a r ty z a n t­
k i styczniow ej, dając w  ten  sposób 
n ie jako  rew ię  tych historycznych, 
postaci i przeb iegu  bitew , przez n ich  
stoczonych.

O sta tn ia dziew czynka zadek lam o­
w ała w iersz do m łodzieży, nap isany  
przez obecnego na akadem ii w e te ra ­
na W andallego, k tó rem u  cała sala, 
pow staw szy z m iejsc, zgotow ała se r­
deczną ow ację jako  autorow i.

G dy się uciszyło, zaprodukow ał 
się p ięknym  głosem  tenorow ym  ab ­
solw ent G im nazjum  R on tale ra  p. 
S tan isław  A r c i s z e w s k i ,  k tó ry  
odśpiew ał arię  z opery  „S traszny  
D w ór" i p a rę  innych pieśni.

R zew ny „L ist z S yb iru" O r-O ta 
w ygłosiła ze w zruszeniem  M arylą 
O l e s i ń s k a ,  uczenica Gimnazjum, 
im. W ołowskiej.

N a zakończenie o rk iestra  pod k ie ­
row nictw em  p. Czubińskiego ode­
g ra ła  p ieśni narodow e.

U m iejętn ie dob rany  program  ak a­
dem ii i w ykonany  z całym  en tuzjaz­
m em  przez m łodzież by ł k u lm in a­
cyjnym  p unk tem  tegorocznych u ro ­
czystości i bodaj czy nie najbardzie j 
celow ą ich form ą.

Młodzież, upojona prześliczną a t­
m osferą trad y c ji pow stańczej, po­
stanow iła w  un iesien iu  pa trio tycz­
nym  odtąd  w  ten  sposób obchodzić 
każdą rocznicę styczniową.

P rzy k ład  stolicy pow inien  tak że  
na p row incji znaleźć naśladow nic­
tw o z in ic ja tyw y  m iejscow ych Za­
rządów  F ederac ji — zwłaszcza tam , 
gdzie ży ją jeszcze w eteran i.

TABLICA PAMIĄTKOWA.
B ezpośrednio po akadem ii ucz­

niow skiej odbyło się odsłonięcie ta ­
blicy pam iątkow ej, w m urow anej w  
fron tow ą ścianę ratusza, po lew ej 
stron ie  tuż przy  głów nym  w ejściu. 
Tablicę tę  ufundow ało  m iasto  n a  p a ­
m ią tkę  spalen ia ra tu sza  w arszaw ­
skiego w  roku  1863 przez pow stań ­
ców.

D zieje te j dyw ersji pow stańczej, 
sk ierow anej przeciw  w ładzom  ro ­
syjskim , p rzedstaw ił p rezyden t m. 
st. W arszaw y m in. S tefan  S t a ­
r z y ń s k i  w  n astępu jącym  p rze ­
m ów ieniu:

Żywa tradycja walk o niepodleg­
łość czyni rok 1863 szczególnie b li­
skim  współczesnem u pokoleniu. 
Powstanie styczniowe — w ielki w y­
siłek zbrojny naszych ojców i dzia­
dów — w najgorszym okresie, zado­
kum entowało światu, że Polska ży­
je, gotowa zawsze do największych  
ofiar w  im ię niepodległości.

Szczególne warunki i przebieg  
powstania, nadają mu znamiona 
wielkości. Siedem dziesiąt sześć lat 
m inęło od pamiętnej nocy stycznio­
wej — siedem dziesiąt sześć lat brze­
m iennych w  w ielkie następstwa. 
Odgłosami tej epoki — żyło m łode 
pokolenie — które w  pół w ieku póź­
niej miało szczęście wywalczyć w o l­
ność ojczyźnie.

Powstanie styczniowe zamknęło  
okres historyczny trwający od insu­
rekcji kościuszkowskiej poprzez noc 
29 listopada 1830 r.

Następnie prezydent Starzyński o- 
m ówił rolę stolicy w  okresie walk  
niepodległościowych, oraz okolicz­
ności związane ze spaleniem  przez 
powstańców Ratusza.

Dla upam iętnienia tego faktu — 
tak ważnego dla powstania i War­
szawy, zarząd m iejski realizując in i­
cjatywę gen. Romana Góreckiego —  
prezesa Federacji Pol. Zw. Obroń­
ców Ojczyzny, ufundował tablicę 
pamiątkową, która za chw ilę będzie 
odsłonięta.

Dziś gdy w  wolnej Polsce, w sto li­
cy Rzeczypospolitej — składam y 
hołd bohaterskim wysiłkom  pow­
stańców styczniowych, których  
przedstawiciele — tak już nieliczni, 
a tak zasłużeni w  gronie naszym się 
znajdują, gdy szukamy w  przeszłoś­
ci drogowskazów do nowych w ie l­
kich zadań, które stoją przed każ­
dym pokoleniem, trzeba przypom­
nieć słow a wypowiedziane przez Jó­
zefa Piłsudskiego o historii powsta­
nia styczniowego: „Polska trudy 
ciężkie przeżywa, nieraz Polska, 
m iota się w  trwodze... W tedy w iedz-

Na przyjęciu w  Domu Żołnierza.
Od lewej: wet. Wandalli, p. Boernerowa, mjr. Wąsowicz, w et Malewski, 
mjr. Muller, wet. Fabianowska, wet. Żukowska, p. Rudniewska, kpt.

Strzelecki.



eie: z mogił, z grobów  1863 r. żywy 
cień  pow staje, cień wolności epoki, 
cień rządu  narodow ego, i w tedy m o­
giły  zaw ołają głosem  straszliw ym : 
idź i czyń“.

Józef P iłsudsk i za tym  głosem po ­
szedł i dokonał w ielkiego czynu. 
A my — jego żołnierze i obyw atele 
W olnej Polski oraz wy, nasi n as tęp ­
cy, m łodzież polska, w iniliśm y iść 
śladam i bohatersk ich  pow stańców  i 
tego, k tó ry  z ich m ogił w ielką siłę 
do w yw alczenia wolności wyniósł. 
W inniśm y budow ać i rozbudow yw ać 
nasze życie polskie, naszą stolicę 
aby an i jedna  k rop la  k rw i p rze la ­
n e j za naszą wolność, an i jeden  bo ­
h a tersk i w ysiłek  w  w alce o wolność 
Polski nie był zm arnow any.

W im ieniu  Z arządu  M iejskiego 
m am  zaszczyt prosić p. porucznika 
W iktora M alewskiego, czcigodnego 
prezesa Z w iązku w eteranów  63 r. 
o łaskaw e odsłonięcie tablicy.

Po tych słow ach prezes w e te ra ­
nów 1863 r. W iktor M a l e w s k i  
dokonał w śród dźw ięków  hym nu  
narodow ego odsłonięcia tablicy, na 
k tó re j w idn ie je  n astępu jący  napis: 
W s i e d e m d z i e s i ą t ą  p i ą t ą  r o c z n i c ę  
s p a l e n i a  p r z e z  p o w s t a ń c ó w  
w  d n i u  1 8  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 3  r .  
u r z ę d ó w  r o s y j s k i c h  n a  R a t u s z u .  
B o h a t e r s k i m  s w y m  d z i a d o m  
p o k o l e n i e  ż o ł n i e r z y  J ó z e f a  P i ł s i i d -

skiego
z  m i ł o ś c i ą ,  c z c i ą  i  h o ł d e m  
t a b l i c ę  t ę  p o ł o ż y ł o .

N astępnie na try b u n ie  po jaw ił się 
sędziw y w ete ran  M am ert W a n- 
d a l l i  i w ygłosił następu jące  p rze ­
m ów ienie:

Stoim y na m iejscu gdzie rok 1863 
zaznaczył się dla stolicy mocnym  
momentem w tragicznych chw i­
lach, kiedy należało poświęcić 
wszystko, aby ratować stolicę przed 
największą zbrodnią największym  
uciskiem  znikczem niałego nam iest­
nika Berga.

Spalenie Ratusza było ofiarą, 
która otworzyła mu oczy na to, że 
bomba rzucona w  niego z pałacu 
Zamojskich to jeszcze nie w szyst­
ko, że Warszawa i Polacy zdobyć 
się  mogą na coś w ięcej, co byłoby 
odpowiedzią skuteczną na teror, 
jaki stosował rządami swym i.

Spalenie Ratusza było czynem  
w ielkiego patriotyzmu, w ielkiego  
poświęcenia, w ielkiego charakteru, 
szalonej odwagi, zdecydowanego  
na wszystko oddającego siebie w  
w ielu  wypadkach całkiem  na usłu­
g i Rządowi Narodowemu, człow ie­
ka o w ielkich zaletach duszy i w o­
li żelaznej powstańczego naczelni­
ka m iasta Karłowicza o konspira­
cyjnym  nazwisku „Janek Biały".

Długo jeszcze stały sterczące mu- 
ry, jako świadek czynu „Janka 
Białego", jako dowód niemocy 
Berga, daremnie kuszącego się o 
ujarzmienie stolicy za pomocą kon­
trybucji, a w  duszach m ieszkańców  
pałała elięć pomszczenia teroru, po­
mszczenia zbrodni na pięciu człon­
kach Rządu Narodowego, zbrodni, 
którą konfirm ował w yjęty  z pod 
prawa ludzkiego, ten prawdziwy typ 
okrutnika — kata.

Szkielet Ratusza był czymś w ię­
cej dla Polaków niźli zczerniały 
mur obojętny, był świętością na 
którą padały spojrzenia pełne skar­
gi, a ku niebu szły westchnienia: 
„Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 
Panie". Skradano się po najm niej­
szy okruch tego muru i przechowy­
wano jako pamiątkę najcenniejszą.

A le nie zawsze spojrzenia i chw y­
tanie gruzu były łatw ym i. Towa­
rzyszyły im  ostrożności, by nie stać 
się ofiarą podejrzeń i nie wpaść w  
ręce policji tajnej od której roiło się 
na placu Teatralnym.

Wydarzenia doby dzisiejszej mają 
swoją historię. Ze wszystkich dale­
ko idących usiłowań by nie pozostał 
najm niejszy ślad po okupantach, 
którzy chcieli zamienić stolicę P ol­
ski w  karykaturę jednego z miast 
Rosji w yłania się gmach radziecko- 
administracyjny Ratusza, przedsta­

w iający nadanem u p iękno now ocze­
sności, jako  p rzyby tkow i sam orzą­
dow em u stolicy.

G dy patrzym y na p iękną szatę 
gm achu z daw nej odartego fryzu ry  
i na um ieszczoną na n im  tab licę p a ­
m ią tkow ą z napisem  w y ję tym  z 
dziejów  pow stan ia styczniowego, to 
rzucają  się nam  w spom nienia o 
w rażych usiłow aniach m oskali zn i­
szczenia P olsk i i obrócenia nas w 
w iecznych swoich niew olników , 
lecz broń  ku  nam  w ym ierzoną 
zw rócili sam i k u  sobie, zapadłszy 
się w otch łań  p rzepastną  swego 
przeznaczenia, nędzy, upokcrzemia 
i zagłady, k tó re  zagrzebały ich pod 
sobą.

Tablica pam iątkow a to  dzieło po ­
m nikow e. Z chw ilą odsłonięcia 
p rzesunął się po n ie j i po grodzie 
stołecznym  cień Rządu N arodow e­
go, m usnął po n ie j i po m iejscach 
pam iątkow ych, skąd  do la tu ją  jesz­
cze echa m inionych czasów p rześla­
dow ań zaborców  — sw ym i sk rzy ­
dłam i O rzeł B iały, ow iał szum em  
sw ych sk rzydeł i nas pow stańców - 
w eteranów , p rzypom niał o niebez- 
nadzie jnych  w alkach  z w rogiem , co 
ducha pokrzepiały  i do zw ycięstw  
częstych w iodły a k rw i zakrzepłej 
na każdej piędzi ojczystej ziemi, 
k tó ra  w ydała  plon w  postaci Polski 
w olnej i n iepodległej. T ablica ta  
s ta jąc  się pam iątkow ą cenną rze­
czą stolicy, zaszczyt i chlubę p rzy ­
niosła. W yrazem  pam ięci o roku 
1863 będąc, je s t w yrazem  pam ięci 
i czci d la  zasłużonych tego roku.

Lecz m a ona jeszcze w artość czy­
nu  Twego — P an ie  M inistrze-P re- 
zydencie. T chnąłeś w  n ią sw ą in i­
cjatyw ę, ob lekając w  czyn w idom y 
to, co podyktow ał Ci Twój gorący 
patrio tyzm , pozwól w ięc nam  w e­
te ranom  1863 r., abyśm y w  im ieniu  
sw oim  i w  im ieniu  tych w szyst­
kich, k tó rych  ziem ia pokry ła, złożyli 
Ci za to  najserdeczniejszą podziękę.

N a tym  uroczystość się zakończy­
ła.

W PAŁACU BLANKA.
P rezy d en t S tarzyńsk i zaprosił w e­

te ran ó w  i p rzedstaw icie li Tow. 
P rzy jac ió ł do pałacu  B lanka n a  śn ia­
danie, podczas k tó rego  w zniósł to ­
ast n a  cześć w eteranów .

O dpow iedział m u m jr. Wąsowicz, 
podkreśla jąc, że m in. S tarzyńsk i je s t 
p ierw szym  z prezyden tów  stolicy, 
k tó ry  uczcił rok  1863 i w  całym  sze­
regu  w ypadków  dał dowód swej ży­
czliwości i pom ocy d la  w eteranów .

U P. MARSZAŁKOWEJ 
PIŁSUDSKIEJ.

P o połudn iu  udali się w ete ran i 
w raz z p rzedstaw ic ie lam i Tow. 
P rzy jac ió ł n a  zaproszenie P. M ar- 
szałkow ej P iłsudskiej do Je j m iesz­
k an ia  p rzy  ul. K lonow ej na rów nież 
już  trad y c y jn ą  herba tkę.

N iebaw em  p rzyby ł tam  także 
M arszałek  Śm igły-R ydz i w ita jąc  się 
ko le jno  z w eteranam i, z każdym  z  
nich dłużej rozm aw iał o daw nych i 
obecnych czasach, po czym w ziął u - 
dział w e w spólnej fo tografii razem  
z P an ią  M arszałkow ą, k tó ra  rów nież 
w  n iezm iern ie serdeczny sposób od­
nosiła się do tych  swoich n a js ta r ­
szych gości.

O becny n a  h erba tce  sędziw y p ro ­
fesor U n iw ersy te tu  D ickstein  opo­
w iada ł sw oje w spom nienia z roku 
63-go, k iedy  będąc uczniem  g im na­
z ja lnym  b y ł św iadkiem  stracen ia 
T raugu tta .

PRZYJĘCIE
W DOMU ŻOŁNIERZA.

Jeszcze jednej trad y c ji m iało się 
stać zadość. Z arząd  Dom u Żołnierza, 
ja k  w  la tach  ubiegłych, w ystąp ił z 
przy jęciem  n a  cześć w eteranów , 
k tó re  odbyło się w  poniedziałek  23- 
go w  św ietlicy  w eterańsk ie j.

W zastępstw ie kom endan ta  m ia ­
sta  i p rezesa Z arządu  Dom u Żołnie­
rza p rzy b y ł m jr. M uller w  g ronie o- 
ficerów , członków  Zarządu. N a ho ­
norow ych m iejscach zasiedli p rzy  
sto łach w ete ran i, m a jąc  p rzy  sw ym  
boku n ieodstępną opiekę z ram ien ia  
Tow. P rzyjació ł.

dzie rocznicy W aszej, k tó ra  je s t 
św iętem  całego narodu , sercem  ca­
łym  łączę się z W ami, drodzy d ru ­
how ie, przew odnicy pokolenia, k tó ­
re  pod wodzą Józefa P iłsudskiego 
przyniosło Polsce niepodległość".

Za te  słow a w ete ran i podziękow a­
li oklaskam i.

O rganizatorzy  przy jęcia  n ie  za­
pom nieli także o program ie a r ty ­
stycznym , k tó ry  się bardzo podobał 
staruszkom . O klaskiw ali gorąco 
śpiew  p. C zerw ińskiej - O rłow skiej 
i p. K lim aszew skiego, m onologi p. 
Chm urkow skiej, Chór O rlanda  i ba- 
łecik.

T radycy jnym  zw yczajem  odbyły 
się uroczystości gw iazdkow e w  ca­
łym  szeregu O ddziałów  Zw. b. O- 
chotników  A. P.

U ochotników .
W L ublin ie  — zebrało  się w  św ię­

to  T rzech K róli około 300 dzieci, dla 
k tó rych  zorganizow ano zabaw y pod 
fachow ym  kierow nictw em  freb la- 
nek. K ażdy z m ałych uczestników  
zabaw y otrzym ał paczkę ze słody­
czami. Gośćmi Z w iązku byli: p. w o­
jew oda Długocki, w iceprezydent J a ­
w orski, Z arząd  O ddziału i szereg in ­
nych osób.

W C zersku — dn ia 8 stycznia od­
by ła się choinka, połączona z obda­
row aniem  135 dzieci członków O d­
działu. W czasie zabaw y — w y sta ­
wiono — Ja se łk a  Polskie.

W Żyw cu — w pięknie udekoro­
w anej sali M ag istratu  prezes O d­
działu d r  O ku lja r, po p rzyw itan iu  
gości rozdał 104 p ary  obuw ia b ied ­
nym  dzieciom, za co w  im ieniu ob­
darow anych  podziękow ał uczeń 1 kl.

W Łow iczu — an ia  5 stycznia na 
uroczystość op ła tka d la członków 
Z w iązku i gw iazdkę d la dzieci, 
p rzyby li pp.: w icestarosta  i b u r ­
m istrz. Po przem ów ieniach i p rze ­
łam an iu  się tradycy jnym  opłatk iem  
spożyto skrom ny podw ieczorek, po 
czym rozdano dzieciom prak tyczne 
upom inki.

W Jaśle — n a  gw iazdkę d la dzie­
ci najb iedniejszych  członków  Z w iąz­
k u  przem ów ił prezes W lezień K., 
poczym odegrano sztuczkę p. t. „S ie­
ro ty" ,a następn ie  obdarow ano dzie­
ci ciep łą odzieżą i łakociam i. W m ie­
siąc później urządzono op ła tek  d la  
członków  Zw iązku i ich rodzin.

W Częstochowie — urządzono św. 
M ikołaja d la  dzieci członków. W 
części artystycznej w ieczoru śp ie­
w ał chór Zw iązku, nas tępn ie  w yko­
nano  szereg deklam acyj i obrazów  
scenicznych. Po tym  koncercie dzie­
ci o trzym ały  gorący poczęstunek 
oraz p rak tyczne upom inki.

W Czarnej Wsi Fabr. — odbył się 
dn ia  14 stycznia w  Św ietlicy Zw iąz­
k u  żo łn iersk i op ła tek  z udziałem  go­
ści z B iałegostoku p. starosty , rtm . 
Jan ick iego  kom endan ta  pow. Z. R., 
d r  S z ta je ra  p rezesa pow. Z. R. oraz 
dw óch członków  Z arządu  pow. Z. 
R., ks. proboszcza W ejen ika i inż. 
W ajsa przedstaw icie la  T artaków  
P aństw , w  C zarnej Wsi.

W czasie uroczystości członkowie 
Z w iązku odśpiew ali kolędy i pieśni 
żołnierskie.

DAR HONOROWY.

J a k  co roku, prez. S tarzyńsk i 
przez swoich delegatów  w ręczył w  
dniu  rocznicy styczniowej każdem u 
z w eteranów  1863 r. D ar H onorow y 
w w ysokości 100 zł. w raz z listem  
gratu lacy jnym .

Tę sam ą form ę hołdu  i pam ięci 
społeczeństw a o sw ych na jsta rszych  
żołnierzach niepodległości p rzy ję li 
już, albo jeszcze p rzy jm ą n iezaw od­
nie odnośni pp. w ojew odow ie, k tó ­
rym  Tow. P rzy jac ió ł W eteranów' po ­
dało do w iadom ości adresy  w e te ra ­
nów  z ich terenu .

sfederowanych
N astępnego dn ia w  św ietlicy  ta r ­

tacznej Ochot. S traży  P ożarnej, od­
była się choinka d la  dzieci człon­
ków  Związku.

Podczas zabaw y rozdano dzieciom  
paczki z łakociam i. M iędzy in n y ­
m i o trzym ało paczki dw oje dzieci 
siero t po b. ochotniku A. P. Wł. 
M atusiaku z B uksztela, oraz dw oje 
dzieci siero t po em igrancie K ozaku, 
K alininie.

W Lublinie.

S taran iem  Rodziny R eprezen tacji 
b. Żołnierzy W. P. na W schodzie, 
urządzona została dnia 8 stycznia w  
L ublin ie  choinka d la dzieci ubogich 
i s iero t po zm arłych żołnierzach.

Po przem ów ieniu  Ks. Dr. m jr. E d ­
m unda N ow aka — dzieci w ykonały  
pieśni żołnierskie i dek lam acje n ie ­
podległościowe, poczym  nastąp iła  
w spólna kolacja, w  k tó re j w zięli 
udział rodzice z dziećmi.

W godzinach późniejszych Św. M i­
kołaj rozdał „paczki" dzieciom.

U rezerwistów w  M ławie.

N a te ren ie  pow. M ław a w iększość 
kół Zw iązku R ezerw istów  urządziła  
trad y cy jn y  „O płatek  R ezerw istów " 
d la sw ych członków  i zaproszonych 
gości. Koło Z. R. M ława, urządziło  
dn ia 31 g ru d n ia  „O płatek" w  ści­
słym  gronie Rodziny Rez.

Po uroczystym  podzieleniu  się 
op ła tk iem  i p rzem ów ieniach p reze­
sa Z. R. K om endanta F ed erac ji i in ­
nych, spożyto kolacje, po k tó re j od­
by ła się w spólna zabaw a do rana.

W dniu  zaś 6. stycznia urządzono 
choinkę d la  dzieci Rezerw istów . 
P rzyby li zaproszeni goście z s ta ro ­
stą  G rocholskim  n a  czele, kom en­
dan tem  Pow. Fed. por. S telągow s- 
k im  C., ks. D ziekanem  M aronem , 
proboszczem  M ław y i prezesem  
pow. Fed. p. G anszerem . Po zagaje­
n iu  uroczysości przez p reze- 
K oła Z. R. p. F rąckiew icza, ks. Dzie­
k an  M aron, złożył życzenia dalsze­
go owocnego rozw oju Zw iązku, po­
czym dzieci odśpiew ały p rzy  choin­
ce k ilk a  kolęd.

Po przem ów ieniach okolicznościo­
w ych dzieci o trzym ały  podark i, 
oraz zostały sfotografow ane, po­
czym udały  się n a  w ieczerze przygo­
tow aną obficie s ta ran iem  R odziny 
Rezerw istów .

A. K.

Serdeczny  toast n a  cześć w e te ra ­
nów  w zniósł kp t. K ru k -S trze leck i — 
dziękow ał zaś w  im ien iu  kolegów  
w et. W andalli.

O dczytano także szereg depesz, 
nadesłanych  n a  ten  obchód, a w śród 
n ich  jako  p ierw szą nas tęp u jącą  de­
peszę gen. G óreckiego:

„N ie m ogąc uczestniczyć w  obcho- Choinka w  Rodzinie Reprezentacji w  Lublinie.

»Choinka« i »opłatek«
w związkach



Czyn grudniowy powstańców wlkp.
u c z c z o n y  p r z e z  s t o l i c e

D efilada W ielkopolan przed  N aczelnym  Wodzem.

Po raz p ierw szy w  stolicy obcho­
dzono ta k  uroczyście rocznicę czy­
n u  grudniow ego pow stańców  w ie l­
kopolskich — dzięki in ic ja tyw ie 
O ddziału W arszaw skiego Z w iązku 
Pow stańców  W lkp. oraz w spó łp ra­
cy K oła W ielkopolski. N a uroczy­
stości w arszaw skie z jechau  z P oz­
nan ia  i z innych stron  Polski, w y- 
b in i działacze niepodległościow i i 
dow ódcy z pow stania. P rzyby ł też 
p rezyden t m. P oznania Rugę i nacz. 
B łażew icz w  im ien iu  w ojew ody 
poznańskiego.

U roczystości rozpoczęły się n abo ­
żeństw em , k tó re  odpraw ił ks. b is­
kup  Szlagowski w  kościele g a rn i­
zonowym  w obecności w icem in i­
strów  M oraw skiego i Rozego, ge­
nerałów  M alinow skiego i K roka - 
Paszkow skiego, oraz w yższych ofi­
cerów  W P. w yw odzących się z b, 
arm ii niem ieckiej. F ederację  re p re ­
zentow ał w iceprez. Ołpiński.

Ś rodkow ej naw ie usaw iła się 
kom pan ia pow sańców  w h isto rycz­
nych  m undurach , oddział harcerzy  
w ielkopolskich  i poczy sz tan d a ro ­
w e organizacyj kom batanckich . 
Ś w iątynię w ypełn ili po brzegi licz­
ni p rzedstaw icie le ko rpusu  o ficer­
skiego i podoficerskiego.

Po nabożeństw ie sform ow ał sję 
pochód prow adzony przez pow stań­
ca W lkp. pułk. N owaka, m ając przy  
sobie jako ad iu tan ta , żółtego u łana 
por. M anierskiego.

Za poczam i sz tandarow ym i i kom ­
panią pow stańców  w  pełnym  uzb ro ­
je n iu  m aszerow ali W ielkopolanie w 
m undurach  i w  cyw ilnych ub ran iach  
— w  pierw szej czwórce pu łkow n i­
cy: Glabisz, H ulewicz, Capa, K o­
perski, dalej obaj w. w. w icem ini- 
srowie, w icem arszałek  Surzyński. 
w ojew . B ociański itp.

Pochód s tan ą ł u grobu  N ieznane­
go Żołnierza, gdzie w artę  honoro­
w ą zaciągnęli pow stańcy. Z łożyw ­
szy w ieniec, uczestnicy pochodu 
sk ierow ali się w  stronę k w ate ry  N a­
czelnego W odza przy  ul. K lonow ej.

P an  M arszałek  p rzy ją ł delegację 
Zjazdu, w  k tó re j im ien iu  woj. Bo­
ciański złożył M u w yrazy  hołdu, 
końcązc słow am i:

„ tak  ja k  ongiś przed  20 la ty , o- 
w ian i duchem  jedności i ukocha­
n ia  ojczyzny, zrobiliśm y porządną 
robotę, ta k  i dziś spełn im y w  boju  
i w  pokoju  każdy Twój rozkaz.

P an ie  M arszałku! Licz zawsze nie 
ty lko  n a  nasze szable i bagnety  ale 
i na nasze serca.

My pow stańcy zawsze stoim y ;i 
stać będziem y p rzy  Tobie.“

N a to  przem ów ienie N aczelny 
Wódz przem ów ił do delegacji w  te  
słowa:

„Moi Panow ie!
D ziękuję W am  za m anifestację  

W aszego żołnierskiego serca, dzię­
k u ję  serdecznie za ten , ta k  mocno 
w  W aszej k rw i tę tn iący  in sty n k t 
żołnierski, b ijący  ze słów W aszego 
rep rezen tan ta , w ojew ody Bociań- 
skiego.

Jeśli ja  z radością W as widzę, to 
rów nież radość i p iękna dum a p rze­
pełniać m usi W aszą pierś, gdy p a ­
trzycie na dokonaną przez W as p r a ­
cę i gdy spoglądacie n a  Wrasze p rze ­
życia.

P ow staniec — to w ciągu długich 
dziesiątek  la t w zniosły ideał i w zór 
szlachetny d la  najgoręce j i naideali- 
styczniej b ijących  serc polskich. Wy, 
pow stańcy, z realizow aliśc ie  zam iar 
starszego pokolenia pow stańczego. 
Na polu b itw y zorganizow aliście się 
i n a  polu b itw y  zdobyliście b roń  do 
dalszej w alki.

W reszcie, jako  zwycięscy pow ­
stańcy  staliście się triu m fu jący m i 
żołnierzam i n iepodleg łej Polski. Z łą ­
czyliście w  sobie dw ie epoki: legen ­
dą oprom ienioną epokę pow stańczą 
i rea ln ą  a ta k  dosto jną w  sw ym  re a ­
lizm ie epokę suw erenne j Polski, 
k tó ra  coraz u m ie ję tn ie j się rządzi, 
k tó ra  zna sw e p raw a i k tó ra  Sivyca 
p raw  dochodzić i bronić skutecznie 
po trafi.

P raca  W asza i żołn ierskie przeży ­
cia p red esty n u je  W as na rozum nych 
starszych  b rac i d la  m łodego pokole­
nia, dla k tórego  —  zupełn ie zresztą 
słusznie — niepodległość je st czymś 
ta k  sam o przez się zrozum iałym  i

n a tu ra ln y m , jak  n a tu ra ln y m  jest to, 
że oddycha się pow ietrzem . Należy 
jed n ak  um ieć odróżniać pow ietrze 
zatęchłych zaułków  od pow ietrza 
szerokich i dalek ich  horyzon tów ”.

Za chw ilę P an  M arszałek w y ­
szedł przed dom swój na ulicę i tu  
odebrał defiladę.

W końcu N aczelnem u W odzowi 
u rządziły  ow ację panie z Rodziny 
P aw stańczej, o taczając go serdecz­
nie kołem.

N astępnie pow stańcy w ielkopol­
scy udali się do B elw ederu . N a dzie- 
dzińco stanęły  czw orobokiem  pocz­
ty  i chorągw iane oddziały.

Po złożeniu hołdo W skrzesicielo­
wi Polski M arszałkow i Józefow i 
P iłsudsk iem u delegacja złożyła 
p iękny  w ieniec na stopniach p a ła ­
cu, a o rk iestra  odegrała hym n n a ­
rodowy.

W reszcie pochód pom aszerow ał 
n a  ul. żó raw ią  pod n r  12, gdzie 
przed 20 la ty  m ieściła się k w ate ra  
em isariuszy P. O. W. z W ielkopol­
ski i skąd  pad ły  rozkazy akcji W iel­
kopolan  w  solicy w pam iętnych  
dniach listopada 1918 roku.

Z balkonu  przem ów ił p łk  K oper­
ski, k tó ry  po jaw ił się w  tow arzyst­
w ie b. kom endan ta  P. O. W. P o ­
znań W ierzejew skiego i Józefa Jęcz- 
kow iaka, em isariusza w ielkopolsk ie­
go P. O. W. w  dniach  lis topado­
w ych 1918 r. w  stolicy.

— „Z tego m ieszkania — m ów ił 
m. in. p łk  K opersk i — rusza w  dzie­
jow ej chw ili g rupa n ieustraszonych  
w ielkopolskich peow iaków  — w 
niem ieckich  m undurach , lecz o pol­
skich, gorącycn, n ieustraszonych  
sercach.

Czyn w ielkopolskich  peow iaków , 
tych  pierw szych pow stańców , poza 
efekem  bezpośrednim  m a rów nież i 
dalsze znaczenie. Tw orzy on sym ­
bol .P rzekreśla  granice zaborów. 
W ielkopolska ponad lasem  obcych 
bagnetów  podaje rękę  stolicy.“

Oddaw szy następn ie  hołd  pam ię­
ci M arszałka P iłsudskiego,, m ów ca 
w zniósł okrzyk  na cześć obecnego 
N aczelnego Wodza.

N a balkonie zawieszono w ieniec 
z odpow iednim  napisem .

Na tym  zakończyła się pierw sza 
część uroczystości — d ru g a  odbyła 
się w godzinach w ieczornych w  sali 
ratuszow ej. Rząd reprezentow ali: 
w iceprem ier K w iatkow ski, m in i-

P rezes M orskiego O kręgu  ZOR i 
rad n y  m ie jsk i m. G dyni, kpt. Józef 
Jęczkow iak, p rzed  la ty  20 em isar- 
jusz POW  w Poznaniu  do K om endy 
Naczelnej POW  w W arszaw ie m a 
wciąż jeszcze w spom nienia sw oje z 
pam iętnych  dni listopadow ych, k ie ­
dy  to W ielkopolanie rozb raja li 
N iem ców  w  stolicy.

D nia 8 i 9 lis topada 1918 r. w  
m ieszkaniu  ob. A dam a R udnickiego 
(dzisiejszego pu łkow nika) p rzy  ul. 
Ż uraw iej 12 m. 5 nastąp iło  zaprzy­
siężenie 36 W ielkopolan z arm ii n ie ­
m ieckiej, k tó rym  w ydano rozkaz 
form ow ania konsp iracy jnych  dzie­
sią tek  w oddziałach niem ieckich  w  
stolicy. Rozkaz ten  w ydał obecny 
k ap itan  rez. Józef Jęczkow iak, ów ­
czesny em isariusz P. O. W. Poznań, 
k tórego  kom endantem  b y ł w  P o ­
znan iu  obecny k ap itan  w  st. sp. 
W incenty W ierzejew ski.

D nia 10 lis topada ok. godziny 11 
otrzym ał kpt. Jęczkow iak  rozkaz od 
ob. R udnickiego, jako  szefa w ydzia­
łu  w yw iadow czego K om endy N a­
czelnej P. O. W., działającego z p o ­
lecenia szefo sz tabu  P. O. W., ob. 
W acław a S tachiew icza (obecnego 
szefa S ztabu  G łów nego) by  staw ił 
się przy  ul. M oniuszki 2, w  pensjoie- 
nacie u K om endan ta P iłsudskiego.

O godz. 12-tej K om endan t w ydał 
Jęczkow iakow i osobiście rozkaz roz­
poczęcia akc ji w  szeregach n iem iec­
kich, celem  rozbro jen ia  Niemców, 
w skazując w yraźn ie n a  konieczność 
spow odow ania do rew olucy jnych  
w ystąp ień  t. zw. „S oldatenheim ów ”.

M iędzy godz. 13 a 14-tą w  m iesz­
kaniu , p rzy  Ż uraw iej m a tk a  ob. 
R udnickiego razem  z Jęczkow ia-

strow ie K ościałkow ski i Roman.
W spaniają akadem ię za inaugu ro ­

w ała  wobec przepełnionej sali o r­
k ie stra  Polskiego Radia, pod k ie­
row nictw em  prof. N ow ow iejskiego 
z Poznania.

P ułk . Bociański w  gorącym  p rze ­
m ów ieniu  sw oim  w spom niał o w ie l­
k im  patrio tyzm ie społeczeństw a 
wielkopolskiego.

W jednym  z oddziałów  pow stań ­
czych w alczył ojciec z trzem a sy n a­
mi, w  drug im  dw óch i po trzech 
braci stało  ram ię przy  ram ien iu  w  
szeregach. W innym  znów oddziale 
był siw y starzec z kosą osadzoną n a  
sztorc, a obok niego dzieci - h a rce ­
rze.

M ówca sk łada hołd m atce w łoś- 
ciance, k tó ra  strac iła  dw óch synów  
na w ojnie św iatow ej i n ie  zaw aha­
ła  się w yrzec trzeciego i  ostatn iego 
syna, k tó ry  dopiero co w rócił z 
fro n tu  francusk iego  i rzek ła  do n ie ­
go w zniosłe słowa:

„Synu, w alczyłeś za spraw ę cu­
dzą przez ty le  la t i teraz, k iedy  
wszyscy idą na pow stanie, ty  chcesz 
w ypoczyw ać Idź i spełń w pierw  swój 
obow iązek wobec Polski, a potem  
wypoczniesz.”

P osłuszny słowom  m atczynym , 
poszedł je j ostatni syn i nie w rócił 
już nigdy...

B agnetem  i k rw ią  pow stańca w ie l­
kopolskiego zostały w ykreślone za­
chodnie gran ice Polski, a s łupam i 
granicznym i są krzyże n a  mogiłach, 
poległych pow sńców .”

k iem  przygo tow ują  czerw one opaski 
n a  czapki z czerw onych poszew  po ­
ścielowych. Po godz. 14-tej zjaw ia 
się p rzy  ul. Ż uraw iej k ilk u  dziesięt­
ników , k tó rzy  o trzym ują  od Jęcz- 
kow iaka szczegółowe rozkazy po ­
in form ow ania resz ty  dziesiętników,, 
aby staw ili się w  „Dolinie S zw aj­
ca rsk ie j” oraz P ałacu  Staszica, ce­
lem  rozpoczęcia akc ji bezpośredniej.

Jęczkow iak o godz. 15-tej staw ia 
się w  „Dolinie S zw ajcarsk ie j” i  
p rzem aw ia do k ilk u se t żo łnierzy  
niem ieckich, zryw a kokardę  z czap­
ki, kom un iku je  o rew oluc ji w  B er­
linie, w zyw ając w szystk ich  do z rz u ­
can ia k o k ard  i założenia czerw o­
nych  opasek oraz w yjścia  w  tych  
opaskach n a  ulicę. W ydany apel 
posku tkow ał — żołnierze w yszli n a  
u lice stolicy w  czerw onych opas­
kach, oddając broń  polskim  dzie­
siętnikom .

Jęczkow iak  z kolei udaje  się w  
tej sam ej m isji do „P ałacu S taszica”, 
gdzie już dziesiętnicy w ykonali roz­
kaz, gdyż żołnierze N iem cy porzu­
cali b roń  i w ychodzili m asow o n a  
ulice, łam iąc żelazną dyscyplinę a r ­
m ii niem ieckiej, wznosząc okrzyki 
rew olucyjne.

W nocy z dn ia 10 na 11 na d w o r­
cu w iedeńsk im  W ielkopolanie opa­
now ują  n iem iecką k om endan tu rę  
dw orca. N atychm iast rozpoczynają 
się p race  o rgan izacy jno -re jestra - 
cyjne P olaków -żołn ierzy  arm ii n ie ­
m ieckiej .

F rag m en t ten  św iadczy o tym , ja k  
W ielkopolanie w  stolicy w ykonali 
w szystkie rozkazy P. O. W. ,biorąc 
tym  sam ym  czynny udział w  uw ol- 
n ien iu  W arszaw y od wroga.

W K Ł A D Y  I L O K A T Y
na k siążeczk i w k ład k o w e im ien n e  i na  o k az ic ie la  p rzy jm uje

POLSKI BANK KOMUNALNY Spółka  
Akcyjna

W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o l e o n a  Nr. 7 (gm ach w łasny)
Bank założony w roku 1919, liczy 516 akcjonariuszów, w tym  210 miast 
180 powiatów, gmin i związków specjalnych oraz 126 Komunalnych 
Kas Oszczędności.

Q  n  N  U  w yko n u je  z le c e n ia  g ie łd o w e , in ka so w e  i p rz e k a z o w e  f l j U N I l  | M I |  I E  W  S K A R B C U  I f  J l f E T H I
D  n  i i  i i  w kra ju  iz a g ra n ic g ; z a ła tw ia  w sze lk ie  czyn n o śc i b a n ko w e . W  J  U H  J 1 1 U  J Ł  S W O IM  l » H w C I I \ l

T ajem nica w k ład ów  z a s tr z e ż o n a .  -  — K orzystne warunki in k asa .

Jak W ielkopolanie z armii 
niemieckiej rozbrajali 

N iem ców  w  stolicy



Federacja Polskich Zwiqzków  
Obrońców Ojczyzny

Zarząd Główny — Nowy św iat 35, tel. 5.37-40 
Zarząd Stołeczny — Mazowiecka 7, tel. 3.10-13

Odroczenie wizyty kombatantów niemieckich
Pónićw aż rew izy ta  m in is tra  spraw  

zagranicznych Rzeszy von R ibben- 
tro p a  w  Polsce w ypad ła  n iem al rów ­
nocześnie z zapow iedzianym  już d a ­
w niej n a  ten  sam te rm in  przybyciem  
do W arszaw y najw ybitn ie jszych

przedstaw icie li kom batan tów  n ie ­
m ieckich — stojący n a  czele te j d e ­
legacji, prezes C.I.P.-u, książę Co- 
bu rg -G o tta  przełożył w izytę tę  na 
d rugą połow ę lu tego b. v.

Sekcja kolonii letnich w Poznaniu
Z arząd  G rodzki F ederacji P. Z. O. 

O. w  Poznaniu, n a  czele którego stoi 
kp t. rez. poseł Józef G łowacki, roz­
począł już prace przygotow aw cze do 
urządzenia kolonii le tn ich  dla 650 
dzieci bezrobotnych członków zw ią­
zków sfederow anych z te ren u  m ia­
sta  Poznania.

W skład  S ekcji K olonii L etnich  
w chodzą: poseł G łowacki, kp t. m gr. 
M ostowski, por. rez. F r. Swigoń, 
Boi. M ayer.

N iezależnie od istniejącego sk ła ­
du Sekcji, p ro jek tu je  się go pow ięk­
szyć przez dokooptow anie k ilku  
członków zarządu  Zw iązków  sfede-

Z W I Ą Z E K  
L E G I O N I S T Ó W  P O L S K I C H

Komenda Naczelna — ul. M atejki 3, tel. 9-27-34 
Okręg Stołeczny — ul. Focha 12, tel. 6-12-32 

Koła Pułkowe — ul. Ludna 19

25-lecie Legionów Polskich
W  sierpn iu  b. r. m ija  25 la t od te ­

go historycznego m om entu, k iedy  w  
p arę  dn i po w ybuchu  w ojny  w ym a- 
szerow ała z K rakow a n a  rozkaz K o­
m en d an ta  P ierw sza K adrow a, roz­
poczynając rycersk i szlak polskiej 
w o jny  o wolność, ta k  zwycięsko z a ­
kończonej.

K u uczczeniu te j w ielk iej roczni­
cy m a się odbyć w  dn iu  6 sie rpn ia

b. r. w  K rakow ie olbrzym i zjazd pod 
hasłem : „Polska na szlaku Legio­
nów".

W zjeździe tym  w ezm ą udział nie- 
ty lko  legioniśc ii peow iacy — jak  
zazwyczaj — ale także w szystkie in ­
ne zw iązki sfederow ane i w szystkie 
ogniw a Obozu Z jednoczenia N aro ­
dowego.

Walne zebrania Oddziałów i Okręgów
K om endan t N aczelny Zw iązku 

Legionistów  Polskich  zarządził 
przeprow adzenie zw yczajnych W al­
nych Z ebrań  O ddziałów  i O kręgo­
w ych Z grom adzeń D elegatów  
Z ebran ia  O ddziałów  i P laców ek 
S tołecznych m a ją  się odbyć w  ok re­
sie: 15 stycznia do 12 m arca  b. r., 
a  O kręgow e Z grom adzenia D elega­

tów  w  ciągu m arca  i k w ie tn ia  b. r.
K om enda N aczelna przyznała 

W alnym  Z ebran iom  O ddziałów  p ra ­
wo w yboru  dodatkow ych delegatów  
n a  O kręgow e Zgrom adzenie D ele­
gatów  w  stosunku: jednego delegata 
dodatkow ego n a  każdą zaczątą ilość 
50-ciu członków  danego O ddziału 
w raz z P laców kam i.

Marsz huculski szlakiem II. Brygady
W Stanisław ow ie odby.o się ze­

b ran ie  kom ite tu  organizacyjnego 
m arszu  zim ow ym  H uculskim  S zla­
k iem  II B rygady  Legionów. Z eb ra ­
n ie zagaił gen. Łukoski, k tó ry  omó­
w ił znaczenie m arszu.

M arsz odbędzie się w  dn. od 2 do 
4 lu tego n a  trasie:

I etap : R afajłow a—P rzełącz P a n -  
ty rsk a  — T aupiszyrka — K rzyż na 
Rogodze — dolina po toku  R afajło - 
w iec — R afajłow a.

II  etap: R afajłow a — dolina po­
to k u  Dołżyniec — K rzyżów ka — do­
lin a  po toku  H nilica —- P olan ica P o - 
pow iczow ska — Siem czuk — Jab ło - 
nica.

III  etap: Jab łon ica  — W oronien- 
k a  — K uku l — O seredek — Wo- 
rochta.

U czestnicy m arszu  w  dn. 2.2 złożą 
w ieńce n a  krzyżu  Legionów  na P an- 
ty r  pasie.

W m arszu  w eźm ie udzia ł około 
100 patro li, k tó re  będą podzielone 
n a  klasy: w ojskow e, PW  i WF, r e ­
g ionalne oraz uczestn ików  indyw i­
dualnych.

K om ite t postanow ił w ystąpić z 
p rośbą do D yrekcji Lasów  P ań stw o ­
w ych w e Lw ow ie o oczyszczenie t r a ­
sy m arszu, ustanow ienie punk tów  
kon tro lnych  oraz u ruchom ienie spe­
cjalnych  pociągów  ko le jk i leśnej na 
lin ii N adw orna — R afajłow a.

Ponad to  postanow iono zwrócić się 
do D yrekcji P K P  w e Lw ow ie o u ru ­
chom ienie pociągów  popu larnych  i 
w v iednan ie  w ydatnych  zniżek ko le­
jow ych

Nad grobem lekarza legionowego
W Łodzi zm arł szef san ita rn y  

DOK. IV. pułk. dr. E dw ard  W ert- 
heim , b , lekarz legionowy.

Już  podczas stud iow ania m edycy­
ny  n a  U niw ersytecie K rakow skim  
b ra ł ś. p. W ertheim  czynny udział w 
„Strzelcu".
- Z chw ilą w ybuchu  w ojny  w stąp ił 
do 1 pu łk u  Legionów  i w  ch a rak te ­
rze lekarza  odbył kam pan ię  leg io ­
now ą n a jp ie rw  w  I Brygadzie, n a ­
stępnie w  3 p. p. i w  2 p. ułanów .

Po k ryzysie legionow ym  p racu je  
w  P. O. W. W 1918 roku  w stępu je  
ponow nie do w ojska, b ierze udział 
w  obronie Lw ow a i w ojnie bolsze­
w ickiej. Po w ojn ie obejm uje ko le j-

Z W IA ZE K  
K A N I O W C Z Y K Ó W  
I Ż E L IG O W C Z Y K Ó W

Aleje Jerozolimskie 93, teł. 6-31-35.

Antykomunistyczna wystawa w Lublinie
O kręg L ubelsk i Zw iązku K an iow ­

czyków i Żeligowczyków po d ją ł in i­
cjatyw ę zorganizow ania w ystaw y 
an tykom unistycznej.

W ystaw a ta  obejm uje w pływ y k o ­
m unizm u w e w szystkich  n iem al 
dziedzinach życia społecznego oraz 
kon trastow e zestaw ian ia obrazów  
charak terystycznych  dla stosunków  
w  Polsce i Z. S. R. R.

W skład  jej w ejd ą  fotom ontaże 
przedstaw ia jące  przyw ódców  so­
w ieckiego reżim u, zbrodnie G. P. U., 
niszczenie zabytków  relig ijnych, 
m apy głów nych ognisk kom uniz­
mu, d iag ram y oparte  n a  danych 
sta tystycznych  w yjętych  z gazet so­
w ieckich, b ibu łę ag itacyjną, w śród 
k tó rej znajdziem y u lo tkę  z 1920 r„

d rukow aną po polsku i naw ołu jącą  
naszych żo łnierzy do zan iechania 
w alk i z bolszew ikam i, oraz fo to­
m ontaże i d iagram y porów naw cze, 
obrazujące położenie społeczno- 
gosp. P o lsk i i Z. S. R. R.

W szystkie eksponaty  oparte  są na 
m ateria łach  n iew ątp liw ie  au te n ­
tycznych, w y ję ty ch  przew ażnie z 
p rasy  sow ieckiej, rządow ej, h isz­
pańsk iej, lub  też n a  źródłach n a u ­
kow ych.

P ra ca  nad  tą  w ystaw ą przy  
w spółudziale m łodzieży akadem ic­
kiej posuw a się naprzód  w  m iarę 
nap ływ u m ateria łów  i funduszów  
pochodzących z ofiarności publicz­
nej.

Zwiqzek Żołnierzy 
I K o r p u s u  P o l s k i e g o

Zarząd G łów ny
Al. Je ro zo lim sk ie  93, te l. 6.32-26

Utworzenie nowych Okręgów
Z arząd  G łów ny Zw. Żołnierzy I 

K orpusu  Polskiego uchw alił pow o­
łan ie  do życia now ych okręgów : R a­

domsko - K ieleckiego z siedzibą w  
R adom iu i Podlaskiego z siedzibą w  
Siedlcach.

Pomnik w Krasnem nad Uszą
Z arząd G łów ny Zw. Żołnierzy I 

K orpusu  Polskiego u sta lił ostatecz­
n ą  datę pośw ięcenia i odsłonięcia 
pom nika ku  czci poległych żołnierzy 
z 5-go pu łk u  strzelców  polskich w 
K rasnem  nad  Uszą. O dbędzie się 
ono w  dniu  4 czerw ca r. b. w  ram ach 
uroczystości, organizow anych przez 
R eprezentację b. żołnierzy form acji

polskich n a  wschodzie.
Rów nocześnie Z arząd  G łów ny u- 

chw alił specja lne podziękow anie dla 
p. kp t. Lebeckiego W ładysław a — 
P rezesa O kręgu W ileńskiego za do­
skonałe zorganizow anie Nadzw. Z ja ­
zdu D elegatów  Zw iązku i A kadem ii, 
k tó re  odbyły się w  dn. 26 i 27 listop. 
r. ub. w  W ilnie.

Szkic historyczny: „I Korpus Polski1
W obec licznych zapytań , Zarząd 

G łów ny podaje do w iadom ości, że 
szkic h istoryczny „I K orpus Polski" 
opracow any przez K olegów  inż. H. 
O rleańskiego i N. H ertza  (str. 38, 2 
fotogr. i 2 m apki) je s t do nabycia  w  
G łów nej K sięgarn i W ojskow ej w

W arszawie, ul. K rak . P rzedm ieście 
11 oraz w  filiach te j k sięg am i na 
prow incji. Z arząd  G łów ny n ie w ątp i 
że każdy  uczestn ik  w alk  I  K orpusu 
Polskiego książeczkę tę  nabędzie, 
tym bardzie j, że cena je j je s t n iska 
i w ynosi zł. 1.50.

Stowarzyszenie Weteranów  
b. Armii Polskiej we Francji

Zarząd G łówny
ul. D ługa 50, te l. 11.40-20.

Nowy Zarząd Główny

no stanow iska k ierow nicze lekarza  
wojskow ego w  S kiern iew icach  i Ł o­
dzi, gdzie od chw ili pow stan ia  kół 
legionow ych b y ł rokrocznie jedno ­
m yślnie ob ierany  prezesem  okręgo­
w ym  K oła P ułkow ego 3 p. leg.

W niedzielę 15 b. m. o godz. 11 r a ­
no, n a  3 godziny przed śm iercią, zo­
s ta ł ponow nie na rocznym  zebran iu  
T rzeciaków  jednom yśln ie obrany  
n a  prezesa.

Pod szarym  m undurem  legionisty  
i p iłsudczyka biło gorące serce, czu­
łe  na w szystk ie tro sk i i nieszczęścia 
bliźnich. Dom Jego by ł o tw arty  o 
każdej porze dla każdego daw nego 
w spółtow arzysza b ron i i w spóide- 
ówca.

W ybrany  n a  VI W alnym  Zjeździe 
D elegatów  Stow . W eteranów  b. A r­
m ii Polskiej w e F rancji, w  dniu  
11.X II.1938 r. Z arząd  G łów ny S to­
w arzyszenia, ukonsty tuow ał się n a ­
stępująco:

P rezes —  Jerzy  W ołkowicki, gen. 
bryg. s. s.

W iceprezesi: płk. inż. S kórsk i S ta ­
n isław  (Lw ów ), por. rez. M ańczyk 
Teodor (K atow ice), por. rez. N ow ic­
k i F ranciszek  (Poznań).

S ek re ta rz  generalny  — Giżycki 
W acław , m jr. rez.

Zast. sek re tarza  gen. ■— W entkow - 
ski N ikodem , por. rez.

S k arb n ik  — B ałtarow icz Rudolf, 
kp t. rez.

Zastępca S k arb n ik a  — D om iniak 
W ładysław .

Członkow ie Zarządu: G u tner Zyg­
m u n t (Łódź), H ryniszczak Jan  
(G rudziądz), K rólik iew icz M ieczy­

sław  (K raków ), K w apień  W ojciech 
(K ościelisko), Dr. M ajkow ski Józef 
(Lw ów ), M iliński A ndrzej (R ów ne), 
R adaczyński Leon (P oznań), T esta rt 
Obalski, płk., Dr. W ojew idzic E d ­
w ard  (M ysłow ice).

Z astępcy Członków : S im iński W i­
k to r  (C horzów ), S p ringer K azim ierz 
(P oznań), W ójcik F ranciszek  (R ów ­
ne).

Do K om isji R ew izyjnej weszli 
koledzy: K m ieciński, Dr. W ieniew - 
ski Ignacy, Z aw orka W alen ty  (K a­
tow ice), P io trow sk i F law ian , A pen- 
celler Ju lian , Z ieliński K arol, Inż. 
P ańkow ski Jerzy .

Sąd K oleżeński stanow ią: Inż.
Szaniaw ski W łodzim ierz (G dynia), 
prof. Szczepanow ski S tan is ław  (S ta ­
nisław ów ), Ś ron Józef (W olsztyn), 
kpt. K an teck i E dw ard, Ćwiczyński 
K azim ierz.

Zastępcy: Mgr. Szewieczek, dr.
Kozak.



Z W IĄ ZE K  B. O C H O T N IK Ó W  
ARMII POLSKIEJ

Zarząd Główny — ul. żóraw ia 23 m. 1, tel. 9-18-51 
Oddział Stołeczny — ul. Senatorska 29, tel. 6-35-58

Z W IĄ Z E K  OFICERÓW  
R E Z E R W Y  R. P.

Zarząd Główny — ul. Mazowiecka 7, teł. 3-12-79 
Okręg Warszawski —  ul. Mazowiecka 7, tel. 2-25-46

Na samolot ZOW Sprawy sportu w Kole Warszawa-Południe
Zarząd O ddziału G rodzieńskiego 

w płacił ostatn io  348 zł. 50 gr. na s a ­
m olot ZOW.

Na podkreślen ie zasługuje fakt, 
że na sam olot w płacali członkowie

gran ic Rzplitej.
D nia 7 stycznia O ddział Zw iązku 

w B ielsku P odlaskim  urządził 
przedstaw ien ie pod ty tu łem : ..Po­
siew  W olności11. Dochód został prze-

Uczestnicy przedstawienia „Posiew Wolności'*.

Zw iązku, nie ty lko  ci, k tó rzy  są do­
b rze sytuow ani, ale i ci, k tó rzy  p ra ­
cu ją na robotach  publicznych, cza­
sowo zatrudnien i. Czyn ten  w ska­
zuje, że ochotnicy m ają  zawsze na 
w zględzie dobro P aństw a i obronę

znaczony na zakup sam olotu dla 
arm ii pod nazw ą ZOW, oraz na r e ­
m ont kościoła w B ielsku. K ierow ­
nictw o sekcji tea tra ln e j spoczywało 
w rękach  kol. Liwocha, zaś zaba­
w y — kol. Łożyńskiego.

Oddział w Przemyślu
Roczne W alne Z ebran ie Zw iązku 

b. O chotników  A. P. O ddział w P rz e ­
m yślu  odbyło się dnia 15 stycznia 
b. r. w  sali Z arządu  M iasta w obec­
ności s ta ro sty  Rem iszewskiego, kpt. 
W itry laka, k ie row n ika  P. W. i W. F. 
i delegata z D ubiecka por. rez. N o­
wickiego.

O bradom  przew odniczył sędzia 
Czerny, i por. N owicki, sek re tarzo ­
w ał kol. Tokarzew ski.

Spraw ozdanie z działalności zło­
żył kol. prezes m jr. s. s. B leicher 
M ichał, k tó ry  stw ierdził, dużą ży ­
w otność oddziału.

Z kolei spraw ozdania sk ładali k o ­
le jno: T okarzew ski Ja n  z działa lno­
ści sekretarza , A ugustyn  kasowe, 
C zarniecki sp raw y  bezrobotnych 
i Pościak  sp raw y  wyszkoleniowe.

Po udzielen iu  abso lu to rium  u s tę ­
pu jącym  członkom  Z arządu  oraz dy ­
skusji w ybrano  do Zarządu: 

prezesem  — kol. m jr. s. s. B le i­
cher M ichał (po raz czw arty), 

w iceprezesi: kol. prof. D ybczak

Oddział w Czortkcwie
O ddział Z w iązku b. O chotników  

A. P. w  C zortkow ie założony został 
dn ia 21 s ie rpn ia  1934 r. i początko­
wo sk ładał się p raw ie  z sam ych ty l­
ko czortkow ian, poniew aż na te re ­
n ie pow iatu  b rak  było należytego 
zrozum ienia, obecnie zaś rozw ija o- 
żyw ioną działalność na te ren ie  po­
w ia tu  i liczy 80-ciu członków.

L okal Z w iązku m ieści się w  b u ­
dynku  legionow o - peow iacko - 
strzeleck im  przy  u licy  K ornela

Rodzina Ochotnicza w Mławie
O ddział Zw iązku b. O chotników  

w M ław ie rozw ija  się bardzo po­
m yślnie. Ilość członków  od k w ie t­
n ia  r. ub. w zrosła w  czwórnasób.

O becnie żony byłych ochotników

z p. R eginą K am ińską n a  czele p rzy ­
stąp iły  do zorganizow ania „Rodziny 
O chotniczej", k tó rą  to in ic ja tyw ę 
aprobow ał p rezes Z arządu G łów ne­
go gen. B ohaterew icz.

MEBLE
K U P U J  T Y L K O  S O L I D N E

B O L E S Ł A W  W A S Z E W S K I  _______ _
M A R R Z A Ł K O W S K A  5 3 - a .  O -s z e  p ię t ro  f ron t )  —
POLECA Z W ŁASNEJ WYTWÓRNI KOMPLETY I SZTUKI POJEDYNCZE 

z a m ó w i e n i a  w/g w ł a s n y c h  U w a g a :  zamiana starych
i p o w i e r z o n y c h  p ro je k t ó w .  mebli -  na nowe

R efera t S portow y p rzy  Zarządzie 
K oła W arszaw a-P ołudnie Z. Ó. R. 
kom unikuje, że:

a) lekcje szerm ierk i odbyw ają się 
w środy i p ią tk i o godz. 19-tej, na 
sali O środka W ychow ania F izyczne­
go, ul. Ł azienkow ska 3, począwszy 
od dnia 20 stycznia 1939 r. In fo rm a­
cje i zapisy codziennie w  godz. 19— 
20 w  lokalu  Z. O. R. M azow iecka 7 
u dyżurnego członka R efe ra tu  S po r­
towego.

b ) O rganizu je się k u rs  szybowco- 
w o-spadochronow y. Ze w zględu na 
konieczność wcześniejszego zo rien ­
tow an ia się ilu  K olegów  życzyłoby 
sobie w ziąć udział w  zorganizow a­
nym  kursie , R efe ra t Sportow y 
uprze jm ie  prosi o osobiste, pisem ne 
lub  telefoniczne nadsy łan ie  zgło­
szeń.

c) S ekcja N arciarska p rze rw ała  
sw e prace do czasu popraw y w a ru n ­
ków  śniegowych.

Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Zarząd G łów ny—W iejska 19 m. 3,

Tel. 9.13-45, 9.50-38,9.21-41.

i kol. Zborow ski Józef,
sek re tarz  kol. Tokarzew ski Jan , 

zastępca sekr. kol. Jasica  Jan ,
S karbn ik  kol. A ugustyn  W łady­

sław, zastępca sk a rb n ik a  kol. Szy- 
m onicz M ichał.

Członkow ie Z arządu: ref. P raw ny  
sędzia C zerny A ntoni, ref. P rasow y 
kol. K roczykow ski W., ref. Opieki 
Społ. kol. Sabram ow icz Wł., ref. 
P ersonalny  kol. K w aśnicki Wł., ref. 
K ult.-O św iat, kol. instr. M ichalewicz 
Józef, ref. S praw  bezrob. kol. Łusz- 
czycki i C zarniecki, ref. G ospodar­
czy kol. K itu ra  Jan , K ier. Sekcji 
Im prez kol. B ukała  Jan .

Do K om isji R ew izyjnej weszli: 
W ojnarow ski, Czarnecki, Czapow- 
ski, Szybiak  i Kozakiewicz.

Do S ądu  K oleżeńskiego weszli: 
kpt. s. s. Sontag, Dr. M rozowski, 
Buczkowski, P iechow icz i Prof. 
Dziedzic.

K om endantem  O ddziału został 
Chor. s. s. Paściak, zastępcą F enik  
i Bednarczyk.

U jejskiego, gdzie w  poniedziałk i i 
p ią tk i od godziny 18-tej do 20-tej 
pełn ią  dyżury  członkow ie Zarządu.

S kład  obecnego Z arządu  je s t n a ­
stępujący: prezes — kol. C eliński
Edw ard, w iceprezes — kol. B rudka  
St., sk a rb n ik  — kol. C zajkow ski 
Wł., sek re tarz  —  kol. N ikiel Jan .

K om isja R ew izyjna: kol. M ali­
now ski F., kol. R u tt Józef i kol. 
Szandała W ładysław .

Z posiedzenia
W dniu  22 b. m. odbyło się w 

W arszaw ie posiedzenie VI R ady N a­
czelnej Z w iązku Rezerw istów . W zię­
li w  n im  udział prócz w ładz nacze l­
nych Z. R. z prezesem  m in. Zyn- 
dram -K ościałkow skim  i kom endan­
tem  głów nym  gen. Ja rn u sz k ie w i­
czem n a  czele — członkinie R ady 
G łów nej Rodziny Rezerw istów , p re ­
zesi, kom endanci i referenc i w ycho­
w an ia  obyw atelskiego ize w szyst­
k ich  O kręgów  i Podokręgów  Z. R. 
z te re n u  całego P aństw a.

P rzew odniczył obradom  min. Ko- 
ściałkow ski, oddając n a  w stępie 
hołd  pośm iertny  ś. p. Em ilii P ola- 
kow ej, przew odniczącej R ady O k rę ­
gowej R. R. we Lwowie.

W yczerpujące spraw ozdanie z 
działalności o rganizacji złożył se­
k re ta rz  genera lny  Z. R. red. W a­
lewski. S praw y K om endy G łów nej 
om ówił zastępca kom endan ta  g łów ­
nego Z. R. p łk  dypl. P ieniążek, za­
gadnien ia finansow e sk arb n ik  Z a­
rządu  G łów nego Z. R. dyr. Zagrodz- 
k i ,a działalność w ych. obyw. kol. 
Tomczak.

Po p rzerw ie  n as tąp iła  szczegóło­
w a dyskusja, w  k tó re j w ypow iadali 
się wszyscy zebran i n a  tem aty  
stw ierdzonych b raków  i trudności 
w p racy  terenow ej.

P osiedzenie R ady N aczelnej za­
kończyło zasadnicze przem ów ienie 
prezesa Z. R. m in. K ościałkow skie- 
go, k tó ry  n ak re ś lił drogi rozw ojow e 
organizacji n a  okres najbliższy.

R ada u chw aliła  n a  w niosek red. 
W alew skiego rezolucję treśc i n a s tę ­
pu jące j:

I. A k tu a ln y  rozw ój sy tuacji św ia­
tow ej, jako  też tendencje  i ideolo­
gie, śc ierające się w  obecnej epo­
ce — n ak azu ją  nam  ja k  najw iększą 
czujność. O bow iązki współczesnego 
pokolenia, w ypływ ającego  z w yw al­
czenia n iepodległości i u trw alen ia  
je j w  ciągu m inionych dw udziestu

Rady Naczelnej
la t — n ak azu ją  nam  kontynuow ać 
m orsz ku  W ielkości, na k tó rą  nas 
skazał dziejow y w yrok  h istorii. Dla 
Polski bow iem  m ałej i  słabej nie m a 
m iejsca n a  karcie  Europy. Z n a jd u ­
jąc  się n a  skrzyżow aniu w ielkich, 
politycznych i ideologicznych, czę­
stokroć w rogich sobie sił w E u ro ­
pie — m usim y iść rodzim ą, polską 
drogą, by W ielkość i P otęgę Rzeczy­
pospolitej gruntow ać. D rogę ię 
w skazał nam  geniusz Józefa P iłsu d ­
skiego. Z g łęboką radością i dum ą 
patrzym y n a  dotychczasow e rez u l­
ta ty  nakreślonej przez N iego po li­
tyki, n iezależnej i ty lko  polskiej r a ­
cji stanu  służącej, dzięki k tó re j P o l­
ska w yw alczyła sobie należne Je j 
w św iecie stanow isko.

Dziś w  obliczu w ielkich  zadań, 
jak ie  przed nam i stoją, oraz celów, 
k tóre osiągnąć m usim y — R ada N a­
czelna Z. R. uw aża za dziejow ą k o ­
nieczność dążenie do jedności spo­
łeczeństw a i zdyscyplinow anego i 
jednolitego  działan ia w imię n a j­
w ażniejszych in teresów  Państw a.

II. W przekonaniu , iż siłę i p o tę ­
gę P olsk i stanow ią n ie ty lko  nasza  
Arm ia, lecz so lidarny  z A rm ią w ysi­
łek  całego społeczeństw a — Z. R. 
dążyć będziem y w  dalszym  ciągu 
do zorganizow ania zarów no w 
sw ych szeregach, jako  też i poza n i ­
mi, potężnego zaplecza d la naszej 
siły zbro jnej. P rzez rze te lną  i k a r ­
ną, ja k  najszerszej pom yślaną p ra ­
cę społeczną Z w iązku R ezerw istów  
— pragn iem y przysporzyć Rzeczy­
pospolitej zdrow ych m oraln ie i f i­
zycznie obyw ateli — żołnierzy, a k ­
tyw nych  w obec każdej sytuacji, o- 
w ianych ideą służby ty lko  d la  P o l­
ski i je j celów. W iern i w skazaniom  
N aczelnego W odza M arszałka R y­
dza, w eźm iem y pełny  w spółudział 
w  w y tw arzan iu  tak ie j w ew nętrznej 
siły, k tó ra  je s t n iezbędną d la d a l­
szego rozw oju w ielkości P ań stw a i 
N arodu  Polskiego.

MEBLE W A R A N T O W A N E
KOM PLETY, SZTUKI PO JED Y Ń CZE 
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

W. KORULSKI i S-ka
ZAMIENIAMY STARE N o w y - Ś w i a l  61 (p ie rw sze  p ię tro  front) 
MEBLE —NA N O WE  o k a z j e  n a d  sk le p e m  B a  1' a

Prcśba do legionistów Pierwszej Brygady
W gru d n iu  1915 lub styczniu  1916 

k u rie ro w i I  B rygady  Legionów  P o l­
skich, zdaje  się B eliniakow i, p rzy ­
byłem u do K om endy B atalionu  
W arszaw skiego przy  ul. Żóraw iej 
(obecnie T adeusza Żulińskiego) zo­
stało  w ręczone pism o do K om endan­
ta  Józefa P iłsudsk iego  w  spraw ie 
aresztow anego przez okupantów  n ie ­
m ieckich i zagrożonego k a rą  śm ier­
ci zb ro jm istrza B ata lionu  W arszaw ­
skiego i członka P. O. W. o pseudo­
n im ie „O strożny" — nazw isko W ła­
dysław  K usiński.

W yżej w spom niany B eliniak, jak  
rów nież delegow any przez K om en­
dę I B rygady  Józefa P iłsudskiego 
n a  sk u tek  w ym ienionego na w stęp ie 
p ism a do niem ieckiego sądu w ojen­
nego —■ oficer I B rygady  n a  rozp ra­
w ę O strożnego-K usińskiego (n ie  do­
puszczony do rozpraw y  i w yprow a­
dzony z sa li przez okupan tów ), ze­
chcą zgłosić lis tow nie dokładne ad ­
resy  pod adresem : W ładysław  K u ­
siński, W arszawa, ul. Zakroczym ­
ska 17 m. 8, lub  telefonicznie N r. 
11-55-41 w  godzinach 15— 18.



Styczniowe wizyty dyplomatów
Zakłócona n iedaw nym i w y padka­

m i atm osfera stosunków  eu ro p e j­
skich dotychczas nie u leg ła  uspoko­
jeniu, W ciąż d a ją  się odczuwać 
skutk i załam ania się dotychczaso­
wego system u politycznego, o p arte ­
go o Ligę N arodów  i złudzenia, w y ­
n ika jące  z idei bezpieczeństw a zbio­
rowego. W now ych w arunkach  p a ń ­
stw a poszukują now ych m etod dzia­
łan ia  politycznego, na gruzach sy ­
stem u genew skiego p rag n ą  budow ać 
nowy system , k tó ry  zapew nia łby  
E uropie tak  up ragn iony  spokój.

Byliśm y w  ciągu stycznia św iad­
kam i in tensyw nej działalności d y ­
plom acji europejsk ie j, co p rze jaw i­
ło się przede w szystkim  w  licznych 
w izytach k ierow ników  polityk i za­
granicznej poszczególnych państw .

W Rzym ie baw ili: p rem ier ang ie l­
ski C ham berla in  i lo rd  H alifax  ■— 
włoski m in iste r spraw  zagr. hr. Cia- 
no odw iedził B udapeszt i B iałogród, 
m in. Beck w racając  z u rlopu  w ypo­
czynkowego n a  R ivierze w stąp ił do 
B erchtesgaden, — w ęgiersk i m in i­
ste r spraw  zagr. hr. C saky p rzep ro ­
w adził rozm ow y w  B erlinie, gdzie 
też konferow ał czesko-słow acki min. 
C hw alkow sky. Poza tym  zapow ie­
dziano już w izyty min. Ciano w  
W arszaw ie i B erlinie, a niem iecki 
m in iste r spraw  zagr. R ibbentrop 
baw ił w  W arszaw ie, rew izy tu jąc  
polskiego m in is tra  spraw  zagr.

Tak ożywione k o n tak ty  eu ro p e j­
skich m ężów stanu  w skazu ją  w y raź­
nie, że w  dalszym  ciągu odbyw a się 
w spom niane w yżej poszukiw anie 
podstaw  nowego system u po litycz­
nego, N ie u lega też w ątpliw ości, że 
czynnikam i ak tyw nym i w  polityce 
naszego k o n ty n en tu  są państw a osi 
R zym -B erlin  oraz Polska, a inn i m u ­
szą ty lko  zajm ow ać stanow isko w o­
bec posunięć tych  m ocarstw , gdyż 
nie m ogą zdobyć się n a  prow adzenie 
w łasnej ak tyw nej polityki.

R zym ska w izy ta angielskich  m in i­
strów  n ie przyniosła  nic now ego w 
stosunkach pom iędzy A nglią a W ło­
chami, uk ładających  się n a  zasadzie 
uk ładu  z 16 kw ietn ia  ub. roku. W i­
doczne odprężenie ja k ie  nastąp iło  
m iędzy Londynem  a Rzym em  po 
w ejściu w  życie postanow ień tego 
uk ładu , niczym  nie zostało zakłóco­
ne. N ow ą podróż podyk tow ała w ięc 
angielskiem u orędow nikow i pokoju  
troska o in te resy  kon tynen talnej 
p rzy jació łk i F rancji, zagrożone w ło ­
skim i roszczeniam i rew in d y k a cy j­
nymi. W ystąpienie bow iem  w łos­
kich deputow anych, k tó rzy  dom a­
gali się d la  W łoch Tunisu, K orsyki 
a n aw et Nicei, zapoczątkow ało w e 
W łoszech gw ałtow ną kam pan ię  a n ­
ty francuską.

W praw dzie p rem ier francusk i Da- 
lad ie r odbył m an ifestacy jną podróż 
do afrykańsk ich  posiadłości F rancji, 
w praw dzie opinia repub lik i jed n o ­
głośnie w ypow iedziała się przeciw ko 
najm niejszem u naw et uszczuplaniu 
im perium  kolonialnego F ran c ji — 
L ondyn jed n ak  uw ażał za w skaza­
n e  w ypow iedzieć się w obec Rzymu, 
co m yśli o w łoskich roszczeniach. 
Było to  tym  bardziej konieczne, 
gdyż m im o m ilczenia N iem iec uzna­
no, że pop ie ra ją  one w łoskie żąda­
nia, a jedyn ie  podpisanie dek larac ji 
n iem iecko-francuskie j pow strzym u­
je  je  od w yraźnego u jaw n ien ia  sw o­
jego  stanow iska.

M inistrow ie angielscy om ów ili w 
Rzym ie sy tuację w  basenie M orza 
Śródziem nego, podkreśla jąc  kon ie­

czność u trzym an ia  sta tu s  quo, jako 
konsekw encji p ak tu  w łosko-angiel- 
skiego. W ydaje się, że pod tym  
w zględem  w izy ta przyniosła  pozy­
tyw ne rezu lta ty . W łochy złagodzi­
ły  agresyw ność sw ojego stanow iska 
w obec F rancji, n ie w yrzekając  się 
zresztą żadnego z postu latów  re w in ­
dykacyjnych.

M ussolini sk ierow ał też  głów ną 
uw agę n a  w ojnę w  H iszpanii, w i­
dząc w  zw ycięstw ie gen. F ranco  n ie ­
zbędny etap  rea lizacji ew entualnych  
dalszych planów . W tej spraw ie 
p rem ier C ham berla in  nic w  R zy­
m ie n ie zyskał. W konk luzji więc 
oceny w yników  w izyty  angielskich 
m in istrów  w  Rzym ie m ożna pow ie­
dzieć, że w spółpraca francusko -an ­
gielska została u trzym ana, a zagad­
n ienie stosunków  w łosko-francus- 
k ich w ypłyn ie n a  porządek dzienny 
ak tualnych  i niepokojących z a ra ­
zem E uropę spraw  dopiero po zw y­
cięskim  zakończeniu przez gen. 
F ranco  w ojny  na Półw yspie P iren e j-  
skim.

Zw ycięstw o gen. F ranco  nie u lega 
najm niejszej w ątpliw ości. W spania­
ła  ofensyw a w ojsk  narodow ych na 
froncie kata lońsk im  doprow adziła 
do opanow ania tery toriów , p rzy le ­
gających do gran icy  francusk iej, 
k tó ręd y  szły olbrzym ie tran sp o rty  
bron i i am unicji d la  czerw onej H isz­
panii. Z likw idow anie czerw onej r e ­
pub lik i katalońskiej pozwoli obec­
n ie generałow i F ranco  na podjęcie 
osta tecznych  operacyj na froncie 
m adryckim .

A nglia i F rancja , m im o faktyczne ­
go pop ieran ia rządu  barcelońskiego 
w  form ie przekazyw ania bron i i 
am unicji, oraz ochotników , specja­
listów  technicznych i lotniczych, nie 
zaryzykow ały  jednak  zm iany sw oje­
go oficjalnego stanow iska. W L on­
dynie i P aryżu  zdaw ano sobie bo ­
w iem  spraw ę, że za in te rw encją  
francusko-ang ielską poszłaby, in te r ­
w encja w łosko-niem iecka i E uropa 
sta łaby  się te renem  now ej zaw ieru ­
chy w ojennej.

U trzym anie stanow iska n ie in te r­
w encji je s t n iew ątp liw ie  w ielką za­
sługą p rem ierów  obu m ocarstw  pp. 
C ham berla ina  i D aladiera, k tórzy  
p o trafili u trzym ać lin ię  sw ojej po li­
ty k i m im o silnych nacisków  ze s tro ­
ny  ugrupow ań  lewicowych.

W izyty w łoskiego m in is tra  spraw  
zagr. w  B udapeszcie i B iałogrodzie 
uznać należy za p rze jaw  dążenia 
W łoch do u trzym an ia  swoich w p ły ­
wów  w  E uropie środkow ej i po łu ­
dniow ej. M ylne bow iem  było 
m niem anie, że W łochy zrezygnow a­
ły  n a  rzecz N iem iec z tych  w p ły ­
w ów  i zaaangażow ały  się w yłącz­
n ie w  basenie M orza śródziem nego.

P o lityka państw  osi, um iejąca w y ­
korzystyw ać dogodne okazje zapew ­
ne i w edług  w zajem nie ułożonego 
p lanu , nie zapom ina jed n ak  o ży­
w otnych in teresach  w łasnych  po ­
szczególnych państw . A w iem y 
przecie, że czasam i zachodzą p rzeci­
w ieństw a pom iędzy in teresam i B er­
lina  i Rzymu. Jask raw y m  tego 
p rzyk ładem  było stanow isko obu 
m ocarstw  w  spraw ie Rusi P o d k a r­
packiej, jakże zasadniczo rozbieżne 
i d la  w ielu  tru d n e  do zrozum ienia. 
Tym czasem  M ussolini n igdy n ie z re­
zygnow ał z zain teresow ań  w  E u ro ­
pie środkow ej i na Półw yspie B ał­
kańskim .

Min. Ciano odnow ił w  B udapesz­
cie s ta rą  p rzy jaźń  z W ęgram i i pod

ją ł  rów nocześnie s ta ran ia  o p rzy ­
jazne u łożenie stosunków  W ęgier z 
Jugosław ią, z k tó rą  W łochy p o tra ­
fiły  uporządkow ać w spółżycie oraz 
w yjaśn ić n ieporozum ienia. M isja hr. 
C iano — ja k  m ożna sądzić z do tych­
czasowych relacyj p rasow ych — po­
w iodła się i W łochy znow u kroczą 
po u ta rte j już drodze po lityk i w  po-
łudniow o-ośrodkow ej Europie.

*
To w kroczenie W łoch na B a łk a­

ny zbiegło się z w idoczną już  zm ia­
ną po lityk i niem ieckiej n a  w scho­
dzie. W izyta m in. B ecka p rze jaśn i­
ła  horyzont stosunków  polsko-nie­
m ieckich, zakłócony zagadnieniem  
Rusi P odkarpack iej. O ile bow iem  
początkow o Rzesza w yraźn ie anga­
żow ała się w  k ie ru n k u  tw orzenia z 
R usi jakiegoś P iem ontu  państw a 
ukraińsk iego , to  obecnie m ożna p o ­
w iedzieć n a  podstaw ie obserw acji 
te renu , że w szelkie w nioski o a k ­
tyw niejszym  angażow aniu się N ie­
m iec n a  w schodzie są niesłuszne. 
W ydaje się, że N iem cy nie m a ją  za­
m iaru  podtrzym yw ać zagadnienia 
R usi P odkarpack iej, co oczywiście 
n ie w yklucza, że w  pew nych kołach 
B erlina  koncepcja ta  będzie k o ła ta ­
ła  się nadal.

P rzy  om aw ianiu  tej sp raw y  nie 
m ożna pom inąć charak terystycznego  
zjaw iska. Oto m ianow icie za in te re ­
sow anie N iem iec n a  wschodzie było 
skw apliw ie podsycane przez m ocar­
stw a zachodnie, k tó re  w  ten  sposób 
chciały odwrócić uw agę Rzeszy od 
zagadnień zachodnio-europej skich, 
a  p rzede w szystkim  przez zw iązanie 
N iem iec ak ty w n ą  po lityką w schod­
n ią odw lec n a  czas m ożliw ie jak  n a j­
dłuższy kw estię  nowego podziału 
kolonij. N ie u lega już najm niejszej 
w ątpliw ości, że zagadnienie ko lo­
n ia lne  w ypłynie n iebaw em  i stanie 
się n ie lada problem atem  do rozw ią­
zania.

Te p lany  i m a­
rzenia zachodnich 
po lityków  rozw ia­
ły się jednak , d a ­
jąc dobrą nauczkę 
tym, k tó rzy  w p o ­
lityce w ciąż żyją 
złudzeniam i i o- 
p ie ra ją  się na w y ­

im aginow anych 
koncepcjach. W i­
zy ta min. B ecka u 

kanclerza H itlera, oraz przy jazd  
m in. R ibben tropa do W arszawy od­
suw ają w szelkie przypuszczenia o 
m oliwości w  chw ili obecnej jak ichś 
konflik tów  n a  wschodzie. Opinie 
m ocarstw  zachodnich, k tó re  ty le  r a ­
zy z zakłopotaniem  debatow ały  nad  
w schodem  Europy, jako  m iejscem  
niepokojów , m uszą te raz  z n ie lada 
zaw stydzeniem  stw ierdzić, że w łaś­
n ie zachód k ry je  w  sobie n iebezpie­
czeństw a konflik tów  zbrojnych, że 
w łaśn ie tam  istn ieje  zagadnienie re- 
w indykacyj w łoskich, spraw a kolo­
n ij, w o jna w  H iszpanii, a n a  w scho­
dzie E u ropy  stosunki polityczne 
u k ła d a ją  się na podstaw ie dw u- 
stronych  umów.

W łaśnie w  p ią tą  rocznicę podpisa­
n ia  polsko-niem ieckiej d ek larac ji o 
n ieag resji p rzypad ła  w izy ta min. 
R ibben tropa w  W arszawie. D ek la­
rac ja  z 26 stycznia 1934 r., u sta la jąc  
podstaw y po lityk i porozum ienia 
m iędzy N iem cam i a Polską, zapo­
czątkow ała zarazem  zgodną ich są­
siedzką w spółpracę, o p artą  n a  w za­
jem nym  szacunku, oraz poszanow a­

n iu  żyw otnych in teresów  partn e ra .
O statn ie la ta  w ykazały , że uk ład  

polsko-niem iecki, będąc jednym  z 
trw ałych  elem entów  po lityk i min. 
Becka, dobrze zdał swój egzam in 
życiowy, stając się bezspornie pod­
staw ow ym  czynnikiem  stab ilizacji 
stosunków  w  E uropie środkow o­
w schodniej.

N ie bez uczucia praw dziw ego po­
dziwu przychodzi nam  przypom nieć, 
że w łaściw ym i tw órcam i uk ładu  
polsko-niem ieckiego by li M arszałek 
P iłsudsk i i kanclerz H itler. Z ich to 
in ic ja tyw y  doszło do usta len ia  sto ­
sunków  m iędzy W arszaw ą a B e rli­
nem  n a  tych  zasadach, n a  jak ich  
rozw ija ją  się obecnie. Jak że  w ielką 
zdolność przew idyw ania rozw oju 
w ypadków  politycznych w ykazali 
obaj ci w ielcy m ężowie stanu.

W izyta min. R ibben tropa je st do­
wodem, że obie strony  uzna ją  w ie l­
k ą  rolę p ak tu  polsko-niem ieckiego 
i w idzą w  nim  podstaw ę do dalsze­
go rozw oju stosunków  m iędzy obu 
m ocarstw am i w  duchu zgodnego są ­
siedzkiego współżycia. W izyta jest 
w ięc m an ifestacją  obustronnej w oli 
u trzym an ia  dotychczasow ej lin ii p o ­
lityki.

*

W spom nieć jeszcze należy  o 
dwóch dyplom atycznych w izytach. 
W B erlin ie  baw ili m in istrow ie spraw  
zagr. W ęgier i Czecho-Słowacji.

Min. h r. Csaky złożył w izytę bez­
pośrednio po p rzystąp ien iu  W ęgier 
do p ak tu  antykom internow skiego . 
N a zaproszenie bow iem  dotychcza­
sowych trzech uczestn ików  p ak tu  
Niem iec, W łoch i Japon ii rząd  w ę­
g iersk i w yraził sw oją zgodę na p rzy ­
stąp ien ie do tego pak tu . Rozmowy 
na ten  tem at zapoczątkow ał zapew ­
ne w Budapeszcie m in. Ciano. P o ­
b y t m in. Csaky w  B erlin ie w yzy­
skany w ięc został na p rzedysku to ­
w anie całokształtu  stosunków  n ie ­
m iecko-w ęgierskich oraz w spó łp ra­
cy W ęgier w  ram ach  p ak tu  an ty k o ­
m internow skiego.

W izyta czeskiego m in is tra  spraw  
zagr. w B erlinie, w brew  p ie rw o t­
nym  przypuszczeniom , n ie  w yw oła­
ła  en tuzjazm u ani w P radze, an i też 
w  Niemczech. A tm osfera w izyty  jak  
i przyjęcie je j przez p rasę było b a r ­
dzo chłodne. S tosunki bow iem  nie- 
m iecko-czeskie w yraźnie popsuły 
się w  ostatn ich  czasach.

Czesi, po pierw szym  okresie niby 
b liskiej i serdecznej w spółpracy  z 
najpotężniejszym  sąsiadem , z re flek ­
tow ali się obecnie i zaczynają pod ­
nosić głosy p ro testu  przeciw ko zbyt 
silnym  w pływ om  N iem iec w  now ej 
republice prask ie j. W przeddzień  
w yjazdu  m in. C hw alkow sky‘ego do 
B erlina p ra sa  czeska zarzuciła 
Niemcom, że przyby li do czeskiego 
obszaru narodow ego oraz zakw e­
stionow ała całość obecnej sy tuacji 
politycznej, w yw ołu jąc tym  ostrą  
odpowiedź ze strony  p rasy  n iem iec­
kiej. Min. C hw alkow sky nasłuchał 
się w  B erlin ie  w yrzu tów  i pouczeń 
i z tym  pow rócił do P rag i.

J. Białasiewiez.

^ l I T n i  D u ż y  v y b ó r  o B 'a ln i'h
U l  I I l f l  n' ° (,eli- Lisv s re k rn e ,
l w i  l i i i  k r zy ż a ki ,  n i e b i e s k i e  
i inne .  Dział  m ę s k i c h  fui  er  po l ec a  f i r m a

Julia U je jska ,  N o w y -Ś w ia t  29.
P P.  "  o j s k r m y m  s p e c j r i n e  w a r u n k i .
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ZWYCIĘSTWA NASZYCH
BOKSERÓW NAD HOLANDIĄ 

I SZWECJĄ
O statn ia dekada  przyniosła  po l­

skiem u p ięściarstw u  szereg zw y­
cięstw. N ajw iększym  było w span ia­
łe  zw ycięstw o naszej rep rezen tacji 
(g a rn itu r  rezerw ow y) nad  re p re ­
zen tacją  H olandią w  stosunku 16:0! 
Mecz ten  rozegrany  w  gm achu c y r­
k u  w arszaw skiego, p rzyniósł nam  
w ygrane  n a  p u n k ty  w e w szystkich 
8 spotkaniach.

Cięższą robotę m ieli nasi p ięścia­
rze n a  m eczu m iędzypaństw ow ym  
ze Szw ecją w  Sztokholm ie, ale rów ­
nież odnieśli p iękny  sukces wysoko- 
cyfrow y w stosunku  12:4 ogólnej 
punk tacj i.

N astępnego dn ia nasi bokserzy 
w ygra li d rug i m ecz ze Szw edam i z 
rep rezen tac ja  D alekarn ii w  stosun­
k u  12:2.

REWIA NARCIARSTWA 
ŚWIATOWEGO W ZAKOPANEM

Polsce p rzypad ł w  udziale za­
szczyt zorganizow ania w  tym  roku 
m iędzynarodow ych narc iarsk ich  m i­
strzostw  św iata, k tó re  odbędą się w 
naszej stolicy sportów  zim ow ych w 
Zakopanem .

P rzew idziany  je s t w ielk i zjazd 
narc iarzy  z całego św iata. D otąd 
zgłosiło się 230 zaw odników  z 20 
państw  E uropy  i A m eryki. N ajlicz­
niejsze d rużyny  p rzy sy ła ją  N iem cy 
36 osób i F rancuzi 30. P onad to  do­
tychczas nadesła ło  zgłoszenia p rzy ­
jazdu  90 dziennikarzy  zagranicz­
nych  z całego św ia ta  i 40 polskich. 
L iga P op ieran ia  T u ry s ty k i o rgan i­
zu je k ilkanaście pociągów  po p u la r­
nych  do Zakopanego ze w szystkich 
w iększych m iast Polski.

M istrzostw a św ia ta  rozpoczną się 
dn ia 1 llu teg o  i trw ać  będą do 19 
b. m. P ro g ram  p rzew idu je  m. in. 
b iegi zjazdow e pań  i panów , slalom, 
b iegi 18 km  i 50 km , bieg rozstaw ny 
4x10  km  i najciekaw szy  konkurs 
skoków  o tw artych.

P ow ażne zm artw ien ie  budzi u  o r­
gan izatorów  k atas tro fa ln y  ja k  do­
tą d  b rak  śniegu i stan  pogody. W 
najgorszym  razie zm ienionoby trasę  
zjazdów, przenosząc się w  głąb gór, 
gdzie je s t  trochę śniegu. Co do 
skoczni śnieg m ożnaby ostatecznie 
zwieść.

P o lska d rużyna n arc iarsk a  t re n u ­
je  w  ośrodku zakopiańskim  w  licz­
bie 42 zaw odników  i zaw odniczek, 
je d n ak  w aru n k i atm osferyczne u tr u ­
dn ia ją  tren ing . Z radością s tw ie r­
dzić należy natom iast w ysoką fo r­
m ę naszego w ojskow ego pa tro lu  
narciarskiego.

PRZEGRANA NASZYCH  
PIŁKARZY WE FRANCJI

W brew  ogólnym  przew idyw aniom  
w  m eczu m iędzypaństw ow ym  z 
F ra n c ją  w  ub ieg łą niedzielę nasza 
rep rezen tac ja  p iłk a rsk a  odniosła 
p rzy k rą  porażkę p rzeg ryw ają  w y ­
soko 0 : 4. W idzów było 35.000.

Je s t to dosadna nauczka abyśm y 
w  czasie zim ow ym  gdy w  Polsce 
wogóle n ie  g ra  się w  p iłkę nożną a 
gracze nie są w  form ie n ie poryw ali 
się n a  rozgryw an ie ryzykow nych  
spo tkań  m iędzypaństw ow ych, k tó re  
w ym agają  przecież w ysokiej form y 
graczy.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblo­
wej. Specjalny dział w ykw int­

nych mebli tapicerskich  
Uotowychi na zamówienia

U W A G A :  T ręb a ck a  róg Kra­
k o w sk ie g o —w e jś c ie  od  K rakow ­

sk ie g o  25, (trzeci sk lep )

W KRAJU.
— P an  P rezy d en t R. P. baw ił k il­

ka dni w  Puszczy B iałow ieskiej, 
gdzie odbyło się polow anie w ści­
słym  gronie Jego otoczenia.

— M inister ośw iaty, prof. Świę- 
tosław ski obchodził 30-lecie pracy  
naukow ej. Z tego pow odu urządzo­
no n a  Z am ku uroczystość ju b ileu ­
szową, w k tó re j w ziął udział także 
P an  P rezyden t i w ygłosił do ju b ila ­
ta  serdeczne przem ów ienie.

— D yrek to r b iu ­
ra personalnego  p. 
P rem iera  p. Je rzy  
Brzozowski został 
zam ianow any pod 
-.ekretarzem stanu 
w  P rezyd ium  R a­
dy M inistrów . M i­
n is te r Brzozowski 
pochodzi z L itw y 
K ow ieńskiej i li­
czy 40 la t życia. 
Je s t członkiem  
Głównej K om isji 

w eryfikacy jnej O. Z. N.
W najbliższym  czasie w icem inister 

opieki społecznej, p. W incenty J a ­
strzębsk i m a ustąp ić z za jm ow ane­
go stanow iska, a n a  jego m iejsce 
m a być m ianow any d r Tadeusz G ar- 
busińsk i zastępca naczelnego dy ­
rek to ra  B anku  G ospodarstw a K ra ­
ju, b. legionista, ppłk . rez. członek 
R ady O kręgow ej OZN i R ady M iej­
skiej m. W arszawy.

— W ojew oda stan isław ow ski gen. 
P asław ski u stąp ił z tego stanow is­
ka, k tó re  ob ją ł d y rek to r  b iu ra  in ­
spekcji w  M. S. W ewn. G rzegorz J a ­
recki. Gen. P asław sk i przeszedł do 
cen tra li tego m in iste rstw a i został 
dy rek to rem  b iu ra  inspekcji.

—■ L ekarze w arszaw scy, na leżą­
cy do OZN n a  zebran iu  o rganizacy j­
nym  w  dniu  17 rb. pow zięło n as tę ­
pu jącą  uchw ałę:

„ Zuw agi n a  to, że p raca  lekarska  
w yw iera  duży w pływ  na zdrow ie 
społeczeństw a i stąd  p łynącą zdol­
ność narodu  do obrony P aństw a, 
Zespół L ekarzy  O kręgu S tołeczne­
go O. Z. N. uw aża za niezbędne 
unarodow ien ie zaw odu i p racy  le ­
karsk ie j i usunięcie od w pływ u w 
niej elem entów  obcych“.

— W T arnopolu  odbyło się posie­
dzenie R ady G ospodarczej S ek re ­
ta r ia tu  porozum iew aw czego pols­
k ich  organizacji społecznych, w  k tó ­
rym  w zięli udział także m in istrow ie 
K ościałkow ski i Poniatow ski, oraz 
szereg innych w ybitnych  osobisto­
ści.

—W ciągu m arca  br. ogłoszone 
zostaną aw anse d la 35 tys. osób z n a ­
stępujących  pracow ników  państw o­
wych.

A utom atyczne aw anse nauczyciel­
skie, obejm ując ponad  10 tysięcy 
osób, nas tąp iły  już z dn. 1-ym stycz­
n ia  r  .b.

— Liczba abonentów  Polskiego 
R adia osiągnęła już liczbę 1-go m i­
liona.

A bonentem  nu m er m ilion je s t 
w ó jt gm iny zbiorow ej D rohom ircza- 
ny  w  pow. stanisław ow skim , p. Cze­
sław  Nowak, zgłoszony w  agencji 
poczt. Łysieć. Zgodnie z zapow ie­
dzią p. N ow ak o trzym uje  od P o ls­
kiego R adia jako  m ilionow y abo­
n en t p rem ię 4.000 zł.

P ierw szą osobą, k tó ra  rozpoczęła 
d ru g i m ilion rad ioabonen tów  po ls­
k ich  je s t p. S tan is ław  Lipow ski, z 
zaw odu nauczyciel, zam ieszkały  w  
K am ienicy  K ościelnej w  pow. woł- 
kow yskim . P. L ipow ski o trzym uje 
p rem ię w  w ysokości 1000 zł.

D rugim  sąsiadem  m ilionow ego 
abonen ta  je s t p. W acław a Sobczyń- 
ska, robotnica, zam ieszkała w  Ł o­
dzi, za re jestrow ana  jako  abonent 
n r. 999.999 o trzym uje  ona rów nież 
p rem ię 1.000 zł.

—- W W arszaw ie obradow ała pod 
przew odnictw em  w ojew ody pom or­
skiego m in. Raczkiew icza R ada N a­
czelna Św iatow ego Zw iązku P o la ­
ków  z Zagranicy . Om ówiono sp ra­
w y zw iązane z III zjazdem  Polaków

z zagranicy, organizację im prez z ja ­
zdowych, zbiórkę n a  Dom Polaków  
z Z agran icy  oraz odznaki honoro­
wej „Za zasługi d la  P olon ii zag ra­
nicznej".

P rezyd ium  tegorocznej sesji rad y  
naczelnej zostało p rzy ję te  przez P. 
M arszałka Śm igłego-Rydza, po czym 
złożyło w izytę n a  Z am ku K ró lew ­
skim, w  P rezyd ium  R ady M inistrów  
i w  MSZ.

—• D ośw iadczalne W arszta ty  L o t­
nicze, zbudow ały  najm nie jszy  je ­
dnoosobowy sam olot popu larny . 
Cena jego w yniesie zł 6 000, n a  d łu ­
goterm inow e ra ty . S iln ik  daje bez­
p ła tn ie  LOPP.

M ały ten  sam olot pozw ala na roz­
w ijan ie  szybkości około 135 km  na 
godz. p rzy  zasięgu 600 km  i zuży­
ciu benzyny 6 litrów  na 100 km.

— P lu tonow y H enryk  Olekso- 
wicz, k tó ry  podczas zajm ow ania J a ­
w orzyny przez w ojska polskie zo­
s ta ł ciężko ranny , zm arł sku tk iem  
ran  w  Zakopanem . Zw łoki jego 
przew iezione zostały do K raśnika, 
gdzie ostatnio pe łn ił służbę.

— K om endant głów ny Z w iązku  
Strzeleckiego, płk. T unguz - Z aw iś­
lak  w yjechał do F ra n c ji i B elgii ce­
lem  zapoznania się ze stanem  p rac 
tam tejszej o rganizacji „S trzelca", 
działającej w śród w ychodźtw a po l­
skiego.

SPRAWY POLSKĘ NA  
OBCZYŹNIE

— D nia 18 i 20 b. m. w  powiecie 
cieszyńskim  bojów ki czeskich dy- 
w ersan tów  „Slezskiego O dboju" do­
konały  ponow nie napadów , w  p ie r­

w szym  w ypadku  pom iędzy O lbrzy- 
kow icam i a Łyżnicam i n a  p a tro l 
g ran iczny  policji, ran iąc  dw óch po ­
lic jan tów ; w  drugim  w  Ligocie G ór­
nej, rzucając g ran a t ręczny n a  leś­
niczów kę, w  k tó re j kw aterow ali 
żołnierze, ran iąc  jednego z nich.

W zw iązku z pow yższym i n ap ad a­
m i polskie w ładze bezpieczeństw a 
w ysiedliły  z pow iatów  cieszyńskie­
go i frysztackiego n a  te ry to riu m  
czeskie 500 uciążliw ych cudzoziem ­
ców.

— Poseł polski w  P rad ze  min. 
P appe  po d ją ł w  czeskim  MSZ. ostrą  
in te rw en cję  przeciw ko uniem ożli­
w ian iu  p racy  konsu la tow i po lsk ie­
m u w  Pevluszy  n a  Rusi P o dkarpac­
kiej. P rzedstaw iciel Rzeczypospoli­
te j dom agał się zapew nien ia kansu- 
la tow i polskiem u w  Pevluszy  bez­
pieczeństw a i sw obody pracy.

Podobną in te rw encję  po d ją ł k ie ­
row nik  konsu la tu  R. P. w  P ev lu - 
szy u  rządu  Rusi P odkarpack iej. 
In te rw en c je  ta  pod ję ta  została na 
sk u tek  now ego incydentu , ja k i w y ­
darzy ł się w  Pevluszy.

Rząd p rask i p rzy rzek ł zbadanie 
i w yśw ietlen ie  tego incydentu.

— Podczas debaty  w  francusk iej 
Izbie D eputow anych m in is te r Bon- 
net, za in terpe low any  o spraw ę w i­
zyty  polskiego m in is tra  sp raw  zagr. 
u  kanclerza  Rzeszy, oświadczył, że 
m in. Beck przed udan iem  się do 
B erch tesgaden  poinform ow ał o swej 
podróży rząd  francuski, k o m u n ik u ­
jąc  jednocześnie, że p rzy jaźń  p o l­
sko-francuska stanow i jed n ą  z pod ­
staw  po lityk i rządu  polskiego. Min. 
B onnet dodał, że je s t to  rów nież s ta ­
now isko rządu  francuskiego.

Z a g r a n i c a
NIEMCY

D ekretem  kanclerza  H itle ra  wy 
szkolenie w ojskow e przedpoboro­
w e oraz dalsze szkolenie rezerw  po 
opuszczeniu szeregów  czynej arm ii, 
p rzekazane zostało organizacji S. A. 
(S tu rm -A b le itu n g ).

K ażdy Niem iec, k tó ry  ukończył 
17 la t i odpow iada w stępnym  w a ­
runkom  służby z bron ią, je s t m o­
ra ln ie  zobow iązany do p rzygo tow a­
n ia  się d la  służby w ojskow ej i zd o ­
bycie „odznaki w ojskow ej S. A .“.

Roczniki m łodzieży h itle rw sk ie j 
m uszą z chw ilą ukończenia 16 rou  
życia przygotow ać się do zdobycia 
„odznaki w ojskow ej S. A .“.

W ojskowi, odchodzący do rez e r­
wy, zobow iązani są „do u trzy m an ia  
n a  należy tym  poziom ie sw ych sił 
um ysłow ych i fizycznych". Z ostaną 
w ięc zaszeregow ani do drużyn  w o j­
skow ych, podporządkow anych o r­
gan izacji S. A.

CZECHOSŁOWACJA
P rezy d en t H acha zam ianow ał Cze­

cha gen. P rch alę  trzecim  członkiem  
„R ządu" Rusi P odkarpack ie j. Gen. 
P rc h a la  m a zaprow adzić porządek  
w  tym  zanarch izow anym  k ra ju , a 
przede w szystk im  ukrócić sam owolę 
czechów.

N om inacja ta  spo tka ła  się z silną 
opozycją „p rem iera" ks. W ołoszyna, 
k tó ry  w  odw et za to  zw olnił z po ­
sad w iększą liczbę urzędników  po ­
lic ji państw ow ej narodow ości czes­
kiej w  H uszcie i Eew liuszu i zo rga­
nizow ał dem onstracje  przeciw  gen. 
P rchali. W ysłał on rów nież depeszę 
do B erlina  z p rośbą o in terw encję .

N iem cy podobno dom agają się 
ustanow ien ia  w  Czechosłow acji s ta ­

łej niem ieckiej m isji wojskowej,, 
k tó ra  m ia łaby  w spółpracow ać z 
czechosłow ackim  sztabem  g en e ra l­
nym  na w zór w ojskow ej m isji f ra n ­
cuskiej. U kład w ojskow y m iędzy 
N iem cam i a Czechosłow acją nie 
by łby  zbyteczny w  razie u stanow ie­
n ia te j m isji.

B yły  p rem ier k arp a to -ru sk i dr' 
B rodij został zw olniony z w ięzie­
n ia pod naciskiem  zagranicy  — po­
zostaje jed n ak  n ada l w  P radze bez 
p raw a  w yjazdu.

ANGLIA
W  L ondynie i w  M anchesterze 

w ybuch ły  dnia 16 b. m. w ielk ie eks­
plozje n a  ulicach. Je d n a  osoba z po ­
śród przechodniów  została zabita, 
dw ie ranne. W oknach okolicznych 
dom ów pow y la ty  w ały  szuby. Je d n a  
z bom b rzucona by ła  pod gm ach 
elek trow ni, d ru g a  pod m ostem  lin o ­
w ym  nad  w ielk im  kanałem .

S praw cam i zam achów  są irlandcy  
rew olucjoniści, działający pod. n az­
w ą „Irlandzk ie j arm ii rep u b lik ań ­
sk ie j" i p ragnący  w  ten  sposób u rz ą ­
dzić dem onstrację  n a  rzecz zjedno­
czonej Irland ii.

A resztow ano szereg osób, spośród 
k tó ry ch  skazano już 7 n a  tydzień  
w ięzienia n a  podstaw ie tego, że zna­
leziono w  ich m ieszkaniach m a te ­
r ia ły  w ybuchow e,

HISZPANIA
A rm ia gen. F ranco  w  zw ycięskim  

pochodzie n a  w schód za ję ła  już 
B arcelonę. W  rządach  narodow ców  
zna jdu je  się już trzy  czw arte te ry ­
to rium  H iszpanii. Pod w ładzą gen. 
F ranco  stoi obecnie 15 i pół m iliona 
ludności, a pod rządam i czerw onych 
ty lko  6 i pół.

MOTOCYKLE
P o p u l a r n e  100 cml. 
W a n d e r e r  P h a n o m e n  
Hecker n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h  d o s l a i c z a

»P R A D N I C A«
W arszawa, Ś - to  Krżyska 12

MOTOCYKLIŚCI
p a m ię ta jc ie  iż 

re m o n t  w a sz y c h  silni­
k ó w  p r z e p r o w a d z a  t a ­
nio, so l idn ie  

ZAKŁADY M ECH A N IC ZN E
»a u t o -e r o «
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